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Rok 35 


czyli podarunki dla naprzód | 


płatnych abonentów ''Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów za- | 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 


roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ' Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda- 


runek wartości jednego dolara ' 


w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie= 
ściowych, Historycznych, Jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre- 
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do po- 
wyższcj premil mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
‘Gazety Polskiej.” 

"Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, 
kwartał 75c. 

‘Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku. 

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 


m „ Oez łatnie. r 


) 


Polska” można zapi- 
sywać każdego czasu. 
Na zmianę adresu należy przy- 
słać 10c. w znaczkach poczt. 


NASI PODROZUJĄCY 

AGENCI I KOLEKTORZY. 

Naszymi Fydróżniacymi agentami s4 
obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, J. M. Bienkiewicz, 
Wł. Darowski, J. Przybyłowski, W Dy- 
czewaki, Bt. Góralski I T, E. Winiarski. 
Posiadają nasze zupełne zaufanie i mają 
pawo kolektować za "Gazetę Polską” i 

siążki oa co wydają kwity. 

Władysław Darowski, 519 Milwaukee 
ave., kolektor “Gazety Polskiej” w Chl- 
cago. 

Pan W. Radomski kolektje obecnie 
za “Gazetą Polską” w Ivanhoe, Owaton 
na, Wilno, Marshall, Taunton, Appleton, 
Minn., Greenville, Bo. Dak., I Geneseo, 
N. Dak. 

Pan W. Michalski I pan M. Ziarko 
kolektujeza “Gazetę Pol.” Amsterdam, 
Duuklrk, Erie, Pa. Bchenectady, Buffa- 
lo. Depew, Tonowanda, Niagara Falls, 
West Seneca i okolicznych mlastach 
Btanu New York. 

Pan Pawłowski kolektuje w całem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia 1 sąsiedniej okolicy. 

Pan Btanisław  Uóralaki kolektuje 
w Worchester, Webater I całym Stanie 
Mascachusetta I Rhode laland. 

Pan M. Bienkiewicz kolektuje 
w Stanach Pennsylvania I New York. 

Pan Teodor E, Winiarski kolektuje w 
stanach Illinoia, Wisconsin i Indiana. 

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w sta- 
nie Michigan i Ohio. 

Pan Jan Przybyłowski. 28 Oliver st, 
Holyoke, Mass., kolektuje w stanie 
Massachusetts, amlanawicie Holyoke, 
Springfield, Greenfield, Turnera Falla, 
Westfield, Chicopee, Montague, North 
Ampton itd. 

P. H. Oleszyński, 1097 Evergreen av. 
kolektuje za "Gazetę Polską* w Chi- 
cago. 

Éan Bronisław Florkowaki, 480 Lo- 
vett at. Detroit Mich. kolektuje w mie- 
ście Detroit i okolicy. 

Pan A. Czajko, 605 Jarvis Ave., 
Winnipeg, Canada. 

Wł. Pankowski 8606 8. E 65 st A 
Cleveland, Ohio Kołektuje w całem sta- 
nie Ohlo. 

Pan F. Frączkowski, 268 Elm cor 
Bth st. Wyandotte, Mich. kolektuje za 
“Gazetą Polską“ w Wyandotto i sąsied- 
nioj i okolicy. 

A. Konieczny. 2401 W 4 st Avenue 
Duluth, Minn. Kolektuje w Duluth 
1 sąsiedniej okolicy. 

Abonenci, którzy mają opłac prenu- 
merate za "Gazetę Polską”, Idący do 
Pracy, niechaj pozostawią w domu ple- 
niądze | upoważnią swoje żony do zapła- 
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich awoje premie, Jakie sobie oblorą, 
Ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje. i 

Władysław Dynłewicz. 


Do Abonentów, 

Kto z Czytelników ma na 
adresie znaczek "April 7”, 
Znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Kwietniu 1907. 
Xto chce nadal Gazetę Polską 

lerać, niechaj natychmiast 
Drzyśje prenumeratę; w prze- 
Ciwnym razie wysyłkę gazety 
Wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


WIADOMOŚCI 
ZAGRANICZNE. 


Olbrzymie oszustwo. 


Londyn, 18 kwietnia. . 
Oszustwa, o jakich jeszcze 
| świat nie słyszał, wychodzą 
| na jaw na dalekim wscho- 
dzie.Eksperci przekonali się 
że Japończycy podczas osta- 

tniej wojny zalali całą Man- 
| dżuryę fałszywemi pieniądz- 
| mi. Dotychczas odkryto 16 
|milionów funtów szterlin- 
| gów, albo $30,000,000 fal- 
szywych pieniędzy, który- 
mi oszuści zalali całą Man- 
| dżurye. Obce państwa we- 
, zwały rząd japoński, aby ta- 
| kowy przeprowadził ścisłe 
| śledztwo i pociągnął oszu- 
| stów do odpowiedzialności 


| sądowej. 
Eksperci instytucyi fi- 
nansowych Bank of Eng- 


|land i American Banknote 
Co. są już w drodze do Chin, 
aby pokazać fałszywe pie- 
| niądze które zmieszane by- 
ły z prawdziwemi. Najspry- 
tniejsi detektywi w świecie 
otrzymali zadania szukania 
EA ban- 


knotów meksykańskich z 
numerem- 0664, któremi cały 
daleki wschód do komple- 
tnie zasypany. Sledztwo wy- 
kazało, że fałszerstwa po- 
pełniano w Japonii. Główna 
fabrylza fałszywych bankno- 
tów znajdowała się w Kobe. 
Wybiła ona banknotów na 
sumę $100,000. Japończycy 
podrabiają zręcznie pienią- 
dze innvch państw. 


Zawieszenie broni. 


San Salvador, 18 kwie- 
tnia. — Prezydent republi- 
ki Salvador Figeuroa przy- 
jął zaproszenie prezydenta 
Zelay'a z Nicaraguy w celu 
układów o pokój w Amapa- 
la. W ostatniej jednak chwi- 
li prezydent Zełaya oświad- 
czył, że jest słabym, i popro- 
sił prezydenta Figeuroa, a- 
by tenże wysłał ministra dla 
spraw zagranicznych na 
konferencyę. 

Prezydent Figeuroa, chcąc 
pokazać szczerość i chęć za- 
warcia pokoju, zgodził się 
na tę propozycyę. Wysłał za- 
raz Garcia Gonzalesa mini- 
stra dla spraw zewnętrz- 
nych na pokład amerykań- 
skiego krążownika Chicago 
w Amapala, aby tenże per- 
traktował z nicaraguańskim 
ministrem dla spraw zewnę- 
trznych, Jose Gomezem. 

Prezedent Roosevelt od- 
dał okręt Chicago do dyspo- 
zycyi parlamentarzy stron 
wojujacych. 

Mexico City, Mex., 18 
kwietnia. — Prezydent re- 
publiki Honduras, Manuel 
Bonilla wylądował w Salina 
Cruz. Przybył on tam na a- 
merykańskiej _ kanonierce 
Princenton. Dzisiaj ma on 
przyjechać do Mexico City. 
Z Amapala odpłynął on w 
zeszły czwartek, lecz wprzód 
musiał złożyć przyrzeczenie 
prezydentom Zelayi i Figeu- 
roa, że zrzeka się wszelkich 
pretensyvi do prezydentury 
republiki Honduras. 


W przeciwnym razie był- 
by wpadł w ręce nieprzyja- 
ciół, jako jeniec. 

Żywność dla głodnych. 

Szangai, Chiny, 19 kwie- 
tnia. — Komitet dla uśmie- 
rzenia nędzy głodowej w 
Chinach, karmi obecnie 400, 
000 głodnych i będzie to czy- 
nił aż dorezerwca r. b. 

Zboże nadchodzi teraz 
codziennie. W przybliżeniu 
zakupiono na kwiecień zbo- 
ża 5,000 buszli do  siania, 
3,150 ton prosa, 14,000 mie- 
chów maki, 350 ton ziemnia- 
ków itd. Przy rozdawaniu 
tych towarów jest zatru- 
dnionvch 4,000 ludzi 


Węgrzy przeciw Prusakom. 


Budapeszt, 20 kwietnia. — 
Wczoraj odbyła się w tutej- 
szym parlamencie interpela- 
cya w sprawie ruchu niemie- 
ekiego w południowych Wẹ- 
grzech. Na interpelacyę od- 
powiedział premier dr. We- 
kerle, wyrażając swe zdanie 
w ten sposób, że nie przy- 
wiązuje do tego ruchu ża- 
dnego znaczenia polityczne- 
go. Gdyby się zaś miało wy- 
kazać, że rząd węgierski się 
myli, dołoży on wszelkich 
starąń, nby przecięto nić, łą- 
czącą Niemców węgierskich 
z Niemcami pruskimi. Sta- 
nie się zaś to najlepiej w ten 
sposób, że Węgrzy wystąpią 


jak najostrzej przeciwko 
trójprzymierzu, to znaczy 


łączeniu się Austro-Węgier 
z cesarstwem niemieckiem 
i Włochami na wypadek 
wojny. 


Prusacy źli. 


Berlin, 20 kwietnia. —Da- 
wne antagonizmy niemie- 
cko-ansgielskie, ustawicznie 
thunione, ale nigdy nie mil- 
knące, wydobywać się za- 
czynają z właściwą Niem- 
com brutalnością na ze- 
wnątrz. Prasa niemiecka 
jużto z przekąsem, już to 
złośliwie, już to nawet wśród 
brutalnych pogróżek wyra- 
ża się o ostatnich podróżach 
króla angielskiego, Edwar- 
da, w których jednozgodnie 
dopatruje się intrygi przeci- 
wko Niemcom. Gazeta ko- 
lońska piętnuje spotkanie 
się króla Edwarda z Wikto- 
rem Emanuelem królem wło- 
skim, jako polityczny ma- 
newr. mający na celu odcią- 
gnięcie Włoch od trójprzy- 
mierza dla zupełnego izolo- 
wania Niemiec. 

Gazeta ta, zazwyczaj do- 
brze poinformowana z kół 
rządowych berlińskich wy- 
stępuje pod koniec artyku- 
łu z formalnem ostrzeże- 
niem pod adresem Anglii, że 
“wojna z Niemcami może 
się okazać groźną i niebez- 
pieczną dla każdego nieprzy- 
jaciela, a choćby i dla koali- 
cyi nieprzyjaciół”. 


Głód w Rosyi. 


Londyn, 20 kwietnia. — 
Dr. Kennard, członek angiel- 
skiego towarzystwa *Socie- 
ty of Friends”, wysłany do 
Rosyi dla zbadania sytuacyi 
głodowej — opisuje przykry 
obraz cierpień, jakie biedna 
ludność musi znosić. Około 


20 milionów ludzi cierpi głód 
w południowo - wschodnich 
guberniach. Ludzie ci muszą 
dostać jakieś wsparcie, jeśli 
mają dożyć do żniw, aby coś 
zarobić. Obszar, nawiedzony 
klęską głodową, jest pięć ra- 
zy większym, aniżeli repu- 
blika francuska. Żniwa za- 
czną się około 3 lipca,a skoń- 
czą się około 23 lipca. Setki 
tysięcy jest takich ludzi, 
którym nawet żniwa nie nie 


przyniosą, bo nie mają swe-. 


go gruntu ani bydła. Z po- 
wodu braku mleka, dzieci 
musza jeść czarny chleb o- 
ściany. Chłopi sprzedali 
wszystko, co posiadali, a 
niektórzy sprzedali nawet 
plony, które kiedyś mają ze- 
brać pośród żniwa. Z powo- 
du tajania śniegów, wszyst- 
kie strumienie wystąpiły z 
brzegów i zalewając cbszary 
jak daleko oko sięga — ol- 
brzymiemi kaskadami wpa- 
dają do rzeki Wołgi. Środki 
komunikacyi są bardzo u- 
trudnione: drogi popsute, 
koni brak, koleje nie kursu- 
ja. Dr. Kennard błaga o po- 
moc dla nieszezęśliwej lud- 
ności. 


Ustępstwa dla Irlandyi. 


Londyn, 20 kwietnia. — 
Izba gmin czyli parlament 
przyjęła wczoraj w drugiem 
czytaniu 208 głosami prze- 
ciwko 60 głosom hill w spra- 
wie podziału gruntów w T[r- 
landyvi. Bill ten wniosła ir- 
landzka partya narodowa. 
Według tego prawa komisa- 
rzom ziemskim będzie przy- 
sługiwało prawo do zmusze- 
nia właścicieli ziemskich, a- 
by sprzedali część albo całą 
swą własność, gdy tego za- 
żąda. Komisarze też będą u- 
poważnieni do wyznaczania 
ceny ziemi. Unioniści opo- 
nowali przeciwko temu pra- 
wu, uważając je za prostą 
konfiskatę. 

Trzeba tu nadmienić, że 
Anglicy po podbiciu Irlan- 
dyi odebrali Trlandczykom 
wszelką ich własność ziem- 
ską, odstępując ją lordom. 
Irlandczycy zaś mogli jedy- 
nie dzierżawić ziemię od 
tych lordów angielskich. 
Właścicielem ziemi nie mógł 
zostać żaden Irlandczyk. 
Nowe prawo ma usunąć tę 
wołającą o pomstę do nieba 
niesprawiedliwość. Lordo- 
wie jednak nie mają zostać 
zupełnie; dostaną za ziemię 
odszkodowanie. Odszkodo- 
wanie to zaś określi bliżej 
każdorazowy komisarz ziem- 
ski, bo sam lord mógłby ta- 
ką wyznaczyć sobie cenę za 
odstąpiony kawałek ziemi 
chłopom irlandzkim, że 
sprzedaż ziemi stałaby się 
niemożliwą. 

Pożar na Filipinach. 


Manila, 20 kwietnia. — 
Miasto Iloilo na wyspie Pa- 
nay zostało zupełnie znisz- 
czone przez pożar, który 
zniszczył 269 domów i 20,000 
mieszkańców pozostało bez 
dachu nad głową. Wojsko u- 
ratowało tylko dzielnicę bi- 
znesową. Władze cywilne i 
wojskowe robią wszystko, a- 
by ulżyć ludności w cierpie- 
niach. Przestraszona lud- 


ność uciekła kilka mil dale- 
ko przed dymem i gorącem 
od pożaru. Co było przyczy- 
ną pożaru, niewiadomo. 
Iloilo jest stołecznem mia- 
stem wvspy Panay i leży na 
wschodniem wybrzeżu. Jest- 
to główne centrum importu 
cukru i inych owoców pod- 
zwrotnikowych. Po Manili 
jest drugiem i największem 
miastem na wyspach i han- 
dlowem. Iloilo leży na połu- 
dniowo - wschodnim cyplu 
wyspy Panay i posiada bar- 
dzo wiele fabryk. Miasto 
jest nieregularnie zbudowa- 
ne w ciasnych uliczkach,lecz 
posiadało kilka wspaniałych 
budynków jako to: katedrę, 
seminaryum i dużo pięknych 
gmachów rządowych. 


Dżuma w Indyach. 


Simla, Indye wschodnie, 
20 kwietnia. — W tygodniu, 
który się skończył z dniem 
13 kwietnia, a więc oł 7 do 
13 bm. umarło -w Indyach 
15,000 osób ną dżunię. W 
Bengalii zaś i w Pendżabie 
dżuma pochłonęła w tym sa- 
mym czasie 70,000 ofiar. 
Straszna ta epidemia trwa w 
Pendżabie od 1897 roku i po- 
mimo największych starań 
władz angielskich nie można 
jej wytepić. 


Okręt zatonął. i 


Petersburg, Z2kwietnia.— 
Trzydzieści jeden osób zna- 
lazło śmierć w zimnych nur- 
tach rzeki Newy, niedaleko 
miasta Petersburga. Paro- 
wiec **Archangielsk”, kur- 
sujący między tem miastem 
a przedmieściem Irinowka, 
w czasie śnieżnej zawiei ude- 
rzył na masy kry lodowej i 
rozbił się. 


Bratobójcy. 


Łódź, 22 kwietnia. —Wal- 
ki socyalistów z narodowca- 
mi trwają dalej. Socyaliści 
nie chcą dopuścić do pracy 
wygłodzonych robotników i 
sytuacya się zaostrza W 3ch 
dniach ostatnich padło w 
tych walkach po obu stro- 
nach 12 trupów, a 16 osób 
jest śmiertelnie rannvch. Or- 
ganizacye robotnicze wyda- 
ły odezwy potępiające mor- 
dy i wzywające do zawiesze- 
nia walki. 


Rozruchy w Persyi. 


Petersburg, 22 kwietnia. 
—W kołach rządowych za- 
niepokojenie budzą rozruchy 
w Persvi, w pobliżu granicy 
rosyjskiej, grożące rozsze- 
rzeniem na rosyjską prowin- 
cyę Ervwan. Wedle osta- 
tnich wiadomości  Sarber 
Chanal Makin zmuszony zo- 
stał przez partyę rewolucyj- 
ną do schronienia się na te- 
rytoryum ros jskie, a pałac 
i jego sławne skarby zostały 
przez motłoch splądrowane. 
Rosyjski minister wojny ka- 
zał wzmocnić garnizon w Na- 
hiczejton. ‘“‘Nowoje Wre- 
mia” w sensacyjnym arty- 
kule obwinia o intrygowanie 
dragomana brytyjskiego po- 
selstwa w Teheranie, G. 
Churchilla, wielce popular- 
nego u niższych klas w Per- 
syi, a nienawidzącego Rosyę. 


Rosyjscy rewolucyoniści. 

Kopenhaga, 22? kwietnia. 
Wybitny rosyjski rewolu- 
cyonista, podróżujący pod 
przybranem nazwiskiem 
Karwzlowa, przybywa tu ze 
Sztokholnu i Chrystyanii, 
gdzie oglądał liczne rosyj- 
skie organizacye i magazy- 
ny. Udaje się do Londynu, 
Nowego Yorku i Chicago. 

Wedle informacyi, nade- 
słanych do policyi duńskiej, 
rząd rosyjski jest zaniepoko- 
jony ta podróżą, gdyż istnie- 
je podobno plan, aby rosyj- 
sey anarchiści i rewolueyoni- 
ści ze wszystkich stron świa- 
ta równocześnie we „1 do 
Rosvi. Prawdziwe nazwisko 
Karwalowa jest podobno I- 
wanow, a był on dawniej ku- 
pcem w Kijowie. 


Drobne Wiadomości. 


Omaha, Neb. — Cały wa- 
gon turystów z Michigan w 
drodze do Los Angelos, zo- 
stał wstrzymanym tutaj, bo 
wybuchła pomiędzy nimi dy- 
fterva. 


Salt Lake City, Utah. — 
Rabusie rozsadzili kasę w 
składzie jubilerskim Jobn 
Daynes and Sons i ukradli 


brylantów za $15,000 


Clereland, O. — Jacyś nie- 
wyśledzeni łotrzykowie wy- 
sadzili w powietrze część to- 
rów kolei Pennsylvania na 
północ od Bedford. w celu 
wykolejenia pospiesznego 
pociagu, ale zamach został 
na czas spostrzeżonym i się 
nie udał. 


Birmingham, Ala. — 2-ch 
ludzi zostało zabitych a dwa- 
naście rannych. w zderzeniu 
się pociągów osobowych na 
kolei Southern. niedaleko 
Woodlawn Junction. 


East St. Louis, Ill. — Tru- 
pa Jana Łapińskiego, nocne- 
go stróża firmy Bessemer 
Wash Coal Co. znaleziono w 
biurzę kompanii. Miał dziu- 
rę od kuli rewolwerowej w 
głowie i sercu, a pugilares, 
w którym miał $100. prze- 
padł. - 

Chihuahua, Mexico —Wy- 
buch, spowodowany przez 
nieostrożne rzucenie zapalo- 
nego cygareta, zniszczył w 
zupełności obszerną fabrykę 
ogni sztucznych La Sultana 


i spowodował szkody na 
$200,000. 


Londvn. — Największy na 
świecie krążownik zbudowa- 
no w Londynie i spuszczono 
go na wody Atlantyku. Ma 
on 530 stóp długości i 17,250 
ton pojemności. Nadano mu 
nazwę *'Niezwyciężony ”, 

Londyn. — Watykan dał 
pozytywne zapewnienie bi- 
skupowi z Sioux Falls, S. D., 
ks. O'Gormanowi, że najbliż- 
szy konsystorz, zwołan y 
przez papieża zadecyduje 
wybór i naznaczy jednego 
lub dwóch kardynałów dla 
Ameryki. 


Wilno. — Kuryer Wileń- 
ski donosi: Dowiadujemy 
się, że sprawą autonomii dla 
Królestwa Polskiego a wła- 
ściwie kwestyę nadaniaKró- 
lestwu obszernego samorzą- 


du ma rozstrzygnąć sam 
rzad. Oczekiwane jest w 
bliższym czasie ogłoszenie 
odpowiedniego aktu. 

Boston, Mass. — Pożar 
wybuchł w tutejszym doku 
towarowym a silny wiatr 
roznosił iskry po wszystkich 
magazynach, zagrażając im 
również pożarem. Towary 
kilkomilowej wartości były 
w niebezpieczeństwie zanim 
zdołano zlokalizować i opa- 
nować  rozszalałv żywioł. 
Szkoda wynosi przeszło 
$100,000. 


Springfield, IN. — W iz- 
bie posłów stanu Illinois 
przeszła nowela, zabraniaja- 
ca sprzedaży papierosów i 
sprzedaży papierków do ev- 
garet w całym stanie. Nowe- 
la pójdzie teraz przed senat. 


Manila. — Dało sie tu u- 
czuć dwukrotnie trzesienie 
ziemi, ale szkód nie źrzą- 
dziło. 


Konstantvnopol. Ww 
mieście dało się odczuć nad 
ranem dosyć silne trzęsienie 
ziemi. Szkód nie ma. 

Madryt. — W Tortosa i 
Murcia. miastach hiszpań- 
skich odczuto wczoraj silne 
trzęstemie viari. Szkody dość 
znaczne W ludzi, 6 ilo dotąd 
wiadomo, nikt życia nie stra- 
cił. 

Walparaiso, Chili —Wanl- 
kan Pruehne w prowineyi 
Valdivia znowu wyrzuca pło- 
mienie i popiół. Stru- 
mienie lawy zapaliły sąsied- 
dnie lasy. Ludność okolicz- 
na ucieka w popłochu i prze- 
rażeniu. 

Evansville, Ind. — John 
P. Walker, byłv skarbnik 
miejski i powiatowy, oskar- 
żony o skradzenie $66,000, 
przyznał się do winv. 

Hazleton, Pa. — Rabusie 
włamali się do banku stano- 
wego tutaj, obłożyli kasę 
workami pełnemi cementu, 
przez co zaciszyli huk wybu- 
chu, wysadzili drzwi nitro- 
gliecervną, zabrali $4,000 i u- 
ciekli, 

St. Paul, Minn. — Ruch 
na odnogach kolei Great 
Northern, Northern Pacific 
i Soo, został z powodu zasp 
śnieżnych przerwany przez 
24 godzin. 

Omaha, Nebr. — Central- 
na Nebraska nawiedzioną zo- 
stała zawieją śnieżną i ta- 
kiem oziębieniem tempera- 
tury, że wszfstkie wczesne 
owoce zostały zniszczone. 


Ostatnie Wiadomości. 


Tulon, 24 kwietnia, — Wczoraj 
rano wybuchł w tutejszym arsena- 
le pożar i wyrządził wielkie szko- 
dy. Jest to już szósty pożar w tym 
arsenale w ostatnich kilku miesią- 
cach. 30 zabudowań około arsena- 
łu zostało zniszezonych. Władze 
sądzą, że pożar był podłożonym i 
postanowiono zbadać tę sprawę 
dokładnie i winnych pociągnąć do 
odpowiedzialności. 

Chicago, 24 kwietnia. — Rada 
miejska uchwaliła, aby zamknieto 
ratusz w czerwcu w celu rozebra- 
nia go i postawienia nowego za 5 
milionów dolarów. 

Norfolk, Va.. 24 kwietnia. — 
Panuje tu ogólny ruch na otwar- 
cie wystawy. Silna wojenna esko- 
dra amerykańska stoi w pogolo- 
wiu na przyjęcie okrętów zagrani- 
cznych, przybyłych na otware't. 
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GAZETA POLSA W CHICAGO. 


Banda zrabowała ogółem o- 
koło 1000 rubli. Wszystkim 
oskarżonym grozi kara 
śmierci. 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący : 


Żydowskie Towarzystwo 
Rolnicze. 


MARKA do Niemiac, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 


Wachodn. | Zachodnich 

1 Szląsku 240 150 4 A d tał 
SORONA do Auatrzij-G1- ; WW EEC. powstało 

lioyi, Czech, Morawli i o- w ox, | Stowarzyszenie, którego za- 

Węgier s 20,00 25e ga U 8 $ 


daniem ma być popieranie 
własności żydowskiej ziem- 
skiej w Królestwie Pol- 
skiem. Stowarzyszenie da- 
wać ma materyalną pomoce 
żydom, trudniącym się rol- 
nictwem, wydawać zapomo- 
gi żydom, kończącym zakła- 


RUBEL — do Rosyt, Litwy =o az 
Polski pod Moskalem0JŹ100 25c. 


FRANK —do Francyl, Bel- > 
gli i Szwajcaryt 19% 15c. 
GULDEN — do Hulandyt 41,6 25C. 
KRONER — do Danil, Nor-_— s5 
wegii i 8zwecyi AET 


19,0 25c. 


LIRA — do Włoch 


A MAAAC 


Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego | wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym banklem, 
największym w całej Ameryce *'First 
Natlonal kn of Chicago.” 


Władysław Dyniewicz. 


raé zakłady tego rodzaju dla 
żydów. rozwijać -śród nich 
zamiłowanie do pracy na ro- 


dzeniu drobnych 
darstw rolnych żydowskich 
it. p. 

Í O 
Kalendarz Tygodniowy. 
Ee a a "ARUZYSZŁOŚC "YW każe, 
tym razem nie będa dare- 
mnemi. 


KWIECIEN. 

26 P. Kleta i Marcelego. 
27 S. Teofila. 
28 N. Witalisa. 
29 P. Piotra. 
30 W. Katarzyny. 

MAJ 
1 S. Filipa i Jakóba. 
2 C. Atanazego. 


Wiadomości z Polski. 


Zagubiony milion. 


Pieniądze z Ameryki. 


styczeń rb. wychodźcy z Ku- 
jaw przez jedną tylko pocz- 
tę włocławską przesłali z A- 
imervki dla swoich rodzin 
14,693 rubli. Sumę tę ode- 
brało 962 osób. Jeżeli tę po- 
ważna kwotę pomnożymy 
przez 12 miesięcy, licząc, że 
mniej więcej taka suma 
przechodzi przez pocztę, to 
otrzymamy już bardzo po- 
ważną cyfrę 896,316 rubli. 
Jest to jedvnie dodatni ob- 
jaw, charakteryzujący nie- 
zmierne przywiązanie ludu 
naszego do ziemi, bo w więk- 
szości wypadków pieniądze 
te składane na kupno grun- 
tów, na których osiadają po- 
tem bezrolni wychodźcy po 
ciężkiej pracy za oceanem. 


Przed paru laty zmarł w 
Warszawie ogólnie znany X 
człowiek uchodzący w sfe- 
ach handlowo-ziemiańskich 
za bardzo bogatego. Pozo- 
stała rodzina testamentu nie 
znalazła, a również przeko- 
nała się. iż spodziewany *'o- 
gromny”” majątek, po szcze- 
gółowem obliczeniu, zredu- 
kował się do niespełna stu 
tysięcy rubli. Naturalnie, 
wobec tego niejeden ''sio- 
strzeniec” z przekąsem u- 
trzymywał, iż “wujaszek” 
zanadto *'reklamował swój 
majątek”, a tego zdania by- 
ły też *'ciocie””, siostrzenice, 
bliżsi i dalsi krewni, liczący 
kuzyna na... miliony! O- 
statecznie pogodzono się z 
losem, podzielono się pozo- 
stałą schedą i o *kuzynie” 
zapomniano. 

Nagle w tych dniach mi- 
liony zmarłego stanęły w 
pamieci spadkobierców. A 
stało się to za sprawą zega- 
ra stołowego. Pomiędzy ru- 


Z pola walki szkolnej. 


Poznań. — Dnia 20 marca 
redaktor Nowicki z **Kury- 
era Poznańskiego” za znane 
sprawy szkolne skazany w 
procesach na 300 marek i 50 
marek grzywny. Pan Kazi- 
mierz Ziółkowski z *Orę- 
downika”” w 2 procesach na 
100 marek. Redaktor Dyoni- 
zy Królikowski z *' Dzienni- 
ka Poznańskiego” w 2 pro- 
cesach razem na 150 marek 


chomościami po zmarłym | grzywny. Prokurator wniósł 
pozostał wspaniały zegar | o 4 tygodnie więzienia. Dnia 


francuski. Zegar się zepsuł 
i spadkobierca, przed odda- 
niem do naprawy, zaczął go 
bliżej oglądać i natrafił w 
postumencie na skrytkę, a 
w niej na bardzo ważny do- 
kument mianowicie spis pa- 
pierów procentowych na su- 
mẹ miliona rubli, w którym 
zapisy obejmowały przeszło 
milion rubli. Suma ta jest 
zgodna z tem, co pozostało 
i z milionem, którego bra- 
kuje! 

Gdzie się podział milion— 
niewiadomo. Zaalarmowani 
odkryciem spadkobiercy 
sprawdzili, że ów milion był 
rzeczywiście złożony w jed- 
nej z instytucyi finanso- 
wych, łecz na rok przed 
śmiercią został odebrany 
przez właściciela. Jakie by- 
ły dalsze losy owego milio- 
na — nie ma śladów, fak- 
tem jest jednak, że zmarły 
X nie bawił się w spekula- 
cye, w karty nie grał i utra- 
cić go nie mógł. : 

Rozpacz ogarnia spadko- 
bierców — gdzie jest milion. 


2 marca redaktor p. Nowieki 
skazanv znów na 20 marek, 
a redaktor Ziółkowski w 2 
dalszych procesach na 100 
i na 20 marek grzywny. 

Ostrów. — Znowu ksiądz 
skazany za rzekome wzywa- 
nie do strajku szkolnego! 
Izba karna w Ostrowie za- 
sądziła ks. proboszeza Ja- 
domskiego z Kotłowa na 200 
marek kary za przekrocze- 
nie osławionego paragrafu 
110 o podburzanie. 

Szelejewo. — Następują- 
cv panowie zostali pozba- 
wieni urzędów, względnie 
nie potwierdzeni z tego po- 
wodu. że ich dzieci brały u- 
dział w strajku szkolnym: 
Szezepanowski, właściciel 
dóbr w Lubezu, którego syn 
nadto został wydalony z gi- 
mnazvum w Trzemesznie, 
Tomasz Goc, gospodarz w 
Sarbinowie, Chęć, gospo- 
darz w Sarbinowie, Jan Ba- 
ła, gospodarz w Świątkowie, 
Dobecki, młynarz w Świąt- 
kowie. ‘‘Vaterland” urato- 
wany. 

Żnin. — Z powodu strajku 
szkolnego postradali swe u- 
rzędy względnie nie zostali 
potwierdzeni następujący 
panowie: Grajewski Alojzy, 
kołodziej z Januszkowa, go- 
spodarz Kuczma Józef, Nyk 
Michał z Skarbina, Słom- 
kowski Łukasz z Brzeczka, 
Jan z Piastowa. 

Szubin. — Sąd ławniczy 
w Szubinie skazał żonę pod- 
jemcv robót budowlanych, 


Kozacy przed sądem. 


Na 15 kwietnia wyznaczo- 
no sprawę 5 kozaków doń- 
skich z 14 pułku, stojącego 
załoga w Zagłębiu Dabrow- 
skiem. którzy wraz z inny- 
mi opryszkami utworzyli 
bandę, mającą na celu doko- 
nywanie rabunków i rozbo- 
jów; kozacy naturalnie w o- 
wych operacyach posługi- 
wali się bronią skarbową. 


dy nankowe rolnicze. otwie- 


li, pomagać przy żaprowa- 
gospo- 


Nie pierwsze to próby, a- 
bv żyda przywiązać do roli. 
czy 1 


Dane statystyczne wyka- 
zują, jak zaznacza *'Gazeta 
Kujawska”, że za miesiąc 


Ludwikę Wendlandt z Szu- 
bina za obrazę nauczyciela 
p. Fulst na (5 marek kary, 
dwukrotne odwołanie tej o- 
belgi w dzienniku powiato- 
wym szubińskim i wszystkie 
koszta. Miała ona powie- 
dzieć: Nie boi się pan Boga, 
tak te dzieci bić, tacy nau- 
czyciele są hańbą. Tymceza- 
sem pani W. powiedziała 
tylko: Nie boi się pan Boga 
tak te dzieci bićż Wyroków 
krytykować nie wolno. 

„Inowrocław. Wielki 
proces toczył się tutaj w 
sprawie strajku szkolnego. 
Chodziło o 13 mandaty poli- 
cyjne na kary za niestawie- 
nie się dzieci do aresztu, — 
W 11 wypadkach uwolnic- 
nie nastąpiło. Sześć spraw 
odroczono. W 2 przypad- 
kach oskarżeni cofnęli swe 
wnioski. a w 54 przypad- 
kach odrzucono wnioski ro- 
dziców. W tej sprawie przy- 
padło 21 spraw na mieszkań- 
ców wsi Rzadkwina. 

Borek. —Ponieważ strajk 
dzieci w szkołach nie ustaje, 
odmówił rząd gminie szkol- 
nej 3500 marek subweneyi. 
Gmina płaciła dotąd 110 
procent podatków komunal- 
nych, teraz płacić będzie do 
300 procent, bo i szósty nau- 
czyciel ma być ustanowio- 
nym. — Gminie Skokowo z 
tego samego powodu odjęto 
subwencyvę rządową. Dzieci 
mimo to strajkują. 

Gniezno. — W Bolesławo- 
wie wwmiernikowi odmó- 
wiono Świadectwa ubóstwa 
dlatego, że dzieci nie chcą 
odmawiać “Vaterunser” w 
szkole Ciekawa odmowa. 

W Gnieźnie wydalono se- 
kstanera Aleksandra Pan- 
kowskiego z Łabiszyna za to 
że jego młodsze dziecko nie 
odpowiada na niemieckiej 
nauce religii. 


Politechnika w Warszawie. 


Ministerstwo  zastrzegło, 
że wykłady na politechnice 
warszawskiej mają być 
wznowione we wrześniu br., 
mało jednak jest nadziei, a- 
by to zastrzeżenie weszło w 
wykonanie przed zadecydo- 
waniem w Dumie, w jakim 
języku mają być wykłady 
prowadzone w szkołach Kró- 
lestwa. W razie gdyby wy- 
kłady nie wznowiono, ciało 
profesorskie uda się do no- 
wo otwierającej się polite- 
chniki w  Nowo-Czerkaw- 
sku, która będzie nosiła 
miano Dońskiego Instytutu 
politechniczego. W razie 
bezczynności politechniki 
warszawskiej — środki jej 
matervalne będą zużyte na 
rzecz Dońskiego Instytutu, 
przyczem ziemstwo nowo- 
czerkawskie zobowiązało się 
dać na ten cel 1,200,000 rub. 

Wojujący Kozłowici. 

W Zgierzu kilkudziesię- 
ciu uzbrojonych w pałki i re- 
wolwerv Kozłowitów napa- 
dło na dom Józefa Jędrzej- 
czaka i jego żonę na podwó- 
rze i znęcali się nad nimi, bi- 
jące kijami ich i kolbami re- 
wolwerowemi. Na rozpaczli- 
we wołanie  delikwentów, 
wybiegli inni domownicy. 
Kozłowici dali do nich jed- 
nak strzały, od których cię- 
żko ranieni zostali 4 robot- 
nicy. Dopiero wobec przyby- 
wającej policyi i wojska roz- 
pierzchli się  Kozłowiei. 
Rannych w stanie poważ- 
nym przewieziono do £o- 
dzi. 


Rozbiórka byłej mennicy. 


Warszawa.—Gmach byłej 
mennicy Królestwa Polskie- 
go przy ulicy Bielańskiej 
już przeszedł do wspomnień. 
W ciągu dni kilku zburzono 
prawie cały ten gmach, sto- 
jący osobno w ogrodzie za 
kratami, oddzielającemi go 
do ulicy. Osobno złożono ka- 
mienne sfinksy i pilastry fi- 
larów frontowej kolumnady, 
o które kołata Stowarzysze- 


nie miłośników przeszłości 
naszego miasta. 

Zburzony gmach był odle- 
wnią monet Królestwa Pol- 
skiego do roku 1840. W o- 
statnich latach mieściły się 
tam warsztaty broni ręcznej 
(obecnie istniejące w oficy- 
nach bvłego pałacu Pryma- 
sowskiego od ulicy Koziej) 
oraz czas jakiś był kancela- 
rva okręgowego zarządu 
wojskowo-lekarskiego, wre- 
szcie mieścił warsztaty ko- 
mitetu obywatelskiego, do- 
starczającego mundurów dla 
wojska. i 

Gmach dyrektora menni- 
cy ze skrzydłami postoi je- 
szcze czas jakiś; obecnie do- 
piero lewe skrzydło jest bu- 
rzone. 

Są tam jeszcze piękne 
odrzwia i artystyczne pła- 
skorzeźby na frontowej kla- 
tee schodowej, wyobrażają- 
ce “Wiosnę”. 


Zła robota. 


Na chwilę zaświtała na- 
dzieja. że stosunki w Łodzi 
można będzie unormować w 
sposób znośny dla obu stron 
walczacych, fabrykantów i 
robotników. Na kilku wie- 
cach robotniczych uchwalo- 
no znaczną większością gło- 
sów zgodzenie się na warun- 
ki solidarnie działających 
fabrykantów. Ci znowu, nie- 
wątpliwie pod naciskiem o- 
pinii, zdecydowali się na 
przerwanie lockoutu, choć 
osobiście podobno wyrazili 
przekonanie, że w stałość po- 
stanowień robotników i w 
rychłą poprawę stosunków 
nie wierzą. 

„Zdawało się więc, że spra- 
wa wchodzi bądź co bądź na 
dobrą drogę, że uda się wre- 
szcie położyć kres strasznej 
nędzy, trapiącej tysiące ro- 
dzin robotniczych w Łodzi, 
że zagrożony w podstawach 
swego istnienia przemysł 
miejscowy uniknie katastro- 
fy, wciąż nad nim wiszącej. 

Ale na polubowne zała- 
twienie sprawy zgodzić się 
nie chcieli socyaliści. Wy- 
warli nacisk na pozostający 
pod ich wpływami związek 
metalowców,i powstrzymali 
należących do niego robotni- 
ków od podjęcia robót przed- 
wstępnych, koniecznych dla 
puszczenia w ruch nieczyn- 
nych od kilku miesięcy fa- 
bryk. Postępowanie zaś 
swoje objaśniali niezbędną 
jakoby potrzebą zwołania 
powtórnego wiecu, dla usta- 
wienia raz jeszcze warun- 
ków zgody i określenia sta- 
nowiska robotników. 


Drobne Wiadomości 2 Polski, 


Warszawa. — Wielu pro- 
fesorów uniwersytetu war- 
szawskiego otrzymało bar- 
dzo korzystne oferty od u- 
niwersytetów rosyjskich, 
jednakże nie przyjęli tych 
ofert, nie chcąc uszczuplać 
w ten sposób grona profeso- 
rów rosyjskich w Warsza- 
wie i torować temi lukami 
drogę spolszczeniu uniwer- 
sytetu. 

Toruń. — Przy ulicy Lu- 
bickiej znaleziono tu zwłoki 
wdowy Józefiny Wiśniew- 
skiej, która podobno była 
nałogową pijaczką. — Prze- 
ciwko pierwszemu wyroko- 
wi, wskutek którego uwol- 
niono ułana Szultza, który 
to swego czasu zamordował 
robotnika polskiego Izydor- 
czaka, wniosła prokurato- 
rya apelacyę. Ponowny ter- 
min odbędzie się przed wyż- 
szym sądem wojennym w 
Grudziadzu. 


Gdańsk. Właściciel 
Klingenberg jechał konno 
do sąsiedniej wioski. Wtem 
koń się spłoszył, uderzył na- 
gle w bok, jeździec spadł z 
siodła, ale niestety zahaczył 
się nogą o strzemię. Koń 
wlókł go i tak go pokaleczył, 
że K wydobywszy nogę ze 
strzemienia, leżał bez przy- 


tomności. Mieszkańcy chaty 
tak go znaleźli, złożyli u siec- 
bie — ale ów ranny w trzy 
dni potem umarł. 


Kościerzyna. — W Podle- 
siu zamordowano w nocy z 
piątku na sobotę kolonistów 
Horna i Ziehlkego i wrzuco- 
no ich do rzeki. — Sprawą 
tą zajęła się prokuratorya. 

Gniezno. — Krawiec pan 
Woźniak w czasie kontroli 
wojskowej przy okrzyku 
hurra! na cześć cesarza nie 
zdjął z głowy kapelusza i za 
to go skazano na cztery mie- 
siące aresztu we fortecy. 

Poznań. — **Posener Ta- 
geblatt”” zamieścił artykuł, 
który można streścić w tem, 
że Polaków trzeba wynisz- 
czyć za jakąbądź cenę. 
*Schlesische Ztg.” domaga 
się od rządu nowych anty- 
polskich ustaw, a przede- 
wszystkiem zmiany ustawy 
prasowej, któraby zupełnie 
zakneblowała usta polskim 
gazetom. 

Bytom. — Rozpocznie się 
niebawem nowy proces prze- 
ciw 12 członkom gniazda so- 
kolego w Szopińcach, oskar- 
żonym o należenie do tajne- 
go związku, podmawianie 
do pogwałeenia ustawy i u- 
czestnictwa w zebraniu, ma- 
jącem na celu opór czynny 
przeciw wykonywaniu u- 
stawy. 

Warszawa. — W mieszka- 
niu buchaltera fabryki Pat- 
zera p. Stanisława Chudziń- 
skiego, którego aresztowano 
wraz z bratem, przybyłym 
doń z Wilna, dokonano rce- 
wizyi. 

Jednocześnie aresztowa- 
no siostrę p. Chudzińskiego 
pracowniczkę biurową fir- 
my Koppel, oraz pięciu pra- 
cowników tego biura. 

Warszawa. — Jenerał gu- 
bernator Skałłon zamienił 
skazanvm na karę śmierci 
przez powieszenie za rozbro- 
jenie leśnych łagowskiego 
rządowego leśnictwa Jano- 
wi Olszewskiemu, Tomaszo- 
wi Gawrońskiemu i Stani- 
sławowi Witkowskiemu ka- 
rę tę na 10 lat ciężkich ro- 
bót w kopalni. 

Warszawa. — Właścicie! 
sklepu jubilerskiego przy 
ul. Rymarskiej p. Rejsglik 
po zamknięciu sklepu zwy- 
kle zabierał wszystkie naj- 
cenniejsze precyoza i prze- 
nosił do domu. To samo u- 
czynił onegdaj. 

Gdy znalazł się w bramie 
domu przy ul. Nowolipie, 
gdzie mieszkał, otoczyło go 
czterech drabów, czatują- 
cych tu na niego, zabrali mu 
zawiniatko z biżuteryami 
wartości 5,000 rubli i gotów- 
kę w kwocie 263 rubli, po- 
czem zbiegli bezkarnie. 

Poznań. — "Gazeta Ko- 
ściańska”” donosi, że ze szko- 
ły kościańskiej i okolicznych 
nie zwolniono dzieci, które 
brały udział w strajku, po- 
mimo ukończenia 14 roku 
życia. Nie udzielono również 
promocyvi do wyższych od- 
działów znacznej liczbie 
strajkujących dzieci. Wśród 
rodziców panuje z tego po- 
wodu wielkie rozgoryczenie. 

Warszawa. — Według o- 
bliczenia na dzień 1 stycz- 
nia roku bieżącego ludność 
Warszawy wynosiła 761,051 
osób płei obojej. 


Niemcy i konferencya 
haska. 


Z Petersburga nadeszły 
wiadomości, że niemcy sta- 
wiają trudności odnośnie do 
propozycyi obradowania w 
Hadze nad kwestyą ograni- 
czenia zbrojności. Delegaci 
rosyjscy znaleźli w Berlinie 
bardzo zimne przyjęcie, a te- 
raz dyplomacya berlińska 
żąda wycofania angielskiej 
propozycyi. Jeżeli Niemcy 
w Hadze pozostaną przy 
swem stanowisku, to nie u- 
lega wątpliwości, że Anglia 
i zapewne Ameryka odstą- 


pią od konferencyi. Jeżeli | SŁOWNIK 
zaś mimo to propozycya an- | r : 

; AGA o-Angielski 
gielska utrzyma się więk- ` „Polsk A g R 
szością głosów, to również |Í Angielsko-Polski 
pewnem jest, że Niemcy, a | English-Polish & Polish-English Dictionary 
za niemi naturalnie i Au- Nowe Wydanie 

1 (1 n 
strya odwołują swych re- SB w ea 32 5 
prezentantów. Misya rosyj- r 830 R AC: 

on ME dzić /awiera j r 
ska KA zekonała 5) że propo- Piękny papier — Wyraźny druk 
zycya może liczyć na popar- Twarda oprawa — Złocone tytuliki. 

; s, 2 eaer 
ad Anglii, ZEE W w Cena $1.00 
1 rancyi, oraz + aponil 1 5 w. Dyniewicz 
meryki. Zatarg, jeśli go dziś | 532 Noble st., Chicago, III. 
już tak można nazwać, jest | Słownik ten jest tylko do pomocy dla 

: „JE tych, którzy już mają początki języka 
między Berlinem a Londy- angielskiego, Kto sie Sile ieta GRĘ 
nem. Ale ponieważ oba ga- į glelskiego, ten się z tego słownika nie 

3 3 > z może uczyć, gdyż zawiera on tylko spis 
binety porozumiewają SIĘ W | wyrazów angielskich i polskich, 
tej kwestyi za pośrednice- 
twem Petersburga, jakaś u- 1 
goda nie jest zupełnie wy- d F interes w Starym 
È siai Kraju, ten nlech 
kluczoną. Rząd holenderski | się zgłosi osobiście lub date do na- 
chce, aby konferencya ze- szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
brała się 1 lub 15 czerwcm 


załatwić jaki grun- 
towy lub pienięzny 


sowanych, iż Kantor nasz powiększony 
j i mamy u siebie staro-krajskiego notary- 
usza w osobie p. Adama Midowicza, dla 
szybkiego 1 należytego załatwienia 
spraw staro-krajskich. Zatem kto ma 
jakie pieniądze z gruntu do osiągnięcta 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką Intabutucyę lub eks- 
tubulacyę, dalej kto chce podać jaką 

| prośbę do sądu, lub wyprocesować swoją 
część czysto w austryackim, pruskim lub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło- 

| sl do naszego Kantoru. Zwłaszcza wazy- 
stkłe sprawy gruntowe | spadkowe w 
Galicyi załatwiamy skoro | akutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszami w każdym powiecie w 
Gallcyi I w całych Austro-Węgrzech. — 
ma być oprawa, skórkowa czy Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
płócienna, a odwrotną pocztą loty i farmy, asekurujemy od ognia I 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 

otrzyma odpowiedź, ile opra- popa lub na budowę domów. Przyj- 
wa będzie kosztowała wraz mujemy pieniądze na wypożyczenie na 

procent na I. hipotekę. 


C. W. DYNIEWICZ & Co., 


805 Milwaukee ave. blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, Iil. 


Introligatornia W. Dynlewicza, 
r 532 Noble st., Chicago, Ill. 


Przyjmujemy wszelkie ksią- 


żk! do oprawy po przystępiej 
cenie. Kto chce mieć opra- 
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i naplsze jaka 


z przesyłką. 


p DARDEL Tytonle rosyjski I turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 
nych firm. 
FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA 
Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FARRYKA NASZA SPRZE. 
) DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
szynki do papierosów, gllzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, 


bibułkę I t. d. 
HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 
MAGES & TRACKT, MILWAUK. 


ER AVE, 
CHICAG0, ILLINOIS. 


RAZY , 
1 NĄ M KG RL — 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn. 


załatwia wezelkie aprawy sądowe we wszystkich kra- 
jach a także łasa apadkowe i plenipotencyjne, maj 
przedstawiciel! w różnych krajach, udziela wszelkie 
Informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda, 
Pełnomocnictwa | inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych jązykach i do wszystkich krajów, według praw 
miejecowych. 


Adres: 801 FILLMORE AVE. BUFFALO, N. Y. 


Czytajcie!!! 


e e 4 
Czytajcie!! 
$28 Szyfkarta do kraju! $28 
zytkaria (0 Kraji: 
Mała zmiana w terminach odjazdu szyfów tury ORA 

Nie dajcie więcej TYLKO 28 dolarów za szyfkartę i KTO WAM 
w gazecie jeszcze taniej przyrzeka, bądźcie pawni, że ten chce Waa 
oszukać, »łapać Wasz RAA uciekać a potem ani szyfkarty ani 
pieniędzy nie będzie. Taniej bowiem jak za 28 dolarów nie jest mo- 
Żebne. Każdemu znane nasze termina szyfów turystowych. Drugi 
Termin był na 12 marca, Odjechałood nas przeszło 200 rodaków, za- 
dowolonych, obdarzanych prezentami, każdy płacił po 28 dol. (nia 
mniej nie więcej). Dalaze terminy są na: 17 kwletnia 8 maja | na 6 
czerwca. Korzystajcie zatem dalej! Zważcie na czaa! Zamawlajcie 
miejsca zaraz Nigdzie nle dostaniecie tych szyfkart, tylko u naa! Jazda 
najszybsza! Wyjątkowe wygody dle pasażerów! Dla co dwóch osobny w 
pokój! Czystość i staranność panuje! Elektryczne oáwletienie! Kąpiele, 
domowy wikt, załawy! Tylko 500 miejsc mamy zamówionych z nu. @ 
merami! Chwytajcie je a podziękujecie! Kto do kreju jedzie, niech 
zaraz do nas naplsze! Każdy dostaje śliczny prezent w drogę! Para- 
dne odprowadzenie na azyf| Nie bywałe! sa 
na dypie! Każdy dostaje porządny nocleg za darmol 
płatnie czekowane każdemu aż do miejsca celu! 

Ta sama firmu sprowadza każdego z kraju na najlepszych azy- 


Każdy pilnie oczekiwany 
Pukunk| bez- 
© 
fach po cenach najtańszych. Prowadzi przez granicą, wsadza na szyf 
czeka w Nowym Yorku, wyjmuje z Castle Girdeci I odstawia na 
miejsce pobytu. 

Ta sama firma wysyła wszelkie pieniądze do kraju przez c. k, 
pocztę wedle kurau znacznie zniżonega. Ręczę za każdy cent í za do- 
ręczenie w 12 dniach. Dają za każdą wysełkę wraz z pokwitowaniem 
kupon na prezent. Za 5 kuponów śliczny krzyż do łańcuszka, Piszcie 
po katalog prezentów. 


... Bezpłatny Oddział Poradczy .. . e 


Izydor Herc, Bankier, pu sią, kto ma kłopoty wojakowe? (o kontrole, twicze- 
nia, lub aaenterunki.) Kto chce dhuźne Pejaaza predka z kraju ściągnąć? Kto ma 
spadki odebrać? Kto ma proces o grunt! Kto potrzabuje pełnomocnictwa! Kontrakty 
kupua i aprzedaży. Kto chce przez konaulat coś wykonać? Dokumenty 
łegalizować? Kto szuka porady w czemkolwiek? Piazcie zaraz do nasi 
e ne Í pemoc zaraz pewnie nastąpi! Nie zwiekajcie! 


Nasz adres: IZYDOR HERC, Bankier i Notaryusz 
2 Carlisle st., New York. 


tawić lub 
a, pocio- 


Drzewka owocowe i krzewy 


Stósowne do wysyłki koleją w całą Amerykę, dokąd tylko kolej 
dochodzi, z 30 akrowej szkółki W. Dyniewicza przy Diversey 
i North 60th aves. w Chicago. 

QGrusze 5 do 7 stóp wysokie po .. MOS ATRCUC 
Jabłonie 4 do 6 stóp wysokie po ....-e::+:su114011.- As 

Sliwy 5 do 7 stóp wysokie LA 
Wiśnie 4 do 6 stóp wysokie 
Agrest 4-letni już rodzi po .... NOŚ. KOŃ 


Porzeczki czyli Świętojanki 6-letnie już rodzą po 

Winogrady 6-letnie, już rodzą po : 

Róże morszusowe, białe po Sarim a n 

Róże pnące się czerwone po .. 

Róże purpurowe, duży kwiat (American Beauty) po 

Róże niskie (Babie rumble) kwitną całe lato, aż do zimy, po $1.00 
Powyższe róże są wytrzymałe przez zimę. 

Bez turecki po +: 

Bez hiały po -- -- 

Piwonia włoska po 

Kupującym z powyższych najmniej za 10 dolarów, opłaca 
się przesyłka. 

Drzewa owocowe w cenie po 2, 8 i 5 dolarów można także 
wysyłać koleją. Większe zaś w wartości 74, 10, 15, 20 i 30 do- 
larów wywozi się wozami i sadzi się pod kontrolą mego ogrodnika. 

Drzewka z mej szkółki wszędzie rosną i wydają owoce, bo 
są wyhodowane na ciężkiej glebie. 

Obstalunki przysyłajcie do mego głównego ofisu, adresujęc: 

W. Dyniewicz, 532 Noble St., Chicago, Iil. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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T i zi EEEE tuietwiatnnich, | 


MARYA RODZIEWICZÓWNA. 


Jaskółczym Szlakiem. 


P-wieść. 
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Ciąg dalszy. 


—Ależ ogromnie! Poczeka pan, byle obiad 
skończyć i pozbyć się tych ludzi, zaraz się 
tem zajmę i pogodzę was. 

— Alboż ją pani znasz? 

— Jeszcze nie, ale to nic. Do wieczora 
będzie dobrze. 

—Ach, jak ja panig ubóstwiam! 

—Wiem, wiem! 

Strzepnęła rękami i odeszła. 

Gwar i rozbawienie rychło orzeźwiły nie- 
fortunnego zalotnika. Po półgodzinie nie pa- 
miętał wdowy i zasiadłszy przy Janiekiej, wy- 
ciągał ją na naiwne dwuznaczniki, ubawiony 
setnie. 

Ale przecież najlepiej z całego grona bawi- 
ła się panna Felicya. 

Pomarszczona jej twarz wygładziła się u- 
śmiechem, ciemne policzki pokrył rumieniec, 
oczy błyszczały. Odnalazła tylu znajomych, od- 
nowiła stosunki, dowiedziała się tylu nowin i 
wypadków..... 

I zapomniała w tej chwili o minionych dwu- 
dziestu latach, a wspomienie przybrało świeże 
barwy rzeczy zaledwie wczorajszych. 

— Pamiętasz pant — Pamiętam pani? — 
brzmiało wokoło niej, a ona się śmiala uszczę- 
śliwiona. 

Podczas obiadu, Werbicz wzniósł jej 
zdrowie, a stary Jawornicki przypomniał: 

— Pamiętasz pani na redutach przed laty, 
tańczyliśmy polkę-mazurkę i upadli? 

Młodzież słuchała tego, śmiejąc się z cicha. 

Wiktor wodził szyderczem okiem po zgro- 
madzeniu. 

— lls sont ridicules! — wycedził z cicha do 
Rity. 

Ta ruszyła ramionami. 

—Będziemy i my w tym wieku podlegali 
podobnemu zdaniu. Nic nowego pod słońcem. 

W polowie obiadu, Różycki podniósł kie“ 
liszek. 

— Pamiętamy o sobie. Stare dzieje. Pili- 
śmy zdrowie nas starych, co schodzimy z placu, 
wypijmyż i zdrowie młodych, którzy do życia 
wspólnego i pracy się zabierają. Panowie są- 
siedzi i przyjaciele, niech się ze mną ucieszą. 
Synowca swojego żenię, a łaskawa pani Zofia, 
swoją jedynaczkę mu daje. Niechże tym kieli- 
chem spełni się zdrowie narzeczonych i niech 
im nie będzie gorzej, niż nam bywało! 

Niespodziana ta wiadomość osłupiła wszy- 
stkich. Pod wzrokiem tyłu osób, Adaś pobladł, 
Jadwisia pokraśniała, toast spełniono w mil- 
czeniu. 

Potem dopiero rozwiazały się języki, a 
gdy wstawano od stołu, wszyscy otoczyli pana 
Erazma i pania Zofię, rozpływajągc się w po- 
chwałach i życzeniach. 

—(Cóż to? Osiadnsz w Rogalach na gospo- 
darstwie? —zagadnał Adasia piękny Wiktor. 

— Ja? A cożbym tam robił? 

— Więc może wyjedziesz do Algieru? 

— Zobaczymy. Ślub nasz dopiero za rok. 

--'A daje co szanowna ciocia? 

—Daje mi córkę. 

—Tylko? To nie jesteś wymagający. Zli- 
tuj się, przyślij podobnych sobie idealistów do 
moich sióstr, niechby ten towar zabrali! 

Zaw rócił się na pięcie i odszedł do Jawor- 
nickiej. Adaś był dla niego szczytem idyoty- 
zmu. 

Jadwisię opadły panienki, dopytując się, 
gdzie będzie robiła wyprawę. 

Ruszyła na to ramionami. 

—Nikt z nas o tem jeszcze nie pomyślali— 
odparła przez zęty, tonem odstręczającym od 
dalszej gawędy. 

Pania Zofię obległy starsze damy. 

— Tacy młodzi jeszcze oboje! — zaczęto de- 
likatna krytykę. 

—0Qn wygląda watło i słabowicie, matka 
jego umarła z suchot! 

—Wywiozą jedynaczkę na kraj świata! 

Ale pani Zofia była po dobrym obiedzie, 
Różycki pognębił jej prześladowcę, żyda, pan- 
na Stefania chwaliła Adasia, posazu i wyprawy 
nikt nie żądał, wojowniczo tedy napadła na 
krytykujące niewiasty: 

—Moje panie, ja matka, wiem, co dobre 
dla mojego dziecka. Przytem i pan Erazm ma 
głowę uailepszę w powiecie. My oboje posta- 
nowiliśmy, to dość! 

Panie, oburzone, odeszły, wznosząc oczy 
i ramiona. 

Powoli goście się rozchodzili. 
rozbrzmiewało serdecznemi 
zapewnieniami przyjaźni, 
plementami. 

Gdy za ostatnim gościem 
furtka, Rita odetchnęła głęboko. 

—T[eraz dopiero będa mówili, co myślą!— 
rzekła. 

—A pewnie!— ozwał się za nią niespodzie- 
wanie Stefan.—Przyszli, najedli się, napili, a 
teraz was ogadajg. 

Wskazał palcem siostrę i Adasia. 

—Za co? Co im szkodzimył — zagadnął 
Adaś. 

— Ja nie wiem, ale ogadają. 

—Za to, żeście szczęśliwi — odpowie: 
działa Rita. — Cóż, panie Stefanie, rad jesteś 
ze szwagra? 

—Jeśli im z tem dobrze, to mnie wszystko 
jedno. Jabym sobie pewnie takiego klopotu 
saimochcąc nie nabierał. 

—No, mógłbyś być dla mnie choć dzisiaj 
uprzejwym — zaburczała Jadwisia. 

Odprowadził ją do furtki i tak rzecz za- 
gaił: 


Podwórze 
pozdrowieniami, 
życzeniami i kom 


zawarła się 


— Ze się znalazł idyota. co ciebie chce 
wziać, to jeszcze nic dziwnego; ale że ty się 
na to zgadzasz, toś rozum do reszty straciła. 
Skądbyś go zresztą miała? Jakże to idziesz za- 
maż: w tej spódnicy i w tych trzewikachł Toż 
tobie trzeba sto gałganów i fatałachów, które 
nie warte śmiecia, a kosztuja sumy! Mówiłaś 
o tem z mama? 

—Nie. Po co? Nie da grosza. 

—No więc cóż? 

— Powiedziałam Ricie, że wyprawy nie bę- 
dę miała. 

—At głupie gadanie! Potem po całym 
kraju plotka pójdzie, Holanicką  Różyccy 
wzięli bez koszuli. Nie doczękanie ich! Ileż 
na te śmiecie trzeba pieniędzy? 

—Czy ja wiem? Pewnie tysiąc rubli! 

—Trzysta tysięcy ich! No, to masz, scho- 
waj tylko przed mamą, bo odbierze, a ja dru- 
gich nie dam. A że i ty i Adam jesteście para 
idyotów, to oddaj pieniądze tej czarnej pan- 
nie, która ma rozum, jak mi się widzi, bo 
kpi sobie z całego Świata. 

Zygmuś, obejrzawszy się, czy gdzie nie 
widać matki, wydobył z różnych kieszeni obie- 
cana sumę i wetknął siotrze w rękę. 

— Dziękuję Zygmusiul—szepnęła Jadwisia, 
zupełnie oszołomioma. 

—Nie dziękuj, a schowaj! Aj, dalibóg, ma- 
ma idzie! 

Na to hasło, Jadwisia wsunęła pieniadze 
do kieszeni, a Żygmuś zniknął za furtka. 

Zaraz po nim wysungł się na ulicę Kostuś 
ze Stefanem. 

Szli jakiś czas w milczeniu, wreszcie Ja- 
mont ziewnał i rzekł: 

—Tu można z nudów oszaleć! 

—U was weselejł —mrukngł Stefan. 

—Pewnie, że weselej, bo się pracuje, a 
w pracy dzień do dnia niepodobny i krótki. 
Oni tu powiadają, że też pracują; wygladał- 
bym ja ładnie, żebym tyle tylko robił! U 
nas taki tydzień kontraktów  zrujnowałby 
farmę! 

—A przecio miałeś o czem tu przyjechać. 

—Ba! Ojciec zbierał na to dziesięć lat, a 
ja drugie dziesięć będę odrabiał. U nas, bracie, 
kredytem żyć nie można! 

—A droga do was dużo kosztuje? 

—Pięćset franków! 

— No, a tam pracując, można 
dorobić? 

—Coś taki ciekawy? Może się też wybie- 
rasz? 

—Pojechałbym....--rzekł Stefan nieśmiało. 

Kostuś się roześmiał. 

—Wykradniesz się chyba z Pryskowa?ł 

—A cóż! Naco ja tam? Zebyś mnie z so: 
bą zabrał, tobym ci potem koszta drogi od- 
służył. 

— Ba, a starzył Rozmów się z matką, z pa- 
nem Erazimem, ja jestem gotów cię zabrać. 

—Et, mama! Byle nie chcieć od niej pie- 
niędzy, to jej wszystko jedno. I mnie było do- 


tąd wszystko jedno, a teraz, pogadawszy z to- 
ba, z Adasiem — czy ja wiem?— jakoś mi się 


widzi, że trzeba inaczej żyć! Zygmuá kpi ze 
mnie, nędza dojadła, a Jaga, błaźnica, zmyka 
z domu! Pójdę sobie i ja. 

—] dobrze zrobisz. Nauczysz się tam do- 
piero, co to praca, a nie tu! 

W tej chwili doleciał ich uszu żałosny płacz 
dziecka. 

Kostuś się rozejrzał. 

—Co to piszczy? 

—(Coś pod chodnikiem! 

—Zajrzeli obaj w otwór w deskach, pod 
którym krył się rynsztok bardzo głęboki i uj- 
rzeli na dnie dziecko, skulone na kupie stulet- 


czegoś Bię 


nich śmieci. 

—Tola! — krzyknął Kostuś, klękając nad 
dziurę i wyciągając do niej ręce. > 

—Jaka znów Tola? — zapytał Stefan. 

Ale już Kostuś wydobył na wierzch dzie- 
cko brudne, rozczochrane, dyfocgce ze stra- 
chu i łkań. 

—Co ty tu robisz, Tolu? — spytał, biorąc 
ją na ręce i zawracając z powrotem. 

—Tola boi się mamy! Mama wybijel—wy- 
jąkała. 

—Za cof 

—Bo Tola uciekła od Zośki i powalała su- 
kienkę. 

—A dlaczegoż uciekłaśł 

—Bo my się pogniewały. 

Tu zaczęła się obszerna, a mało zrozu- 
miała opowieść owego zajścia, której obaj mło 
dzi ludzie słuchali, pokladając się od śmiechu. 

Tak doszli do furty panny Stefanii i Ko- 
stuś, ubawion, podniósł dziecko do werandy. 

— Panno Rito, oto, co znalazłem!--zawołał, 
podnosząc je wysoko w ramionach. 

Ale zamiast Rity, inny głos się odezwał: 

—O Boże, Tola! Co się stało? 

I przed zdumionym Kostusiem stanęła pa- 
ni Wojakowska we własnej osobie, blada z prze- 
rażenia, a za nig powstali i skupili się wszyscy: 
pani Jamontowa, panna Stefania, panna Feli- 
cya, Różycki i Rita. 

Siedzieli sobie na ganku i gwarzyli spokoj- 
nie. Teraz obstgpili Kostusia, a on, wobec na- 
głego widoku swojej wdowy, zapomniał języ- 
ka w gębie. 

Tola, przerażona widokiem tylu obcych, w 
poczuciu winy i obawie kary, zamiast garnąć 
się do matki, kurczowo objęła go za szyję, kry- 
jąc twarzyczkę. 

—Gdzie ją pan znalazłeś —zawołała matka. 

—Siedziała pod chodnikiem—odparl Ste» 
fan= a on ciekawy, że coś piszczy, zajrzał i 
wyciągnął. 

—Dajże mi ja pan! 

—Niech tylko pani ją za to nie karze! O- 
biecałem jej swoją opiekę i protekcyę. Ma- 


leństwo okropnie się zlękło, może przechoro- | 


wać! 
—Warta kary, niesłychanie uparta i sa” 
mowolna! 


— To dobrze, będzie miała charakter:— po- 
cieszał Różycki, a panie jednogłośnie wzięły 
stroną dziecka. 

Tola nareszcie została wydobytą z objęć o- 
piekuna i przechodziła z rak do rak. 

Gdy się znalazła na ziemi, była już czysta, 
uczesana, uśmiechnięta i pod opieka Adasia i 
Jadwisi, ruszyła do zabawy w trawie i kwia- 
tach. Starsi wrócili na ganek. 

Po drodze Kostuś spytał szeptem Rity: 
— Jakim cudem ona tu jest? 

— Poszła do niej panna Stefania ze stry- 
i przyprowadzili. 

—Pani jesteś aniołem, czarodziejką, bó- 
stwem! 

— Bagatela! Tylko tyleł—zaśmiała się. — 
Śliczna ta pana wdowa, inteligentna, poważna, 
a ładna, jak kwiatek. Masz pan pobry gust! 

Kostuś, aż poczerwieniał z radości. 

Tak mu ten sad Rity zawrócił głowę, że 
przysiągłby, iż od czasu, jak kochać zaczął, 
kochał tylko swoja wdowę i że żyć bez niej nie 
potrafi. 

Usiadł naprzeciw niej i pieszcząc ja rozko- 
chanemi oczami, marzył. że potrzebuje tylko 
rękę wyciągnąć, aby ja posiąść. 

Impertynencya. jaka jej rano powiedział, 
wywietrzała mu zupeinie z pamięci. 

Wojakowska zaś opowiadała swoje dzieje, 
a raczej dalszy ich ciag, przerwany epizodem 
Toli. 

Ukończywszy smutna opowieść, podniosła 
oczy na pannę Stefanię i pana Erazma i dodała 
ciszej: 

—Wy pierwsi odezwaliście się do mnie po 
ludzku. 

—A mył- z uśmiechem ujęła się panna 
Felicya, wskazując na Kostusia i na siebie. 

Wdowa spojrzała na młodego człowieka 
tak zimno, że poczerwieniał, aż po uszy i wy- 
sunat się z ganku. Poszedł do Toli po pociechę 
i znalazł ją zapewne, bo po chwili napełniali 
śmiechem podwórze. 

Różycki, wysłuchawszy opowieści do końca, 
wstał i przeszedł się parę razy po ganku. 

—Tak — rzekł z goryczą — tutaj miejsca 
dla nas nie ma. 

—Nie mów pan tak!— przerwała panna Ste- 
fania. Zycia nietyle, co na ziemi. 

A stara matka swoja biała, sucha dłoń po- 
łożyła na pochylonej głowie wdowy i rzekła: 

—Młodość przebyta w trudzie, to zadatek 
na spokojną starość, Jesteś jeszcze bardzo 
młoda, odżyjesz na nowo i wszystko to, jak 
sen, się rozwieje. 

Kobieta potrząsła głową niedowierzająco. 

Staruszka spostrzegła ten ruch. 


— Nie przecz! W człowieku wszystko się 
odnawia i odradza, a kto ma dziecko, ten nie 
może być zimnym i zamarłym. Dziecko cię na- 
uczy Śmiać się i śpiewać, marzyć i kochać! 

Tu pan Erazm żartobliwie się uśmiechnął 
i siadając przy niej, szepnął wesoło: 

—Aże dzieciak uparty i samowolny, jak 
pani mówisz, do wychowania trzeba pomocni- 
ka. Niedługo czekając, pani Heleno, wyswa- 
tam ci tęgiego chłopaka na męża, bo to dopra- 
wdy grzech, żeby tak śliczna kobieta marno- 
wała się samotnie. Ja na to nie pozwolę! 

—Nuturalnie! — potwierdziła stanowczo 
panna Felicya. 

Wdowa uśmiechnęła się smutnie zamiast 
odpowiedzi i powstała, bo krzyk Toli przecho- 
dził granice przyzwoitości. 

—Na litość Boska, to dziecko robi się sza- 
lone pod pana opieką! Dosyć, Tolu, chodź do 
domu! 

Toln usiudła na trawie, poczęła bić nogami 
w ziemię, a piastkami odpychać matkę. 

—Nie chcę, nie chcę, nie chcę! Ja tu zosta- 
nę z tatkiem— krzyczała w niebogłosy. 

—4 jakim tatkiem? Cicho! Będziesz stała 
w kącie za pokutę! 

—-Z tym nowym tatkiem: Tola jego kocha! 

Pałuszkiem wskazywała Kostusia. 

—No, no, ostatni raz widzisz tego opie- 
kuna! 

Wzięła ja na ręce. 

— Dlaczego ostanił zaniepokoił się Kostuś. 
—Przecie mi pani przebaczy i pozwoli chociaż” 
by odwiedzić Tolę, która mnie kocha! 

—To kochanie jest zupełnie zbyteczre. 
Mam jeden pokój i takiego wrzasku znosić nie 
myślę. 

— Będziemy cisi! — rzekł pokornie, — Zre- 
sztą niewyrzuci mnie pani za drzwi, gdy przyj- 
dę z ciotką. Bez starszych nie stawię pani 
czoła. 

—Po co tof— mru knęla nie hętnie. 

Bo musi tak być!l-odparł. 

—Co?— spytala, brwi marszcząc. 

—ŻZe się z panią żenię!-- rzekł, patrząc z 
uśmiechem w jej chmurne oczy. 

Spojrzała nań, jak na waryata, potem ru- 
szyła ramionami. 

—Po tem, co mi pan dzisiaj rano powie- 
działeś, zamiar bardzo dziwny. Zresztą, szko- 
da pana zachodu; nie myślę powtórnie wycho- 
dzić zamąż! Tolu, co ty robisz? 

Tola na ręku matki zachowywała się nie- 
spodziewanie cicho, bo była mocno zajęta. 

W rączkach, umorusanych piaskiem i zie- 
lem, trzymała zegarek swojego nowego “‘taty”, 
w którym, po długich zachodach, otworzyła 
roaszyneryg i paluszkami zdejmowała kółko, 
które się dało uchwycić. 

Matka odebrała jej drogą zabawkę. Poe 
wstał naturalnie hałaśliwy protest. 

—Ach pan jesteś niemożliwy! Co teraz bę- 
dzie? Zegarek zniszczony! Szkaradne dziecko, 
poczekaj! 

—Jeśli pani mnie odtrącisz, zrobisz pani, 
jak Tola z zegarkiem. Proszę więc być dla niej 
pobłażliwą. 

Rozmawiając. oddalali się od furtki. Gdy 
ją minęli, panna Felicya, obserwęjąca ich z 
dala, żywo zwróciła się do pana Erazma. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


jem 


Rzecz zupełnie nowa w medycynie. 

Biblia DR. BONKER'A KROLEWSKIE 
„WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI 

— CZYLI — CZYNIA KREW ZDROWA 


Księgi Starego 
i Nowego Testamentu $ 


wydanie kompletne 
na jązyk polski przełożone przez 


ks. Jakóba Wujka 


1 wydane w Krakowie 1509 roku, 


CZYNIĄ KREW ZDROWA. 


Życiodajnym środkiem systemu Indzkiego jeet czysta 
czerwona krew, | jak długo krew jest czystą, "awe' 
najniehezpieczniejaza choroba nia zie miara da 
WRO ayega JEŻELI CIERPICIE NA JAKĄ 
CHORÓ „ CHOĆBY BYŁA NAJNIEBEZPIE. 
CZNIEJSZĄ. jeteli przyprowadzicie krew do ezysto 
"Bańci. czerwoności i zdrowego stano. KAŻDA CHORO 
i BA BĘDZIE WYLECZÓNĄ. — Lekarstwo używane 
wewnętrznie. wytwarzające czysta, zdrową i bogatą 
sz krew. jest jedynem lekarstwem na każdą chorobe. 
sA DR. BONKER'A KROLEWSEIE FIGUŁKI 
a WYTWARZAJ KKEW. WZMACNIAJĄ 
NERWY I DAJĄ ŻYCIE. 
iecrą me wepelkie choroby, powslą) z piecz 
atann krwi jak np. CHOROBY KOBIECE: ee 


wi, FYETOPAW wgs 
osłabienje, Małe Upławy, Anemia, RZYWRACAJA 


CHOROBY MĘSKIE: ine oałabienie, Nerwowość, Re. bt. 1 , 
WE WBZYSTKICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROWIE. 7 „ida 
Do nabycia we wszystkich aptekach w cenie 50c. — Przyrządrane przez: 


The Dr. Bonker's Medicine Co., 
709 Milwaukee Ave., Chicago, III. 
Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje 


i Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
| abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk. 
Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy- 
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce 


' Cena Biblii (3 tomy) $12.00. 


4. W. Dyniewicz, 
W 532 Noble st., Chicago, Ill. 


Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego! 


Polecam Szanownym Rodakom 


~ WIELKI WYBOR —— 


Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów 
itp. towarów po bardzo niskich cenach. 


Elegancka Śpileczka do krawatu z Białem, emaliowanym Orłem 
Polskim, azczero-złota, za „60 

TA SANA z czyst 

Złoty Plerńcień z Polskim Herbem. piąknie emaliowany $9.50 

Brelok do Łańcuszka czyli Wisiorek z Diałem Uriem Polskim H 
CREE tle, na drugiej stronie gładki do monosza a i 
albo inn ii 


o arabra, za 1.00 


o znaku., szczero-złoty za M 
DRUGI |żejezy także złoty za „35.75 
50 Inne Breloki Qold Filled gwarantowane na 5 lat z Orłem Folskm 
lub Herbem Polskim za 75 
Powyższe wwary wysyłamy tylko przy 
odbłorze zadatku, reszta przez Č, O. D, lub 
Money Order lub z góry opłacone. 
Kto nie płaci gotówką opłaca przesyłkę. 
Pieczęcie dla Towarzystw wnzelkiege gatunku 
PISZCIE PO NARZ WIKLKI ILLURTROWANY 
KATALOG ZKGARKÓW, ZEGARÓW, 
I WSZELKIEJ BIŻUTKRYI. 


M. WOJTECKI 


Zegarmistrz | Jubiler 
877 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL. 


AAAA IN HY BRANIEWA 
p och 
Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 
mamy następujące podręczniki: 
ANGLO-POLISH LEXICON by J. pz wa R 
J. Baranowski. Książka dla NASIONA! PRAWIE ZA DARMO. 


Amerykanów do uczenia się po Przyślijcie nam 25e 
polsku z dokładnem opisaniem | a wyślemy wam pocztą opłaconą 20 paczek z następujących nasion warzywnyoł 
każdego wyrazu jak się wyma- i lub kwiatowych. 


wia. A NASIONA WARZYWNE: 
wikia Eudywta Pasternak Rzepa a Tedata 
Cena NY mocnej oprawie $1.00 | Jarmuż Galarepa Piepra EE Kolgdra 
OLLENDORFA feoretyczno-prakty= | Kapusta latowa | Pora Brukiew Pomidory żółte Anyi 
czna METODA nauczenia się czytać, Kapusta simowa | Sałata wkowa Pzero pneter eon Koper kminek 
3 rkt Sałata liściasta zodkiew biata Statwa Fen kel 
pisać i mówić po angielsku p szesciu "HR Cebula czerwona | Rzodkiew czarna Marianka Rotmaryn 
miesjącach. z oryginalnej edycyi prze- | gora Cebula żółta Szpinak Czqber Szafran 
R Ą i do użytku Po'aków zastoso- Kalafiory Pietrószka | Rzepa ryckła Maciersan ka Fiołun 
wana. Dwa tomy, I Tom Gramatyka 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie, j NASIONA KWIATOWE: 
Cenate eea 82.00 | dbronda (acroclinium) 1 Batchelor Button $ 'Wodetia } Phloz 
TEN 7 | Candytuft $ zeltantkus Poppy (mak) 
POŚREDNIK polsko-angielski, książka | Basis oto (ageratum) | Carnation (guożdsik) | Kiar (leni poslalacca 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego | Alyssum | Celorta (grzebień) | Marigold (turki) | Riein 
natczenia się po angielsku; z opisa- | Amaranto Jós. płasscs | Cosmos W pi EJ Stocka ; Lawkoniaj 
niem każdego wyrazu jk się ma wy. | Antlrrium (pysscaki) | Cypres iure R WIOSNE 
i i A 
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, | Auskutum klucaniaba | Four o'clocka | Pansy (bratki) ) Wall flower 
przejrzane, poprawione I znacznie po- | Balsamy GAGI pz zma 


większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim i 
angfelskim języku. Cena..,..., 30c. 
REUSSNERA NAMOUCZEK polako- 
angielski z opisuniem każdego wy- 
razu po polsku jak slę pisze | wyma 
wla po angielsku. Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenia sią: po angielsku, | 
Cena w mocnej oprawie...... 81.00 
SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
-wydanie. Rozmiar 6x4I4 cala, 
830 str. w twardej oprawie. E 
Cena $1.00 | ZE 


W. Dyniewicz 
532 Noble st. Chicago, III. | 


Prayślijcie nam boc a wyślerny da paczak nasion powyższycA. Przyślij nam $/ 66 a wytlemy 
Bo paczek czyli wszystkia powyższa gatunki. Prassyłkę sami opłacamy. 


Ww DARMO! DRRMO! wW 


Do każdego obstalunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę narienuha 
| Cykoryl, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kawy 
TERAZ JEST CZAS! 

Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać t wszędzie aprze- 
dają się po Sc: za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć jarzyn | kwiatów aby wystarczyło im c: 
rok. Naxlona te dla tego sprzedajemy prawie za darmo, ażeby zaznajomić 
wszystkich czytelników z naszą firmą. Fozdenu wysyła=v DARMO, ss dota 
czeniem c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Kstalog Po ski lnych Przed 
| miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłeć w 2 centowych znacykach porem 
Auresować należy: 


PULASKI KALIL GKUER HOTEL 
816 N, HAMLIN AVE. CHICAGO, 11.) 


UCZUCIE ZMĘCZENIA 


Na wiosnę 


Na wiosnę 


promienie słońca padają na 
ziemię i uwalniają rozmaite 
gazy, pary i inne nieczystości. 


pryszcze, wyrzuty, wrzody, 


bolączki, acne i inne wysypki 


A 
fs 


pojawiają się na skórze, 


e 
Na wiosnę A 
Żu% s 
organizm ludzki jest napełnio- fi Na WIOSNĘ 
ny nieczystościami, które się MM 
nagromadziły w ciągu zimy, i MM apetyt słabnie, człowiek podu- 
nie jest przyzwyczajond do no- Ml padanaFirowii a en 
wego sezonu. WI a f 
P né stanie podołać obowiązkom 


ORO iw życia codziennego. 


Na wiosnę 


każdy, którego krew potrzebu- 
je oczyszczenia i wzmocnienia 
doznaje codziennie uczucia 
zmęczenia tak, jakby pracował 
ciężko i fizycznie. 


Na wiosnę 


aby pokonać wszystkie te przy- 


padłości, najlepiej jest wziąć 


Severy Czyściciel Krwi 


Przez ćwierć wieku to lekarstwo, zrobione ze starannie dobranych ziół najczystszych 
leków, wyleczyło tysiące ludzi, których krew była rzadka zbiedzona lub nieczysta. 
Jesr to powszechnie uznane jako zaufane lekarstwo wiosenne — i nie zawiedzie was. 


Zwiększa odporność całego organizmu przeciw chorobie 


PRZYWRACA ZDROWIE 
ODNAWIA SIŁY. 
SPROWADZA APETYT. 


USUWA PRYSZCZE I WYRZUTY. 
OCZYSZCZA PŁYN ZYCIA. 
UPIĘKSZA PŁEC. 


TWORZY BOGATĄ, CZERWONĄ PRZYNOSI ZYCIE KAZDEMU ORGA- 
KREW. NOWI. 
Cena $1.00. 
We wszystkich aptekach .* Porada Lekarska darmo 


CEDAR RAPIDS 
IOWA 


W.F. SEVERA Co. 


s 


` 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. Żukowski, stwierdzając, że 


Najstarsza Tone polakie w Amaryce. 
Wychodzi to czwariek każdego tygodnia. 


PRENXTMERATA ROCZNA: 
W Stanach Zjedn., Mesyku i Kanadzia 42.00 
W Europie, Amerzre srodkoweji Południowej, 
Azyi, Afryce, Aatralii..... ............ 83.00 
POSZUKIWANIA krewnych I znajomych nie 
wynsszące jednego cala druku na jeden raz 
BO centów, naztępnie połowę ceny. 
POSZUKIWANIA na jeden risak i ogłoszenia 
o xałożeniu jakiegu przedsłabiorstwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 
ABONENCI zmieniający pomiesrkanie, powinni 
lać atary adres £ dołączyć 1Uc (w zna- 
czkach poczt.) na opłatą zmiany adrenu. 
PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Exprese lub w liscie regiatrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać w 
znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nia swracamy. 


Wszelkie sty I pieniądze adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


Pierwsza Knięgarnia Polska w Ameryce posiada 


książki sprowadzona z SA oraa przeszło 1000 | 


driet 1 działek własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1266, 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Qldeat Polish Newapaper la America 
APPEARING ZVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1673. 


Representa (Aa intarcata_Qfovar 3,000,080 Poles re- 
ng througkouth tha United States £ Canada, 


Subscription Two Dollars per Year. 


Rates of advertising on application. 


Gazeta Polska w Chicago in read tn all the Ntatea 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico. 
Centra] America, South America. in Great 
Britain. Ireland, France, Germany, Austria, Her- 
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Kwestya polska w Dumie. 


W Dumie toczyła się dy- 
skusya w kwestyi polskiej. 
W imieniu Koła polskiego 
przemawiał dep. Stecki, o- 
świadczając, że Polacy nie 
ustana w walce z biurokra- 
eva rosyjską, dopóki nie u- 
zyskaja praw swych w całej 
pełni; budżet — wywodził 
mówca — jest niewystarcza- 
jącym dla Polaków, wogóle 
Polacy zgodzą się tylko na 
taki budżet, który zatwier- 
dzony zostanie przez polski 
sejm autonomiczny. Rząd 
ma przedewszystkiem wpro- 
wadzić samorząd miejscowy, 
ażebv ludności dana była 
sposobność wyrażenia swo- 
ich życzeń, które powinien 
spełnić. Dalej powiedział po- 
seł, że ogólna polityka rządu 
jest wrogiem narodu rosyj- 
skiego. Mowev polskiemu 
odpowiadał minister Ko- 
kowcew, oświadczając, że 
rząd nie jest wrogiem naro- 
du rosyjskiego i że tutaj nie 
ma wrogów Rosyi, lecz są 
tylko przedstawiciele naro- 
du rosvjskiego, którzy z wo- 
li monarchy mają wypowie- 
dzieć życzenia swoich wy- 
borców i ministrowie wolą 
monarchy powołani do wy- 
słuchania uważnie życzeń 
posłów i wypełnienia ich, o 
ile pozwalają na to ustawy i 
środki, jakiemi rząd rozpo- 
rządza; trudne więc zadanie 
powierzone zostało przez 
monarchę ministrom. 

W dalszym ciągu mówił 
minister, że nie odpowiada 
na część mowy Steckiego,nie 
dotyczącą budżetu, odpowia- 
da tylko na zarzuty, iż w 
budżecie rząd niesprawiedli- 
wie obszedł się z innemi na- 
rodowościami. Minister 
stwierdza, że naród rosyjski 
nie ma dochodów z Polski, 
przeciwnie wydatki na Pol- 
` skę są znacznie większe, ani- 
żeli dochody. Naród rosyjski 
zmuszony jest do tych wy- 
datków większych nietylko 
dlatego, iż Polska jest kra- 
jem ueywilizowanym, jak 
powiedział Stecki, ale i dla 
tego, że Polska jest wido- 
wnią morderstw i rewolucyi. 
Naród rosyjski utrzymyje w 
Polsce armię, ponieważ Pol- 
ską leży na granicy państwa 
zresztą naród rosyjski przy- 
czynił się wiele do rozwoju 
kraju, tworząc w nim wiel- 
ki przemysł. W sprawie au- 
tonomii Polski oświadczył 
minister,że sprawa ta przyj- 
dzie pod obrady dumy i że 
wówczas stanowisko swoje 
zaznaczy. Mowę ministra 
przyjęła prawica  oklaska- 
mi. 

Ministrowi. odpowiedział 
natychmiast poseł polski 


w roku 1904 dochody z Pol- 
ski wynosiły 129 milionów, 
| rozchody 111, dopiero w r. 
1905 bvł deficyt dwumilio- 
| nowy, wywołany nienormal- 
nymi stosunkami. W dal- 
„szym ciągu omawiał mowca 
` poszczególne pozycye budże- 
i tu, zwłaszeza dotyczące in- 
stytucvi ekonomicznych, 
prowadzonych przez rząd, 
domagając się ich decentra- 
lizaeyi. Gdy minister pono- 
i wnie wstępował na trybu- 
' nę, aby deputawanemu pol- 
skiemu odpowiedzieć, dały 
się zauważyć na lewicy obja- 
wy niezadowolenia i niecier- 
pliwości. Minister wyraził 
Żukowskiemu uznanie za to, 
że nie mięszał do dyskusyi 
spraw ogólnej polityki, zmu- 
szony był jednakowoż do od- 
powiedzi, aby wyjaśnić po- 
słom niektóre kwestye, po- 
ruszone przez Zukowskiego. 
W szczególności odpierał 
minister zarzuty, dotyczące 
organizacyi monopolu. 


Duma. 


Już miesiąc upłynął od 
chwili otwarcia drugiej du- 
my rosyjskiej, a los jej zda- 
je się być tak niepewnym, 
jak dumy pierwszej. 

Cały ten miesiąc zeszedł 
parlamentowi rosyjskiemu 
na czynnościach formalnych 
sprawdzaniu mandatów,wy- 
borze prezydyum i komisyi, 
i aczkolwiek podczas tych 
przedwstępnych działań dą- 
żenia poszczególnych stron- 
nictw dość jasno się zaryso- 
wały, to jednak układ par- 
tyi, ich wzajemny do rządu 
stosunek — wszystko to stoi 
jeszcze pod znakiem pyta- 
nia. Głosowania, z których 
możnaby o ukształtowaniu 
się stosunków wnosić, wy- 
padły różnie,wybory do pre- 
zydynm wypadły po myśli 
skrajnej lewicv, zaś sprawę 
amnestyi i deklaracyę rzą- 
dową potraktowano wedle 
życzeń umiarkowanego cen- 
„trum. 

W ostatnich dniach wzmo- 
gły się pogłoski o bliskiem 
rozwiązaniu dumy, czytali- 
śmy nawet, iż prezydent mi- 
nistrów Stołypin ostrzegał 
Gołowina przed nieprzyja- 
znymi zamiarami, panujący- 
mi względem dumy w sfe- 
rach dworskich. Pogłoski te 
należy brać z zastrzeżeniem, 
mogą to być plotki i strasza- 
ki, lecz rozwiązanie Izby by- 
najmniej wykluczone nie 
jest — z rozpoczęciem dy- 
skusyi w sprawie agrarnej 
Duma weszła w najniebiez- 
pieczniejszy dla siebie okres. 

Reprezentacya polska w 
tych warunkach pracuje na- 
der wytrwale, a rezultaty 
jej usiłowań są już wido- 
czne. Słabsi liczebnie niż w 
poprzedniej dumie, zorgani- 
zowali się w nowej znacznie 
silniej i jednoliciej. Koło po- 
słów Królestwa szło utar- 
tym już torem, lecz posło- 
wie Litwy i Rusi w tej do- 
piero kadencyi utworzyli 
grupę, stojącą na gruncie 
czysto polskim, związaną so- 
lidarnością z reprezentacyą 
Królestwa, tak, że w najwa- 
żniejszych i zasadniczych 
kwestvach słyszymy oświad- 
czenia wygłaszane przez u- 
sta jednego posła w imieniu 
wszystkich Polaków, repre- 
zentujących Królestwo, Li- 
twę i Ruś. Ta jednolitość w 
działaniu, to podniesienie 
poczucia łączności wszy- 
stkich dzielnic, jest naszą 
trwała i doniosłą zdobyczą w 
walce o lepszą dolę. 

Drugą doniosłą zdobyczą 
jest bardzo wyraźnie zary- 
sowujaca się zmiana zapa- 
trywań stronnictw rosyj- 
skich na kwestyę naszej od- 
rębności. Reprezentazya na- 
sza tak w poprzedniej, jak 
i w obecnej izbie, stale i kon- 
sekwentnie zaznaczała odrę- 
bność naszego stanowiska i 
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interesów, popierała opozy- 
cyę i ruch wolnościowy ro- 
syjski. lecz nie stanęła, jak 
tego niektórzy chcieli w jego 
ogonie. szła swoją drogą od 
początka dumy aż do Wy- 
borga i dalej. 

Ta konsekwentna polity- 
ka nie została bez wpływu 
na stronnictwa rosyjskie — 
oswoiła je z myślą i prze- 
świadczyła o konieczności i 
poprawności tego naszego 
stanowiska. Dość pod tym 
względem porównać dwie 
mowy, w sprawie agrarnej 
wygłoszone w imieniu na- 
szej reprezentacyi i przyję- 
cie ich przez dumę — mowę 
posła Steckiego w czerwcu 
roku ubiegłego i mowę posła 
Dmowskiego. Podczas, gdy 
p. Stecki zmuszony był na- 
sze stanowisko w sprawie a- 
grarnej szczegółowo moty- 
wować. a Izba słuchała tego 
nieprzychylnie i z niedowie- 
rzaniem, — w mowie posła 
Dmowskiego odrębność na- 
sza traktowana jest jak coś, 
co sie samo przez się rozu- 
mie, a Duma przyjmuje to 
oświadczenie oklaskami. 

Faktem jest, że przedsta- 
wieielstwo polskie, pomimo 
ogromnie niesprzyjających 
warunków, uprzedzeń spo- 
łeczeństwa polskiego i ten- 
dencvjnego wrogiego stano- 
wiska prasy, zdobywa sobie 
w Dumie coraz silniejsze 
stanowisko i coraz to więcej 
poważania. Rezultat ten zaś 
zawdzięcza nie ustępstwu, 
lub schlebianiom stronni- 
ctwom rosyjskim, lecz wła- 
śnie samodzielności i stało- 
ści swej polityki. Zjawisko 
to będzie miało niewątpli- 
wie dodatni wpływ na ustrój 
i kierunek dążeń i myśli po- 
litycznej w samym kraju. 

Duży odłam opinii społe- 
czeństwa polskiego bardzo 
jeszcze politycznie niewyro- 
bionego, skłonny był- do 
przejmowania się frazeolo- 
gią polityczną, głoszącą je- 
dność i nierozerwalność na- 
szych celów z eelami rosyj- 
skiego ruchu, widzącą jedy- 
ne zbawienie nasze w bez- 
warunkowem łączeniu się z 
tym ruchem, w poddaniu 
się jego wpływowi, rozkaż 
zom. Męska i stanowcza po- 
lityka Koła Polskiego, idą- 
cego zawsze własną drogą, 
bez ogladania się na chwilo- 
we sympatye czy antypatye 
otoczenia i zdobywająca 
właśnie rezultaty poważne, 
wzmocni niewątpliwie w 
społeczeństwie _ przeświad- 
czenie o konieczności samo- 
dzielnego działania, podnie- 
sie zaufanie we własne siły. 

Ten zwrotny wpływ poli- 
tyki naszych posłów na kraj 
będzie tem donioślejszy im 
silniej i powszechniej zapa- 
nuje przekonanie, że tylko 
w postawie społeczeństwa i 
jego pracy twórczej leży do- 
bycie się z obecnego zamę- 
tu i odgrodzenie się od anar- 
chii rosyjskiej. 


Sokoli polscy w Petersbur- 
gu. 


Dnia 3 kwietnia rozpoczę- 
ła się uroczystość sokolska 
nabożeństwem odprawio- 
nem przez ks. proboszcza 
Butkiewieza w kościele św. 
Katarzyny. Po skończonej 
mszy organy zabrzmiały hy- 
mnem ‘‘Boże coś Polskę”, 
który w murach tej świąty- 
ni nie rozlegał się już od lat 
przeszło czterdziestu. 

O godzinie 1 po południu 
ks. Butkiewicz poświęcił 
‘‘sokolnię”’, która mieści się 
w dużej i pięknej sali gimna- 
stycznej na Stolarnym zauł- 
ku. Około 2giej poczęła się 
gromadzić publiczność w sa- 
li Pawłowej na ulicy Troi- 
ckiej. Rolę gospodarzy peł- 
nili członkowie zarządu So- 
koła i studenci. 

Rozpoczęto od marsza so- 
kolskiego odśpiewanego 
przez chór **Sokoła”” pod dy- 
rekcya p. Kossowskiego.Na- 


stęnie rozpoczęły się prze- 
mówienia z estrady, zajętej 
przez honorowych gości: 
posłów do izby państwowej, 
Rady państwa i osoby za- 
proszone.Owacyjnie witano 
przemówienia gości — p.Lu- 
cyana Kobyłeckiego, preze- 
sa Związku Sokołów w War- 
szawie. p. F. Nowodworskie- 
go, jędrne przemówienie po- 
sła robotniczego Dziurzyń- 
skiego, pełne poetyckiego 
polotu przemówienie przed- 
stawiciela młodzieży p. Ra- 
wicza-Szczerby, p. Kapliń- 
skiej, zwłaszcza zaś przed- 
stawieiela  sokolstwa cze- 
skiego w Petersburgu, p. Wi- 
chry. 

Po przerwie nastąpiły ćwi- 
czenia popisowe — najpierw 
oddziału mężczyzn star- 
szych, t. zw. dorostu sokole- 
go, wreszcie sokolic. Miały 
być jeszcze popisy dziatwy, 
która również uczęszcza na 
ćwiczenia do '*Sokoła”, ale 
zaniechano ich z powodu po- 
ry spóźnionej. Przewodził 
ćwiczeniom druch Biegań- 
ski.W nawpół tanecznym ry- 
tmie, przy dźwiękach forte- 
pianu odbyte ćwiczenia z 
precyzyaą zostały wykonane, 
zwłaszcza przez oddział *'do- 
rostu sokolic”. Znać, że do- 
rastająca młodzież i panie 
najwięcej w nie wkładają 
staranności i najsumienniej 
zapewne uczęszczają na ćwi- 
czenia Wystąpiły jeszcze 3 
pary techmistrzów na pała- 
sze, na estradzie zbudowano 
parę *'piramid”, chór **So- 
koła” bardzo dobrze odśpie- 
wał “W noc majowa”, wre- 
szeie za podniesieniem kur- 
tyny ukazał się żywy obraz: 
na tle purpurowego wscho- 
dzącego słońca — postać 
niewieścia w królewskiej 
szacie, z berłem w dłoni, 
przed nią Sokół z czapką **w 
lot”, inny z ptakiem soko- 
lem na ręku, po obu stro- 
nach szeregi druhów i dru- 
hiń z litawrami u ust. Cały 
obraz, harmonię układu .i 
barw robił doskonałe wra- 
żenie. Układał go artysta 
malarz tutejszy p. Eberling. 
Jeszcze raz — marsz sokol- 
ski i uroczystość skończona. 


Delegaci z Polski na zlot do 
Detroit. 


Najserdeczniejsze życze- 
nia Sokolstwa naszego, aby 
raz na Zlocie Sokołów Ame- 
rykańskich módz powitać 
reprezentacyę Sokolstwa z 
Ojczyzny, spełniają się. 

Zlot w Detroit, który się 
odbędzie w dniach 4, 5 i 6 
lipca, będzie pierwszym od 
czasu istnienia Sokolstwa 
w Ameryce, na którym powi- 
tani będą od tak dawna o- 
czekiwani goście. 

Prywatne wiadomości po- 
twierdzają tę wiadomość, z 
których się dowiadujemy, że 
na zlocie w Detroit będziemy 
mieli gości z Galicyi, Króle- 
stwa, Poznańskiego, a nawet 
z Petersburga. Około 20 dru- 
hów przybędzie z Polski. 

Spełniają się zatem naj- 
serdeczniejsze marzenia So- 
kołów naszych, a wiadomość 
ta niewątpliwie wpłynie na 
podwojenie i potrojenie ich 
energii w przygotowaniach 
zlotowych. 

Zaszczyt powitania repre- 
zentantów Sokolstwa z Pol- 
ski u wstępu na ziemię ame- 
rykańską przypadnie Okrę- 
gowi Wschodniemu. 

Ze wystąpi okazale, że 
ściągnie wszystkie siły z 
miast z Nowym Yorkiem są- 
siadujących i że nie braknie 
tam w szeregu ani jednego 
Sokoła, o tem nie wątpimy 
ani na chwilę, 

A Sokolstwo na wschodzie 


stanowi już poważną potęgę. 


Zadziwią się pewnie delega- 
ci z Polski, gdy już u wstę- 
pu na ziemię amerykańską 
na ich powitanie wystąpi o- 
koło 1000 Sokołów strojnych 
w amarant czerwonych ko- 
szul. 


A w drodze do Detroit, to 
już pewnie także nie będą 
nudzić się delegaci, bo dru- 
howie ze Wschodu, jak sły- 
szymy, licznie do Detroit się 
wybierający, potrafią z pe- 
wnością wynagrodzić im tru- 
dy morskiej podróży. 

Zaiste wielkie święto ob- 
chodzić będzie w Detroit So- 
kolstwo nasze, a z nimi i cała 
amerykańska Polonia. 


Przymierze Niemców z Ir- 
landczykami w Ameryce. 


Pan Matthew Cummings, 
narodowy prezes najwięk- 
szej organizacyi irlandzkiej 
w Ameryce tak zwanej **"The 
Ancient Order of Hiber- 
nians” ogłosił w organie te- 
goż związku list, w którym 
zwraca uwagę licznych ty- 
sięcy swych członków, Ir- 
landczyków na przymierze, 
zawarte w Ameryce pomię- 
dzy Niemcami a Irlandczy- 
kami. 

Pan prezes irlandzkiej or- 
ganizacyi narodowej tak dy- 
plomatvcznie pisze o owym 
sojuszu: 

« Przypuszczam, że widzie- 
liście w ostatnim numerze 
naszego organu, że zostało 
zawarte formalne przymie- 
rze pomiędzy ZwiązkiemNie- 
miecko Amerykańskim, któ- 
ry liczy 1,250,000 członków a 
Starożytnym Związkiem Ir- 
landczyków.Głównym celem 
tego przymierza jest zwal- 
czanie angielskiego wpływu 
i ostatecznie zapobieżenie te- 
mu, czego najwięcej pragnie 
Anglia, a mianowicie zawar- 
ciu przymierza ze Stanami 
Zjednoczonymi Ameryki. 

Niemcy i Trlandczycy sta- 
nowią około 60 procent lud- 
ności Stanów Zjednoczonych 
i pracują razem, jako amery- 
kańscy obywatele w imię 
najżywotniejszych intere- 
sów obu tych narodów w 


tym kraju, dojść mogą do. 


władzy nie do przezwycię- 
żenia. 

Naturalnie nie możemy za 
złe brać ani Niemcom ani Ir- 
landczykom,' że o interesą 
swoje dbają, nie możemy za- 
bronić łączenia się dla wspól- 
nej polityki i zopopólnych 
korzyści, lecz nowo zawarte 
przymierze pomiędzy Niem- 
cami a I[rlandczykami w A- 
meryce powinno nas wiele 
pouczyć, na wiele otworzyc 
oczy i powinno nas skłonić 
do zmiany radykalnej postę- 
powania naszego w spra- 
wach polityki ogólnej. 

Dlaczego bowiem dzieje 
się tak, że Niemcy mają sil- 
ne, olbrzymie związki po- 
szczególne, federacye poje- 
dyńczvych Związków i w koń- 
cu się jeszcze wiążą z Irland- 
czykami, gdy my Polacy ma- 
my nawet stosunkowo do 
naszej liczby i o wiele mniej 
liczne organizacye i nie ma 
mowy o tem, by pomiędzy te- 
mi oręanizacyami była jaka 
spójnia, jaka federacya w 
wytycznych sprawach naro- 
dowych polskich działająca. 

Niemcy, zawierając sojusz 
z Trlandczykami,uczą nas tę- 
go ponownie, jaka potęga le- 
ży w zgodzie i łączności i nie- 
mal wskazują nam na to, że 
pierwszym naszym obowiąz- 
kiem polskim jest połączenie 
naszych sił polskich w ciało 
jakieś wspólne, które w głó- 
wnych sprawach narodo- 
wych występowało by jako 
jeden mąż, jako jedna głowa. 

Mamy Związek Narodowy 
Polski, mamy Zjednoczenie 
Rzymsko - katolickie, mamy 
Unie, mamy kilka rozmai- 
tych Związków polskich po 
stanach, mamy kilkaset zor- 
ganizowanych parafii pol- 
skich — czy to nie olbrzym, 
leżący oddłogiem, materyał 
na utworzenie wspólnego, re- 
prezentacyjnego ciała, które 
by mogło nadal ogólną naszą 
polityką kierować i z którem 
jako reprezentującem dwa 
miliony Polaków liczono by 
się poważnie i w polityce 


Stanów Zjednoczonych we- 
wnętrznej i w polityce ogól- 
no światowej. 


Przechwałki prasy ir- 
landzkiej i niemieckiej, że o- 
ba te narody stanowią 60 
procent ludności Stanów 
Zjednoczonych są wielce 
przesolone, lecz przyznać 
musimy, że oba te narody, i- 
dące razem, stanowić muszą 
w Ameryce potęgę wielką i 
kto wie, czy ta potęga na 
skórze naszej się nie odbije. 


Irlandczycy i Niemcy u- 
pośledzili w hierarchii ko- 
ścielnej i obecnie należnej 
nam części oddać ani myślą, 
Trlandczycy i Niemcy zwal- 
czają nas przy wyborach, nie 
dopuszczają na urzędy poli- 
tyczne. czego dowody mamy 
przy każdych wyborach, w 
których okazuje się, że pol- 
scy kandydaci są zawsze 
skreślani w niemieckich i ir- 
landzkich wardach. Irland- 
czycy i Niemcy organizują 
się silnie pomiędzy sobą i 
zawierają sojusze, które nie 
tylko, jak to głoszą publicz- 
nie, na widoku będą miały 
walkę z Anglią. 


Baczność więc, Polacy, or- 
ganizujmy się dla pewnych 
politycznych spraw w jedno 
ciało, nie wchodząc w prze- 
konania osobiste i społeczne, 
nie rzucając kamieni na sie- 
bie, szukajmy sojuszów ze 
Słowianami w Ameryce, z 
innymi narodowościami jak 
Włosi, Francuzi, Anglicy, bo 
jak tego nie zrobimy, to Ir- 
landczycy i Niemcy ostate- 
cznie nas w Ameryce za łeb 
wezmą i im służyć będziemy. 


POLSKĘ DZIECIĘ I CAR. 
Zdarzenie prawdziwe. 


Car Mikołaj zwiedzał Wilno, 
I Litwę z Koroną, 
Bo niecnocie poznać pilno 
Dzielnicę skradzioną. 
‘“‘Na złodzieju czapka gore”', 
Jak przysłowie mówi, 
Oto, co się pod tę porę 
Zdarzyło carowi. 


W pewnym domu jedynaczek, 
Prześliczny chłopczyna 
Wdziękiem swoim, choć Polaczek, 
Zdobył Moskwicina. 
Ten wyciągnął obie ręce, 
Wziął go na kolana, 
Ale nóżki wciąż dziecięce 
Kopały tyrana. 
Główka, szarpiąc się z ukosa 
Z iskrzącemi oczki, 
U orderów jasnowłosa 
Wytargała loczki. 
‘‘Cicho mały, cóż cię draźni, 
Aniołeczku mój!” 
“Precz! ja nie chcę twej przyja- 
Tyś brzydki, tyś zbój!”*  [Źni, 
Matka słysząc to, truchleje, 
Widzi Sybir tuż... 
Ale car się łaskaw śmieje 
Do Aniołka z róż. 
«Brzydkim? czemu — znów za- 
pyta — 
“Ha! boś Moskal Panie! 
Moska .|! to zbój, zbój i kwita!” 
'*Nie, moje kochanie””. 
**Czarno piszą mię oszczerce, 
Lecz jam was przywabił...*”” 
* Jaktoż Panie! Ty masz serce 
A Matkęś nam zabił!” 
Car już nierad, ale jeszcze 
Sposobu próbuje; 
“Raz ostatni cię popieszcze, 
Patrz, co ci daruję!”” 
I dobywa śliczny, mały 
Zegareczek złoty.... 
W oczkach dziecka zaświtały 
Płomyczki ochoty... 
Mieć zegarek to tak pięknie! 
W tem rzuca go zdala 


Bo serduszko polskie jęknie: 
‘Nie, nie od Moskala” 1 
“Bierz, wszak to cesarski dar!” 
‘“‘Tak, ale za polskie grosze!” 
“O! nie wezmę!” ‘“‘Czemu, pro- 
szę?”” 
‘“‘Bom ja Polak, a ty Car!” 
To już nadto dla tyrana, 
Strasznie brew nasroży, 
Dziecię spuszcza wnet z kolana, 
Usta w pół roztworzy... 
Wściekłym wzrokiem w matkę go- 
I żegna przytomne, [dzi 
I żegna przytomne, 
I natychmiast stąd odchodzi, 
Mówiąc: “Nie zapomnę!” 
A po latach, na młodzieńce 
Gdy wyrósł chłopczyna 
Car porywa matce w jeńce 
Jedynego syna. 
I za Wołgi, za Kaukazy, 
Pędzi*go w sołdaty, 
Gdzie gotują mu ukazy 
Kajdany i kraty|... 
O kraino ty boleści! 
Polsko nasza święta ! 
Ileż dziejów takiej treści 
Serce twe pamięta! 
Lecz nas szczęściem uczy wiara, 
Ojczyzno kochana, 
Że ty ponad kata cara 
Masz innego Pana. 
A ten Pan na wysokości 
Także zegar ima, 
Co wskazówką swej mądrości, 
Równiutko go trzyma, 
Tam wybiła chwila zgonu 
Cara Mikołaja, 
I tak runął prosto z tronu 
Tam, gdzie piekieł zgraja. 
Ach! i dla nas tam wybije 
Dzień zmartwychpowstania 
Przyspieszony przez Modyję 
Tę ''Gwiazdę Zarania””. 
Wtedy wszystkie polskie syny 
Z niewoli powrócą, 
I tej Matce swej jedynej 
liczną pieśń zanucą. 


Moskiewska mądrość. 


W koszarach moskiewskich był 
straszny rejwach. 


Przyniesiono trupa  żołmierza, 
znalezionego w rynsztoku na mie- 
ście. Przywołano pułkowego leka- 
rza, który aczkolwiek nie posiadał 
wiedzy siedmiu mędreów Grecyi, 
uczył się podobno medycyny u ja- 
kiegoś felczera w połtawskiej gu- 
bernii, sumskim powiecie, we wsi 
Andruszow. 

Mędrzec ów pomacał puls mnie- 
manego trupa, zbadał stan krwi za 
pomocą lancetu, pokiwał głewą z 
żalem, potem spojrzał ze wstrętem 
i wyrzekł: 

— Biery jewo padleca ! — mier- 
twiec! umier! 

Żołdaki posłuszni rozkazowi 
wielkiego medyka, który miał na- 
dzieję w niedalekiej przyszłości 
zostać *'prydwornym medykom”” 
cara, na miejsce również rozu- 
mnego pana Botkina, pochwycili 
ciało trupa, wydające jakieś dzi- 
wne jęki i wynieśli do pułkowej 
trupiarni, gdzie ułożyli obok 
dwóch już spoczywających niebo- 
szczyków. 

Po paru jednakże godzinach 
trup niezadowolony z wyroku puł- 
kowego medyka i żądny jeszcze 
wrażeń tego życia, wytrzeźwiwszy 
się po nadmiernem użyciu ''oczy- 
szczennoj”” obudził się przerażony 
nieruchomem sąsiedztwem, chciał 
opuścić koszary zmarłych i posu- 
nął ku drzwiom, przy których na 
warcie za karę stał ruski oficer, 
ba nawet z gwardyi cesarskiej. 

— Wasze błagorodje| — ode- 
zwał się żołnierz. 

— Czewo1 — zapytał przerażo- 
ny oficer, chowając szablę do po- 
chwy i zabierając się do rejterady. 

— Pustitie! jej Bohu! 

— Niet brt! ty umier! nie pu- 
szczu | 

— Ja był tolko pijan! Jej Bohu! 

— Ha, ha, ha — zaśmiał się ofi- 
cer. — Niet batiuszka ty umier już 
a ty udajesz pijanego. Jak ja by 
ciebie puścił, to zaraz i drugi by 
zechciał i trzeci i czwarty i wsie... 
Ne puszczu ! 

O Rosyo! o błogosławiony, ''mą- 
dry” kraju, który masz takich 
medyków i takich oficerów. 


a zdobić je 


532 NOBLE ST., 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 


na nowe illustrowane dzieło 


Tysiąc Nocy i Jedna. 


Będzie to wydanie najnowsze, drukowane 
wyraźnem ie i na pięknym papierze, 

ędą artystycznie wykonane illu- 
stracye. Dzieło to obejmuje 12 tomów, a kto 
nam nadeśle przedpłatę zanim zostanie wy- 
kończonem, ten otrzyma całe dzieło bro- 
szurowane za dolara, a oprawne w lin- 
teum, ł2 tomów w trzech książkach $2.50. 
Spieszcie się z przedpłatą, ponieważ po u- 
kończeniu dzieło to będzie znacznie droższem. 


Powyższej przedpłaty nie udziela się na premię do gazety. 


W. DYNIEWICZ, 


CHICAGO, ILL. 


KRZYŻACY 


POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH 
TOM IV. 
(Ciag dalszy.) 

Zadnemu nie przyszło na myśl poddać się, 
gdyż sami nie oszczędzając jeńców, wiedzieli, 
że nie mogą ruchować na litość przywiedzio: 
nego do rozpaczy i zbuntowanego ludu. Co- 
fali się więc w milczeniu chłop przy chłopie, 
ramię przy ramieniu, to podnosząc, to zniża- 
jąc włócznie i berdysze, tnąc, bodąc, rażąc z 
kusz, o ile zamąt bitwy na to pozwalał i zbli- 
żając się ciągle ku swojej jeździe, która wal- 
czyła na śmierć i życie z innymi zastępami nie- 
przyjaciół. 


Wtem stało się coś dziwnego, co roz- 
strzygnęło losy uporczywej bitwy. Oto ów 


włodyka z Łękawicy, którego pochwycił szał'po 
śmierci brata, pochylił się, nie zsiadając z ko- 
nia i podniósł ciało z ziemi, pragnąc widocznie 
zabepieczyć od stratowania i złożyć gdzieś 
tymczasem w spokojnem miejscu, aby łatwiej 
odnaleźć je po bitwie. Ale w tej samej chwili 
nowa fala wściekłości napłynęła mu do głowy i 
odjęła zupełnie przytomność, albowiem za- 
miast zjechać z drogi, uderzył na knechtów i 
rzucił trupa na ostrza łwóczni, które utkwi- 
wszy w jego piersiach, brzuchu i biodrach, 
pochyliły się pod ciężarem, nim zaśknechci zdo* 
łali je wydobyć, szaleniec runął przerwą w sze- 
regi, przewracając ludzi jak burza. 

W mgnieniu oka dziesiątki rąk wyciągnęły 
się ku niemu, dziesiątki włóczni przebiły boki 
konia, ale tymczasem szeregi zwichrzyły się 
izanim przyszły do sprawy, wpadł najprzód 
jeden z bojarów żmujdzkich, który najbliżej się 
znajdował, po nim Zbyszko, po nim Czechi 
straszliwy zamęt powiększał się z każdą chwi- 
lą. Inni i bojarowie chwycili również za cia- 
ła poległych i poczęli je rzucać na ostrza; z bo- 
ków natarli znów Źmujdzini. Cały sforny do- 
tychczas zastęp zakotłował się i zatrząsł jak 
drzewo pod klinem i wreszcie prysnął. 

Bitwa zmieniła się w jednej chwili w rzeź. 
Długie dzidy niemieckie i berdysze stały się w 
ścisku mieużyteczne. Natomiast brzeszczoty 
konnych zgrzytały po czaszkach i karkach. Ko- 
nie wpierały się w gęstwę ludzką, przewraca- 
jąc itratując nieszczęnych knechtów. Jeźdź- 
com łatwo było ciąć z góry, cięli więc bez o- 
detchnienia i spoczynku. 4 boków drogi wy- 
sypywały się coraz nowe gromady dzikich 
wojowników w wilczych skórach i z wilczą 
żądzą krwi w piersiach. Wycie ich głuszyło 
błagalne głosy o litość i jęki konających. Zwy* 
ciężeni rzucali broń: niektórzy usiłowali wym- 
knąć się do lasu; riektorzy, udając zabitych, 
nadali na ziewiąazaniekiórzy stali prosto, ma- 
jąc twarze bli k śnieg i zmrużone oczy, 
inni modlili się; jeden, którymu umysł pomie- 
szał się widocznie z przerażenia, począł grać 
na piszczałce, przyczem uśmiechał się, podno- 
Bząc w górę oczy, póki maczuga żmujdzka nie 
strzaskała mu głowy. Bór przestał szumieć, 
jakby się przeląkł śmierci. 


Stopniała wreszcie garść krzyżacka. Cza- 
sem tylko w gąszczach zabrzmiał odgłos kró- 
tkiej walki, lub krzyk rozpaczy przeraźliwy. 
Zbyszko i Maćko, a za nimi wszyscy konni, 
skoczyli teraz ku jeździe. : 

Ta zaś broniła się jeszcze, ustawiona krę- 
giem, tak zawsze bowiem bronili się Niemcy, 
gdy nieprzyjaciel zdołał ich przeważną siłą 
otoczyć. Jeźdźcy, siedząc na dobrych koniach 
iw zbrojach lepszych od piechurów walczyli 
mężnie i z godnym podziwu uporem. 

Nie było między nimi żadnego białego 


` płaszcza, jeno przeważnie średnia i drobniejsza 


szlachta pruska, która miała obowiązek stawać 
do wojny ua rozkaz Zakonu. Konie ich po wię- 
kszej części były także zbrojne, niektóre w 
kropieże, a wszystkie w żelazne naczółki, z osa- 
dzonym we środku stalowym rogiem. Dowó- 
dztwo nad nimi dzierżył wysoki smukły rycerz 
w ciemno-błękitnym pancerzu i w takimże heł- 
mie z zapuszczoną przyłbicą. 


Z głębin leśnych padała na nich ulewa 
strzał, ale groty odbijały się bezskutecznie od 
naczółków, od pancerzy i hartownych nara- 
mienników. Wał pieszych i jezdnych Zmuj- 
dzinów otaczał ich zblizka, lecz oni bronili się, 
tnąc i bodąc długimi mieczami, tak zażarcie, 
iż przed kopytami końskimi leżał wieniec tru- 
pów. Pierwsze szeregi napastników chciały 
się cofać i parte z tyłu—nie mogły. Naokół u- 
czynił się ścisk zamęt. Oczy olśniewały od 
migotania włóczni, od błysków mieczów. Ko- 
nie poczęły kwiczeć, kąsać i wierzgać. Przy- 
padli bojarzyni żmujdzcy, przypadł Zbyszko i 
Czech i Mazurowie. Pod ich potężnymi ciosa- 
mi poczęła się 'kupia'” chwiać i kołysać, jak 
bór pod wichrem , oni zaś na podobieństwo 
drwali rąbiących gęstwinę leśną, posuwali się 
zwolna naprzód w trudzie i znoju. 


Lecz Maćko kazał zbierać na pobojowisku 
długie berdysze niemieckie i uzbroiwszy nimi 
blisko trzydziestu dzikich wojowników. począł 
przeciskać się przez skrzęt ku Niemcom. Do- 
tarłszy, krzyknął: “Konie po nogach! '—i wnet 
okazał się skutek straszliwy. Rycerze niemiec- 
cy nie mogli dosiegnąć mieczami jego ludzi, a 
tym czasem berdysze poczęły kruszyć okrutnie 
golenie końskie. Poznał wówczas błękitny ry- 
cerz, że nadchodzi koniec bitwy, i że pozostaje 
tylko, albo przebić się przez ten zastęp, który 
odcinał drogę powrotną, albo zginąć. 


. Wybrał to pierwsze — i w mgnieniu oka z 
Jego rozkazu ława rycerzy zwróciła się czołem 
w stronę, z której nadeszła. Amujdzini wnet 
wsiedli im na karki, atoli Niemcy zarzuciwszy 
na plecy tarcze i tnąc od przodu i na boki, ro- 
zerwali otaczający ich pierścień, rozpuścili ko- 
nie i poczęli gnać nakształt huraganu ku 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


wschodowi. Skoczył im na spotkanie ów od- 
dział, który właśnie nadjeżdżał do bitwy, lecz 
zgniecion przez przewagę zbroi i koni, padł w 
jednej chwili pokotem jak łan zboża pod wi- 
chrem. Droga do zamku była wolna, ale oca- 
lenie dalekie i niepewne, albowiem konie źmuj- 
dzkie ściglejsze były od niemieckich. Błękitny 
rycerz zrozumiał to doskonale. 

—Biada!—rzekł sobie w duszy:—nie ura- 
tuje się z nich nikt, chyba, że własną krwią o- 
kupię ich ratunek. 


I pomyślawszy to począł krzyczeć na naj- 
bliszych, aby wstrzymali konie, sam zaś zato- 
czył koło— i niebacząc, czy ktokolwiek posłu- 
chał jego wezwania, zwrócił się czołem ku nie- 
przyjacielowi. 

Zbyszko biegł pierwszy, więc uderzył go 
Niemiec w zakrywający oblicze okap od heł- 
mu, ale go nie strzaskał i twarzy nie uszko- 
dził. Wówczas Zbyszko, zamiast odpowiedzieć 
cięciem na cięcie, chwycił rycerza wpół, zwią- 
zał się z nim, pragnąc koniecznie wziąć go ży- 
wcem, usiłował wyciągnąć z siodłą. Ale strze- 
mię pękło mu od zbytniego parcia i spadli o- 
baj na ziemię. Przez chwilę tarzali się, wal- 
cząc rękoma i nogami, wnet jednak niezwykle 
krzepki młodzian pokonał przeciwnika i przy- 
gniótłszy mu brzuch kolanami, trzymał pod so- 
bą, jak wilk trzyma psa, który ośmielił się 
stawić mu w gęstwinie czoło. 

I trzymał niepotrzebnie, gdyż Niemiec 
zemdlał. Tymczasem nadbiegł Maćko i Czech, 
których dostrzegłszy, Zbyszko począł wołać: 

—Bywaj i wiąż! Znaczny to jakiś rycerz— 
i pasowany! 


Czech zeskoczył z konia, ale widząc bez- 
władność rycerza, nie wiązał go, natomiast 
rozbroił, odpiął naramienniki odjął pas z wi- 
szącą przy nim mizerykordyą, poprzecinał rze- 
mienie, podtrzymujące hełm— wreszcie zabrał 
się do śrub, zamykających przyłbicę. 

Lecz zaledwie spojrzał w twarz rycerza, 
zerwał się i zawołał: 

--Panie! panie, patrzcie tu jeno! 

—|]e Leorche!—zakrzyknął Zbyszko. 

A de Lorche leżał z bladą, spotniałą twa- 
rzą i z zamkniętemi oczyma, bez ruchu do tru- 
pa podobny. 

VII. 

Zbyszko kazał go włożyć na jeden ze zdo- 
bycznych wozów, naładowanych nowemi koła- 
mi i osiami dla owej wyprawy, która ciągnęła 
zamkowi w pomoc. Sam ptzesiadł się na innego 
konia i ruszyli razem z Maćkiem w dalszą po- 
goń za pieszchającymi Niemcami. Nie była to 
pogoń zbyt trudna, albowiem konie niemieckie 
złe były do ucieczki, zwłaszcza na znacznie roz: 
miękiym od wiosennych deszczów sziaku. Szcze: 
gólnie Maćko, mając pod sobą ścigłą, a lekką 
klacz po zabitym włodyce z Łękawicy, minął 
po kilku stajach wszystkich niemal Źmujdzi- 
nów i wnet potem dojechał pierwszego rajtara. 
Wezwał go wprawdzie, wedle rycerskiego zwy- 
czaju, żeby, albo oddał się w niewolę, albo 
zawrócił do walki, ale gdy ów, udając głuche- 
go, cisnął nawet tarczę dla ulżenia koniowi i 
pochyliwszy się, bódł mu ostrogami boki, ciął 
go okrutnie stary rycerz szerokim toporem 
między łopatki—i zwalił z konia. 


I tak mścił się na uciekających, za ów 
zdradziecki postrzał, który niegdyś otrzymał, 
a oni zaś biegli przed nim, nakształt stada jele- 
ni, mając w sercu trwogę nieznośną, a w du- 


"szy cbęć nie do walki, ni do obrony, jeno do u- 


cieczki przed strasznym mężem. Kilku wpadło 
w bór, ale jeden ulgnął przy ruczaju, i tego 
zdusili powrozem Źmujdzini. Za pozostałymi 
całe gromady rzuciły się w gąszcza, w których 
wnet rozpoczęły się dzikie łowy, pełne wrza- 
sków, okrzyków i nawoływań. Brzmiały nimi 
długo głębiny kniei, dopóki wszystkich nie po- 
chwytano. Zaczem stary rycerz z Bogdańca, a 
z nim Zbyszko i Czech, wrócili na pierwsze po- 
bojowisko, na którem leżeli wycięci piesi kne- 
chtowie. Trupy ich były już poobdzierane do 
naga, a niektóre poszpecone okrutnie rękoma 
mściwych Źmujdzinów. Zwycięstwo było zna- 
czne i lud upojon rodością. Po ostatniej klęsce 
Skirwoiłły pod samem Gotteswerder, już znie- 
chęcenie poczęło było ogarniać żmujdzkie ser- 
ca,,zwłaszcza, że przyobiecane przez Witolda 
posiłki nie przychodziły tak prędko, jak się ich 
spodziewano; teraz jednakże odżyła nadzieja 
i zapał rozgorzał nanowo, właśnie jak płomień, 
gdy nowych na węgle drew dorzucisz. 


Zbyt wielu było poległych i Źmujdzinów i 
Niemców, by ich grześć, lecz Zbyszko kazał 
wykopać dzidami doły, dla dwóch włodyków z 
Łękawicy, którzy głównie przyczynili się do 
zwycięstwa i pochować ich pod sosnami, na 
których korze wyciosał mieczem krzyże. Po- 
czem, przykazawszy Czechowi pilnować pana 
de Lorche, który wciąż był nieprzytomny, ru- 
szył ludzi i szedł spiesznie tym samym szla- 
kiem ku Skirwoille, aby na wszelki wypadek 
podać mu pomoc skuteczną. 


Lecz po długim pochodzie trafili na puste 
już pobojowisko, zasypane, jak i poprzednie, 
trupami Zmujdzinów i Niemców. łatwo zro- 
zumiał Zbyszko, że groźny Skirwoiłło musiał 
też odnieść znaczne zwycięstwo, gdyby bowiem 
został rozbity, spotkaliby ciągnących ku zam- 
kowi Niemców. Lecz zwycięstwo musiało być 
krwawe, gdyż dalej, po za właściwem polem 
bitwy, leżały jeszcze gęsto ciała poległych. 
Doświadczony Maćko wywnioskował z tego, 
że część Niemców zdołała się nawet wycofać 
z pogromu. 

Czy Skirwoiłło ścigał ich, czy nie, trudno 
było odgadnąć, gdyż ślady były błędne, zatar- 
te jedne przez drugie. Wywnioskował jednak- 
że również Maćko, że bitwa odbyła się dość 
dawno, wcześniej może od Zbyszkowej, albo- 
wiem trupy były poczerniałe i wzdęte, a nie- 
które nadżarte już przez wilki, które pierzcha- 
ly w gąszcz za zbliżeniem się zbrojnych mę- 
żów. 


Wobec tego”postanowił Zbyszko nie cze- 
kać na Skirwoiłłę i wrócić w dawne bezpiecz- 
ne obozowisko. Przybywszy późną nocą, zna- 
lazł już tam żmujdzkiego wodza, który przy- 
iągnał nieco wcześniej. Ponura zwykle twarz 
jego rozświeciła tym razem złowroga radość. 
Zaraz począł rozpytawać o bitwę, a dowiedzia- 
wszy się o zwycięstwie, rzekł głosem, do kra- 
kania kruka podobnym: 
—Z ciebiem rad i z siebiem rad. Nieprę- 
dko przyjdą posiłki, a jeśli kniaź wielki nadej- 
dzie, będzie teź rad, bo zamek będzie nasz. 


— Kogoś wziął z jeńców?—spytał Zbyszko. 

— Płoć jeno, żadnej szczuki. Była jedna, 
było dwie, ale uszły. Zębate szczuki! ludzi 
nacięły i uszły! 

—Mnie Bóg zdarzył jednego — odrzekł 
młodzian. — Możny to rycerz i znamienity, 
chociaż świecki — gość! 

A straszny Amujdzin objął się za szyję re 
koma, poczem prawicą uczynił giest, jakby po- 
kazując idący w górę od szyi powróz: 

— Będzie mu tak! —rzekł: — tak jako i in- 
nym... tak. 

Na to Zbyszko zmarszczył brwi. 

—Nie będzie mu ani tak, ani inak, gdyż 
to mój jeniec i przyjaciel. Razem nas książę 
Janusz pasował, i jednym palcem tknąć 
ci go nie dam. 

— Nie dasz? 

—Nie dam. 

I poczęli patrzeć sobie w oczy, mar- 
szcząc brwi. Zdawało się, że obaj wybuchną, 
lecz Zbyszko, nie chcąc kłótni ze starym wo- 
dzem, którego cenił i szanował, a mając 
przytem serce rozkołysane wypadkami dnia, 
chwycił go nagle za szyję, przycisnął do piersi 
i zawołał: 

—ŻŹali chciałbyś mi go wydrzeć, a z nimi 
nadzieję ostatnią? Za co mnie krzywdzisz? 

Skirwoiłło niż bronił się uściskom, a wre- 
szcie wysunąwszy głowę z ramion Zbyszka, 
począł spoglądać na niego z podełba i sapać. 

—No, — rzekł po chwili milczenia — jutro 
każę moich jeńców powiesić, ale jeśliby ci któ- 
ry był potrzeny, to ci go też daruję. 

Poczem uściskali się po raz wtóry i roze- 
szli w dobrej zgodzie, ku wielkiemu zadowo- 
leniu Maćka, który rzekł: 

—Złością widać z nim nie nie wskórasz, 
ale dobrocią możesz go jako wosk ugnieść. 

—Taki to już naród — odpowiedział Zby- 
szko :—jeno Niemce o tem nie wiedzą. 

Ito rzekszy, kaza! przywieść przed ogni- 
sko pana de Lorche, który wypoczywał w sza* 
łasie; jakoż po chwili przyprowadził go Czech, 
rozbrojonego, bez hełmu, jeno w skórzanym 
kaftanie, na którym wyciśnięte były pręgi od 
pancerza, i w czerwonej mycce na głowie. De 
Lorche wiedział już przez giermka, czyim jest 
jeńcem, ale właśnie dlatego przyszedł chłodny, 
dumny, z twarzą, na której przy blasku pło- 
mienia można było czytać upór i wzgardę. 

—Dziękuj Bogu —rzekł mu Zbyszko— iże 
cię podał w moje ręce, bo nie ci ode mnie nie- 
grozi. 

I wyciągnął ku niemu przyjaźnie dłoń, lecz 
de Lorche ani się ruszył. 

—Nie podaję ręki rycerzom, którzy cześć 
rycerską pohańbili, z Saracenami przeciw 
chrześcianom walcząc. 

Jeden z obecnych Mazurów przełożył jego 
słowa, których znaczenia Zbyszko i tak się zre- 
sztą domyślił. Więc w pierwszej chwili zagoto- 
wała się w nim krew, jak ukrop. , 

—QGłupcze!— krzyknął, chwytając mimo- 
wolnie za rękojeść mizerykordyi. 


A de Lorche podniósł głowę. : 

—Żabij mnie — rzekł; — wiem, iż wy nie 
szczędzicie jeńców. 

—A wy ich szczędzicie?—zawołał, nie mo- 
gąc znieść spokojnie takich słów Mazur. — A 
to nie powiesiliście na brzegu wyspy wszy- 
stkich, których ujęliście w poprzednej bitwie. 
Dlatego Skirwoiłł wiesza waszych. 

—Tak uczyniono, — odrzekł de Lorche — 
ale to byli poganie. . 

Jednakże widać było jakby pewien wstyd 
w jego odpowiedzi i nie trudno było odgadnąć, 
że w duszy takiego uczynku nie pochwalał. m 

Tymczasem Zbyszko ochłonął i ze spokoj- 
ną powagą rzekł: 

—De Lorche! Z jednych rąk dostaliśmy 
pasy i ostrogi; znasz mnie też, wiesz, że cześć 
rycerska nad życie i szczęście mi milsza—prze- 
to słuchaj eo ci pod przysięgą na świętego Je- 
rzego powiem: wielu z tych ludzi nie od wczo- 
raj przyjęło chrzest, a ci którzy nie są jeszcze 
chrześcianami, jak do zbawienia wyciągają rę- 
ce do Krzyża, ale zali wiesz, kto im przeszko- 
dy czyni, do zbawienia nie dopuszcza i chrztu 
broni? 

Mazur przetłómaczył w lot Zbyszkowe sło- 
wa, więc de Lorche spojrzał pytającym wzro- 
kiem w twarz młodzianka. 

A ów zaś rzekł: 

— Niemce! Nie może być! — zakrzyknął 
geldryjski rycerz. 

—Na włócznię i na ostrogi Świętego Je- 
rzego, Niemce! o gdyby tu krzyż zapanował, 
utraciliby pozór do najazdów, do panowania 
nad tą ziemią i do gnębienia tego nieszczęsne- 
go ludu. Tyś ich przecie poznał, de Lorchei 
wiesz najlepiej, zali sprawiedliwe są ich u- 
czynki. 

—Alem mniemał, że grzechy gładzą, z po- 
gany wałcząc i do chrztu ich nakłaniając. 

—(Chrzczą ci oni ich mieczem i krwią, nie 
wodą zbawienia. Czytaj jeno tę kartę, a zaraz 
poznasz, czy nie ty to właśnie krzywdzicielom, 
drapieżnikom i starościcom piekielnym, prze- 
ciw wierze i miłości chrześcijańskiej służysz. 

To rzekłszy podał mu list Źmujdzinów do 
królów i książąt, który bardzo był wszędy u- 
powszechnion, a de liorche wziął go i zaczął 
przebiegać oczyma, przy blasku ognia. 


I przebiegł prędko, albowiem nie była mu 
obcą, trudna sztuka czytania, zaczem zdumiał 
się niepomiernie i rzekł: 

-Zali to wszystko prawda? 

„—Tak mnie i tobie dopomóż Bóg, któren 
najlepiej widzi, że nie w własnej ja tu spra- 
wie, ale i sprawiedliwości służę. 

De Lorche zamilkł na chwilę, poczem 
rzekł: < 

—Jeńcem twoim jestem. 

— Daj rękę—odpowiedział Zbyszko.— Bra- 
tem moim jesteś nie jeńcem. 

Więc podali sobie prawice i zasiedli do 
wspólnej wieczerzy, którą Czech kazał przygo- 
tować pachołkom. Podczas posiłku de Lorche 
dowiedział się z niemniejszem zdumieniem, że 
Zbyszko mimo listów nie odzyskał Danusi i że 
komturowie zaprzeczali ważności glejtom z po- 
wodu wybuchu wojny. 

— To teraz rozumiem dlaczegoś ty tu jest, — 
rzekł do Zbyszka— i dziękuję Bogu, że ci mnie 
Jeńcem oddał, bo tak myślę, że za mnie odda- 
dzą ci zakonni rycerze kogo zechcesz, gdyż ina- 
czej wielki byłby krzyk na Zachodzie, albo- 
wiem z możnego rodu pochodzę.... 

Tu uderzył się nagle dłonią w myckę i 
zawołał: 

, _— Na wszystkie relikwie z Akwizgranu! 
Toż na czele posiłków, które nadciągały do 
Gotteswerder stali Arnold von Baden i stary 
Zygfryd von Loewe. Wiemy to z listów, które 

o zamku przyszły. Zali ich nie wzięto w nie: 
wolę? 

—Nie! — rzekł, zrywając się Zbyszko. — 
Nikogo ze znaczniejszych! ale prze-Bóg! wiel- 
ką mi nowinę powiadasz. Prze-Bóg! są inni 
jeńce, od których dowiem się, nim ich powie- 
szą, czyli nie było jakiej niewiasty przy Zyg- 

rydzie. 

I począł wołać na pachołków, aby świe- 
cili mu łuczywem i biegł w stronę, gdzie byli 
ka przez Skirwoiłłę jeńce. De Lorche, 

laćko i Czech biegli z nim razem. 

—$Słuchaj!—mówił mu po drodza Greldryj- 
czyk.—Puścisz mnie na słowo, sam w całych 
Prusiech będę jej szukał, a gdy ją znajdę, 
wrócę do ciebie i wówczas mnie *za nią wymie- 
nisz. 

—Jeżeli żywa! —odrzekł Zbyszko. 

Ale tymczasem dobiegli do ławy Skirwoił- 
łowych jeńców. Jedni z nich leżeli na wznak, 
drudzy stali przy pniach, okrutnie przykrępo- 
wani do nich łykiem. Łuczywo jasno oświecało 
głowę Zbyszka, więc wszystkie oczy nieszczę- 
śników zwróciły się ku niemu. 

Wtem z głębi zawołał jakiś donośny, pe- 
łen przerażenia głos: 

, —Panie mój i obrońco! ratuj mnie! 

Zbyszko porwał z rąk pachołka parę pło- 
nących szczepek, skoczył z niemi do drzewa, 
z pod którego dochodził glos —i podniósłszy 
je w górę, zawołał: 

—Sanderus! è 

—Sanderus! — powtórzył ze zdumieniem 
Czech. A ów, nie mogąc poruszyć skrępowa- 
nmi rękoma, wyciągnął szyję i jął znowu wo- 
ać: 

Miłosierdzia!... wiem, gdzie, jest córka 
Juranda.... ratujcie mnie! 


VIII. 


Pachołkowie rozwiązali go zaraz, lecz on, 
mając ezłonki zdrętwiałe, upadł na ziemię, a 
gdy go podniesiono,, począł mdleć raz po razu, 
gdyż był srodze poturbowan. Próżno z roz- 
kazu Zbyszka zawiedziono go przed ognisko, 
dano jeść i pić, natarto sadłem, a następnie o- 
krytu ciepło skórami: Sanderus nie mógł 
przyść do siebie, a następnie zapadł w sen tak 
głęboki, że zaledwie na drugi dzień w połu- 
dnie zdołał go Czech rozbudzić. 

Zbyszko, którego niecierpliwość paliła jak 
ogniem, przyszedł do niego natychmiast. Z po- 
czątku nie mógł się jednak niczego dowiedzieć, 
albowiem, czy to ze strachu po strasznych- 
przejściach, czy z folgi, jaka ogarnia zwykle 
słabe dusze, gdy grożące im niebezpieczeń- 
stwo przeminie, porwał Sanderusa płacz, tak 
niepohamiowany, iż próżno usiłował odpowia- 
dać na zadawane mu pytania. łkanie ściskało 
mu gardło, wargi się trzęsły, a z oczu płynę- 
ły łzy tak obfite, jakby życie iniało razem z 
niemi wypłynąć. 

Wreszcie przemógłszy się nieco i pokrze- 
pion kobylem mlekiem, którem Litwa nauczy- 
ła krzepić się od Tatarów, począł biadać, że 
go 'synowie Beliala”' zbili na leśne jabłko dzi- 
dami, że mu zabrali konia, na którym wiózł 
relikwie wyjątkowej mocy i ceny, a nakoniec, 
że gdy go przykrępowano do drzewa, mrówki 
pogryzły mu tak nogi i całe ciało, iż czeka go 
napewno śmierć, nie dziś, to jutro. 

Lecz Zbyszka schwycił w końcu gniew, 
więc porwał się i rzekł: 

—Odpowiadaj popsinogo, na to, o co py- 
tam i bacz, aby cię coś gorszego nie spotkało! 

— Jest tu opodal mrowisko czerwonych 
mrówek— ozwał się Czech. — Każcie go, panie 
na niem położyć, a wnet język w gębie odnaj- 
dzie. . 

Hlawa nie mówił tego szczerze i uśmiechał 
się nawet, albowiem w sercu miał dla Sande- 
rusa życzliwość, lecz ów przeraził się i jął wo- 

ać: f à 
—Miłosierdzia! miłosierdzia! Dajcie mi 
jeszcze tego pogańskiego napitku, a opowiem 
wszystko, com widział i czegom nie widział! 

—Jeśli choć s R A wbiję ci klin 
między żęby!—odrzekł Czech. 

3 Lecz zbliżył mu powtórnie do ust bukłak 
z kobylein mlekiem, ów zaś chwycił go, przy- 
warł do niego chciwie ustami, jak dziecko do 
piersi matki i począł łykać, otwierając i zamy- 


kając naprzemian oczy. Aż gdy wyciągnął ze. 


dwie kwarty, lub więcej, otrząsnął się, poło- 
żył sobie na kolanach bukłak i rzekł, jakby 
się poddając konieczności: 
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— Była-li moja niewiasta w tym oddziale, 
z którym szedłeś? f ) 

Na twarzy Sanderusa odbiło się pewne 
zdziwienie. Słyszał on był wprawdzie, że Danu- 
sia była żoną Zbyszka, i że ślub był tajny i że 
| zaraz ją porwano, więc w duszy zawsze my- 
ślał o niej tylko jak o Jurandowej córce. 

Jednakże odpowiedział z pośpiechem: 
> —'[ak, wojewodo! była! ale Zygfryd de 
ą Loewe i Arnold von Baden, przebili się przez 


MOC ZMARTWYCHWSTANIA. 
(OBRAZEK POLSKO-AMERYKAŃSKI.) 
Napiałsała HELENA STAŃ. 

Ciąg dalszy. 

Musi okrutnej prawdzie przez mi- 
łość dla dziecka. Kto wie co i Janinkę 
czeka w przyszłości, a więc póki z ma- 
tką jest razem. póty będzie osłonięta 
puklerzem jej miłości i strzeżona od 
trucizny cierpień tego Świata. 


i jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi ekspresowemu 
resztę pieniędzy. 
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ROZPOCZĘLIŚMY fahrykacyg głośnego 
artykołu na tle religijoem. Jeat to obraz 
religijny niesłychanie piękny, który na 
wystawie w Paryźn, uczynił artystycznem 
wykończeniem awojem i ory Jm nością, 
ogromne wrażenia, Obraz ten którego po- 
dchbizna obok jest umieszczoną, ma Zz cali 
szerokości 1 28 cali długości, osadzony jest 
w suchych ramach, pięknie ozdobionych i 
pozłacanych. W wewnątrz znajdują się fi- 
gury, ŚWIETA RODZINA, Najsłodaze Serce 
Jezusa, Niepokalanie Poczęcia Maryi, 
M. Boska Bolesna z Lourdes, Królowa 
Niebios z Dzieciątkiem Jezua, Świąty Jó- 
zef lub Świąiy Antoni artyatycznie wy- 
konane | pięknie pomalowane Figury te 


Wydania niniejsze jeat doałownem 
przedrukiem z wydania lipakiego, 
dotąd najkompletniejszego, a zo- 
stało przez naa 
uzupełnione artykułami 
dotąd w żadnem innem wydaniu 
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znę w domu. Poszła za tą radą i nie 
zgorzej jej się wiodło. Janinkę teraz 
miała ciągle przy sobie, a szczebiot 
jej był dla niej całym światem. Wsłu- 


pleńni święte, pięknym, głośnym i tak ałodkim tónem, jak to wególa być moża. Cały tenobraz 
czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzn | stanowić może ozdobę każdego pokoju. 
Mnzyka jego oczynić moża prawdziwą zabawą w woluych od pracy chwilach. Ponieważ wy- 
rabiamy te obrazy sami, EA ja sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej. 
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Doświadczony! znany na cały Świat rze, oprawne ozdobnie w skórką 


morokko, wygłacane brzegi i ty- 


I 
tuliki, każdy tom oprawny oso- 
bno i wszystkie 6 tomów w je- 
| dnym futerale E 
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ma służka zakonna, która przyjeżdżała do 
A Danvelda do Leśnego dworu. A i śpiewanie 
ć słyszałem też żałosne z kolebki dochodzące.... 


s Zbyszko aż pobladł ze wzruszenia, siadl 
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nowinę. Czech pomyślał może przytem, o tej 
k swojej kochanej pani, która została w Spy- 
chowie, a dla której wiadomość ta była jak- 
by wyrokiem na niedolę. 


Nastała chwila milczenia. , ? 
Wreszcie chytry Maćko, który Sanderusa 


przyszłość. Janinka rozwijała się nad- 
zwyczajnie szybko, była bardzo pię- 
kna, a taka rozkoszna! —Stanowiła o- 
na, słońce na ciemnym tle życia Anny. 
Była w trzecim roku, gdy dyfterya na- 
wiedziła Braddock, zabierając rozkosze 
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twoim własnym lekarzem. Przyślij nam twój 
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+ tarnej raz jeszcze zwróciła zgasły 
l wdziwość. Ale ty, panie, przygarnąłeś mnie: 
s 


wzrok w stronę, gdzie spoczywało jej 
dziecię. Nie! to nie dziecię, lecz świat 
cały wstąpił do grobu. Nie było już 
dla niej nie oprócz ciemności i pustki. 
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=~ kło mi przy tobie, ni jadła, ni napoju— lepsze- 
go. niż to tu kobyle mleko, którem się brzydzę, 
ale którego napiję się jeszcze, aby okazać, że 
ubogi, pobożny pielgrzym, nie cofa się przed 


który jej wszystko zabrał. Wzięła roz- 
brat z niebem. Nie chcąc myśleć o 
niebie, spuściła wzrok ku ziemi. Oh! ta 
ziemia! Pochłonęła jej ukochanie, jak- 
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każdy z naszych czytelników po- 
HY cy steroskop. 
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rzekł: oto pójdę od zamku i nauczając ludzi po 
drodze, będę szukał twojej straty. Kogom 
nie pytał! gdziem nie był! — długoby mówić; 
dość, żem znalazł i od tej chwili, nie tak rzep 
przyczepi się do opończy jako ja przyczepi- 
łem się do starego Zygfryda. Uczyniłem się 
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Jedynie horyzont jej życia był pozba- 
wiony wszelkiego światła. Wzdrygała 
się na tę myśl, bo bez światła nie wi- 
działa drogi, nie widziała wyjścia, lecz 
R dbała już o nie, niech się dzieje co 
chce. 
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panią zamordować, napotkał złego ducha—in- 
ni, że właśnie Anioła. Dość, że go znaleziono 
na śniegu przed wieżą, całkiem bez duszy. 
Teraz jeszcze, gdy o tem.wspomni, to mu wło- 
sy dębem stają na głowie, a przez to i sam nie 
śmie podnieść na nią ręki i boi się innym roz- 


kuęhlenie omyalu, nerwawość. melancholię, skłomnodć 
do płaczu, gorączka, zmartwienie, choroba nerki i pe- 
chęrra, apowodowane ułabońcią wiańciwą kobietam. 

olla wam zupełną 10 duiową kuracye zupełnie 
darmo, jako dowód, że możecie sią w domu wyleczyć 
łatwo, szybko | napewno. Pamiętajcie, że nic was te 
mia bedzia koaztowała, aby spróbować tego lekarstwa; 
a jeżeli sobie życzycia przedłużyć kuracyq, będzie waa 
ta kosztowało około 12 centów na tydzień, czyli mniej 
niż 2 centy na tydzień. Nie będzie wam to przeszkadzało w waazem zajęciu. Tylko pr yślljale 
mi dokładny swój adres, opiszcie dokładnie awoja cierpienie, a ja wam pofle lekarstwo Eupetnie 


dynie zajęta sobą i tymi, których ko- 
chała. Teraz zaczęła patrzeć w życie 
innych i robić porównania jak też inni 
w podobnych jej warunkach żyją. 
Odkrycia czasami napełniały ją wstrę- 
tem, czasami czerpała w nich odwagę. 


apna, Cementu itysiące rzeczy, nie- | roczni 6. 
zbędnych, codzien e w mieście: i na g $ $ = 
armie. Przytem ajdziesz w księdze “a i 
tej notki recopi rala wnyeh lekarzy ma Adres ‘Tygodnik Ilustrowany 
ważne choroby. Księga ta będzie miała 
około 400 atron | stafiowić bódzie w piń- Zgoda Nr. 12, Warszawa: 
miennictwie polakiem: 
ZŁOTĄ KSIĘGE E 
dlarobotnika, farmera, rzemieślnika, by- | NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 
zneańisty I wszystkich ludzi, którzy pragna 
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wyleczyą w domy. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby mig sama z niej nauczyć o sobie. 
A gdy wam wienczae doktor powie, że '*mnsicie mieć operacyę"', wy możecie o sobie zadącydować. 
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szczycieńskiego, ale nie wiadomo dlaczego, bo 
ów się też boi, jako wszyscy. 
Słowa te uczyniły wielkie wrażenie. Zby- 


Bory. ile tysięcy egzemplarzy księgi mamy 
rukować, przeto, tym, którzy zarnz na- 
deślą num Jednego dolara, wyślemy 
książkę po Marukarenin beg dopłaty. 
Toczysty zysk dla Was! Jesteśmy 20 lat 


przedwczesnem cierpieniem zamieniła 
się w dojrzałą kobietę. Z głębokich je- 
dnak swoich zapatrywań, nie odniosła 


Pe r 
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Sprawy Zjednoczenia 


M. B. Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 
w Stanach Zjedn. Pół. Ameryki. 


ZARZĄD CENTRALNY: 


WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
-x 861 Bouth Ashland Ave, 
BZYMON STRANC, _Wice-Prezydent 
683 W. 17ta ulica. 
W. ZWIERZY SKI, Sekretarz Jen. 
715 W. 17ta ulica. 
W. SPYCHAŁA, Bkarbnik 
786 W. ita ulica. 
WIELB. KS. GRONKOWSKI, Kapelan 
róg 17tej i Paulina ullcy. 
Dr. E. F. NAPIERALSKI, Nacz. Lek 
682 W. 18ta ulica. 
Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 


RADNI. 
Piotr Niedźwiecki, 702 W. 18ta ulica. 
Tomasz Zawacki, 704 W. 18ta ulica. 
F. Jastrzębski, Bo. Chicago. 
Woj. Kuczewaki, 828 W. 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 706 W. 17ta ulica. 
J. Lewandowski, 986 W. 18ty Płace. 


Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia: ~ 


1. Tow. św. Wojciecha — Teofil Gar- 

dzielewski, sek. fin. 1059 Whipple st. 

Posiedzenie plerwsza Niedziela po 
pierwszym. 

3. Tow. Berca Najśw. Mary! Panny — 
Paul Pawłowski, sekr. 1056 8. Al- 
Dany ave. 

Posiedzenie 8 Niedzielę po pierwszym. 

8. Tow. Imienia Jezus — W. Kotarek, 
sekr. 826 S. Paulina Bt. 

4. Tow. Aug. Kordeckiego —W, Zwie- 
rzyński, sekr. 715 W. 17 ulica. 

Posiedzenie 2 Niedzielę po plerwszym. 

6. Tow. Br. św, Dominika—Jan Doman, 
sokr. 635 W, 17 ulica, 

Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwszym. 

6. Tow. áw. Stanisława B, M.—M' Bo- 
rowczak, sekr. 8806 Buffalo ave., 
Bo. Chicago. 

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 

1. Tow. św. Izydora oracza—M, Bzcze- 
śniak, sekr. 10725 LuBulle ulica, 
Morgan Park, Ill. 

Posiedzenie każdą 
pierwszym. 

8. Tow.św. Walentego — Jan Grochow- 
ski, sek. 705 W 17 ulica Chicago Ill 

Posiedzenie p!erwszy Czwartek mie- 
siąca. 

9. Tow. Polek M. Boskiej Częstochow- 

skiej. Franciszka Spychała, Sekr, fin. 


Niedzielę przed 


TABELA PODATKOWA 
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego 


pod op. Matki losklej Częat. K, K. P. 


przyjąta przez Sejm Nadzwyczajny 
26-g0 Kwietnia 1906 
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NERWOWI MEZCZYZNI. 


Kopię cennej recepty wysyłamy darmo mężczyz- 

nem potrzebującym pomocy. Nie C.O. ü. ani 

żaden humbug wynyłania lekarstw ma próbę. 
Czytajcie tę uwagę dokładnie. 


Jeet to napisane dla mężczyzn, cierpiących 
Dawycieńczenie aystemu wakutek nadużyć w 


mladaści. Przealańcie aią leczyć, *"próbnemi 
kami," elektrycznemi paskami, ‘'apecyalno- 
$ciami,' patentowami lekarstwami | innemi 


hrmbugierakiem! lekami. Jeżeli będziecia ich 
Używali, możecie zniszczyć swój organizm tra- 
wienia, ka zleca awój systam i nie będziecie 
mogli być wyleczonymi. 

Przaz lata byłem narwowym, ałabym | wy- 
€ieńczonym | chcąc sią wyleczyć, prahowałóm 
rozmaitych lekaratw, nie doznając nigi. W 
końcu zdałem się de Europy. poddałem się 
piaci atłynnego lekarza i odzyakałem sdro- 

le. 


Rece pta tego lekaratwa zatr ymałem dla sie- 
bla, a wiedząc z własnego doświadczenia, jak 
tru dno jest hyć wyleczonym, pastanowiłem 
nieść pomoc Innym clarpi cym | każdemu kto 
4a mnie napisze, wyślę darmo w liście kopią 
taj recepty z wazelkiemi inform acyami. 

Męążczyżni, cierpiący na choroby wskutek 
przepracowania, grzechów młodości. jak wy- 
bryki przeciw naturze, nerwowość, utrata 
Mmqskości alaba pamięć, utrata żywotności, 

ambicyi. ogólne osłabienie i td, skorzy- 
Stali a mej ofarty | otrzymałem tysące listów 
mąśżczyzn, młodych | starych, którzy mi dono- 
azą, że zoatali wyłeczeni. tak samo jak ja. 

Recepta tą jest tak napisaną, że możacie na 
nią dostać lesarstwo w każdej aptece za małą 
ceną. Nic nie lam C. O. D.1 nie mam 
kept: e u Bs wyłudzenie od was pie- 
« aig a a il nle sprzedają wam lekarstw 

ryc potrzebujecie i jeżeli alg przako- 


macie o mojej ni 
prawo na pisać o (R ALEJE macje zupełne 


tej gazecie, dlatego piezei: 
recapt 1 potrzebne |nformacya o tomaat Po Pd 
se k zaa. wy, 

m, w ja a to czynie ól 
stratnym. AdroB: C. Bi Beata BOR SIĘ Te 
Chicage. III. 
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Epidemia ospy. 


Gilmore City, Ia.,18 kwie- 
tnia. — W mieście tem roz- 
szerza się z gwałtowną szy- 
bkością epidemia ospy. W 
ciągu ostatnich dni dziesię- 
ciu zmarło siedem osób, a 
dwieście zachorowało. Wszy- 
stkie szkoły publiczne poza- 
mykane. Po dwóch tygo- 
dniach otwarto na jeden 
dzień szkoły, lecz” musiano 
je natychmiast zamknąć na 
rozkaz komisyi sanitarnej. 
Ciekawem jest, że nietylko 
dzieci ale także starzy lu- 
dzie chorują na ospę 


Wielkie odkrycie. 


Altoona, Pa. — Przed kil- 
ku tygodniami narobiło wie- 
le wrzawy odkrycie pewne- 
go szewca Jana Ellmore,któ- 
re miało zastąpić zupełnie 
węgiel. jako paliwo. Szewco- 
wi kompanie kopalniane da- 
wały miliony za sprzedanie 
sekretu, by przeszkodzić te- 
goż eksploatacyi, ale szewc 
się drożył. Tymczasem che- 
micy zanalizowali jego wy- 
nalazek i teraz każdv może 
paliwo to sam sobie wytwa- 
rzać. Recepta brzmi: Jeden 
funt zwykłej soli kuchennej, 
dwie uncye kwasu oxalic, 
jeden galon wody. To wszy- 
stko wymięszać dobrze i 
zwilżyć mięszaninę, zawiera- 
jącą jedną część węgla i trzy 
części popiołu, a otrzyma się 
paliwo lepsze, aniżeli czysty 
węgiel. Nie uczyni żadnej 
różnicy, czy się używa po- 
piołu twardego lub miękkie- 
go węgla. 


Nowy kościół polski. 


Flensburg, Minn. 19kwie- 
tnia. — Wydany tutaj zo- 
stał kontrakt na nowy. ko- 
ściół, który kosztować bę- 
dzie 10.000 dolarów. Kon- 
trakt na budowę otrzymał 
Polak p.Kopac z Little Falls 
Minn. Skoro tylko nastanie 
ciepło, zaraz rozpocznie się 
budowa kościoła. 

Proboszczem jest ks. Jan 
Tokarz, bardzo energiczny i 
wykształcony ksiądz z Pol- 
ski. 


Ciekawe zjawisko. 


Galveston, Tex., 19 kwie- 
tnia. — Dolna część zatoki 
Meksykańskiej przemieni- 
ła się w niedzielę w nocy w 
olbrzymi kocioł z wrzącą wo- 
dą, która tryskała w górę na 
250 stóp wysoko. Rybacy, 
znajdujący się na małych o- 
krętach, nie nie wiedzieli o 
trzęsieniu ziemi w Meksyku. 
Teraz gdy dobili do brzegu 
opowiadają o strasznych 
przygodach, jakie przeszli i 
i jak nieraz narażeni byli na 
utratę życia. 

Nu ludzi poginęło na za- 
toce podczas wzburzonych 
bałwanów, niewiadomo. 

Nie może kupić tramwajów. 

Springfield, Ill., 20 kwie- 
tnia. — Najwyższy sąd sta- 
nowy uznał za nieważny bil 
Muellera, który pozwalał m. 
Chicagu wypuścić  certyfi- 
katów na sumę $75 milio- 
nów i zakupić tramwaje.Sąd 
orzekł, że w ten sposób mia- 
sto narobiłoby więcej dłu- 
gów, aniżeli konstytucya na 
to pozwala. Na tym akcie 
opierali się głównie zwolen- 
nicy tak zwanego City Ow- 
nership, to też zawiedli 
się bardzo, usłyszawszy o po- 
wyższym wyroku. Nie wie- 
dzieć obecnie, kiedy Chica- 
go obejmie na własność 
tramwaje. Bil Muellera zo- 
stał uchwalony podczas wy- 
borów 5go kwietnia 1904 ro- 
ku.Na mocy jego, rada miej- 
ska uchwaliła ordynans w 
styczniu 1906 r., pozwalają- 
cy na rozpuszczenie certyfi- 
katów kolei ulicznej na su- 
mę $75,000,000. 


Nowe prawo w Kanadzie. 


Montreal, 20 kwietnia. — 
Podług nowego prawa, do- 
tyczącego prawodawstwa 
fabrycznego, wszelkie spory 
powinny być oddane przede- 
wszystkiem pod rozpatrze- 
nie sądu rozjemczego, skła- 
dającego się z przedstawi- 
cieli kapitalistów, robotni- 
ków i rządu centralnego. W 
razie niezastosowania się do 
tego prawa, fabryka, kopal- 
nia lub kolej płaci od 100 do 
1000 dolarów kary dziennie 
i nie wolno ze strony kapita- 
listów urządzać lockoutów, 
tak samo, jak i robotnikom 
strajku. 

Takim sposobem ministe- 
ryum pracy,a właściwie rząd 
kanadvski jest rozjemcą po- 
między kapitałem i pracą. 

Ażeby rząd  bezstronnie 
takie kwestye rozstrzygał, 
potrzeba, ażeby tenże był 
rzeczywiście przedstawicie- 
lem większości, a nie klas u- 
przywilejowanych. 


Olbrzymi przemysł. 


Pittsburg, Pa, 22 kwie- 
tnia. — Olbrzymia suma 350 
milionów dolarów płacona 
jest rocznie robotnikom w 
Pittsburgu, czyli pensya 
dzienna tychże oblicza się 
mniej więcej na milion dola- 
rów. Świadczy to o ogro- 
mnym rozwoju przemysło- 
wym miasta Pittsburga. 

Większość zarobków przy- 
pada na zakłady fabryczne, 
których jest 3,029. W sa- 
mych młynach pracuje ogó- 
łem cała armia robotnicza, 
składająca się z 250,000 lu- 
dzi. 


Do wywozu wszystkich 
produktów w  Pittsburgu 
sfabrvkowanych, potrzeba 


rocznie półczwarta miliona 
wagonów towarowych. Ko- 
leje wywiozły zeszłego roku 
ogółem towaru wagi 113 mi- 
lionów. podczas gdy okręty 
wywiozły przeszło 9 milio- 
nów ton do różnych miejsc, 
ogółem więc liczyć można, 
wywieziono z Pittsburga 
122 milionów ton towarów. 

Węgiel stanowi jeden z 
najważniejszych produktów 
handlowych Pittsburga. 

Wywieziono go stąd w ze- 
szłym roku 46 milionów ton. 
Stali wywieziono sześć i pół 
miliona ton. Prócz tego jest 
także wielki odbyt na petro- 
leum, którego wywieziono 
siedem i pół miliona beczek, 
a szyn kolejowych sprzeda- 
no 750,000 ton. 

Cena ogólna sprzedaży 
niektórych materyałów mo- 
że być wykazana przez na- 
stępujące cyfry: 

Przyrządy elektryczne, o- 
gółem sprzedane za sumę 
45 milionów dolarów, hamul- 
ce kolejowe o ścieśnionem 
powietrzu $10,416,000, dru- 
ty podziemne i przyrządy 
tramwajowe 15 milionów do- 
larów. zwrotnice kolejowe i 
przyrządy sygnałowe za su- 
mę $5,100,000. 

W zakładach stalowych 
wagonów pracuje 47,500 lu- 
dzi. Zbudowali oni 80,000 
wagonów przez cały rok, na 
co zużytkowali milion ton 
stali. 

Tysiąc młynów i 175 ty- 
sięcy rodzin. spotrzebowało 
250 milionów kwadratowych 
stóp gazu w ciągu ubiegłego 
roku. podczas, gdy cała lu- 
dność wogóle liczy się w tem 
mieście na 760,357. 


Nie spał przez 30 lat. 


Great Barrington, Mass., 
22 kwietnia. —William War- 
ner, farmer mieszkający kil- 
ka mil stąd nad koleją wio- 
dącą do New Mariboro, od 
lat trzydziestu nie spał ani 
jednej minuty i bliżsi jego 
znajomi to potwierdzają. O. 
koliczni lekarze wiedzą o 
tym wypadku i nie umieją 
go wytłómaczyć. Warner li- 
czy obecnie lat 60 i jest ka- 
.walerem. Kochał się niegdyś 
ale nie doznał wzajemności, 


postanowił się zatem nie że- 
nić. Pewnego razu na dwo- 
rze zachorował i stracił przy- 
tomność. Znaleziono go, za- 
niesiono do domu i zawezwa- 
no lekarzy. Przez kilka dni 
leżał nieprzytomny, a kiedy 
wreszcie przyszedł do siebie, 
już więcej spać nie mógł. 
Spędza on dnie całe na u- 
prawianiu swej farmy. Oko- 
ło północy idzie do łóżka, a- 
żeby odpocząć, ale czytuje 
całemi nocami; rano, spoży- 
wa skromne śniadanie, ubie- 
ra się i odświeżony na siłach, 
oddaje się na nowo dziennym 
zajęciom.Nie używa żadnych 
trunków alkoholicznych, ani 
tytoniu w żadnej formie; za 
to niezmiernie wiele wypija 
herbaty: około 40 szklanek 
dziennie i sprowadza ją w 
wielkich pakach. Służył w 
wojsku podczas wojny do- 
mowej, był raniony i otrzy- 
muje pensyę. Wygląda na 
40-letniego mężczyznę. 


Skutki trzęsienia ziemi. 


Meksyk, 22 kwietnia. 
Dopiero wczoraj stwierdzo- 
no, że tutejsza katedra, je- 
dna z najsłynniejszych na 
całym świecie, została zna- 
cznie uszkodzoną przez trzę- 
sienie ziemi. Wielka szczeli- 
na rozwarła ścianę świątyni 
od ziemi aż do dachu i biegły 
inżynier bada teraz cały bu- 
dvnek, aby się przekonać, 
czy czasem wiernym nie gro- 
zi od niego niebezpieczeń- 
stwo. 

Ziemia w dotkniętych przez 
trzęsienie ziemi okolicach 
już sie na szczęście uspokoi- 
ła. Ostatnie wstrząśnienie 
odezuto przedwczoraj popo- 
łudniu. Dotąd stwierdzono 
nazwiska pięćdziesięciu o- 
sób, które poniosły śmierć w 
tej strasznej katastrofie, 500 
zaś osób leży w różnych la- 
zaretach; są one mniej lub 
więcej ranne. Między niemi 
znajdnje się dużo bardzo 
wpływowych i wysokich u- 
rzędników państwowych, 

Kraj nawiedzony przez to 
nieszczęście jest nadzwyczaj 
żyzny, to też ogrodnictwo i 
rolnietwo kwitło tam dotąd. 

Z wewnątrz kraju dono- 
szą, że w różnych miejscowo- 
ściach trzęsienie ziemi było 
wprost straszne.ŻZiemia drża- 
ła i chwiała się, pękające w 
miejscach niektórych. Ogro- 
mny strach ogarnął ludzi, je- 
dni pędzili w tę, inni w ową 
stronę, a gdy gdzie powsta- 
wały nowe rysy ziemi wszy- 
scy poczynali się cofać w in- 
ną stronę. Żadne pióro nie 
jest zdolne opisać tej stra- 
sznej paniki i ogromnego 
spustoszenia, które wywoła- 
ło to groźne wzburzenie się 
siły żywiołowej. Tu dopiero 
ludzie zrozumieli, jakim są 
marnym pyłkiem wobec ma- 
jestatu i potęgi niezbada- 
nych sił wewnętrznych na- 
szej żywicielki. 

Miasto Acapulpo podobno 
najwięcej ucierpiało przez 
trzęsienie. Część jego się za- 
padła a tam gdzie niegdyś 
stały domy, tam szumią dziś 
fale oceanu. 

Całe wybrzeże zachodnie 
od Acapulpo aż do Salina 
Cruz, a więc na przestrzemi 
przeszło 500 mil jest poszar- 
pane i w niektórych miej- 
scach ziemia tworzy głębokie 
szczeliny i jary. Donoszą ta- 
kże, że w niektórych miej- 
scowościach tory kolejowe 
znajdują się pod powierz- 
chnią morza, tak, że trzeba 
będzie pobudować nowe tory 
kolejowe. 


Przyszłe wybory. 


Detroit, Mich.22 kwietnia. 
— *Free Press” ogłosi dzi- 
siaj sprawozdanie z 28 sta- 
nów, jakie są zapatrywania 
członków komitetów krajo- 
wych, tak republikańskich, 
jak i demokratycznych na 
przyszła kampanię prezy- 
dencyalną, kto otrzyma no- 
minacvę, jakie będą główne 
punkta sporne i gdzie mają 


się odbyć konwencye. Stano- 
wezo znaczna większość tak 
demokratów jak i republika- 
nów życzyć sobie będzie, aby 
konwencye odbywały się w 
Chicago.  Najważnicjszemi 
kwestvami będą: rewizya ta- 
ryfy, jakoteż uregulowanie 
spraw kolejowych i trusto- 
wych. Co do kandydatów, 
większość republikańskich 
reprezentantów oświadcza 
się za Rooseveltem, jeden z 
komitetowych oświadcza się 
wprost za Taftem, a inny za 
Taftem, gdyby Roosevelta 
nie wybrano. 


Nieszczęście na kolei. 


Birmingham, Ala., 22 kwie- 
tnia. — Na kolei Southern 
wydarzył się wczoraj nieda- 
leko stąd szczególny wypa- 
dek kolejowy i dziwić się na- 
leży, że ofiar było stosunko- 
wo niewiele. Pociąg frachto- 
wy z *'martwą” lokomotywą 
z tyłu jechał do Birmingham 
i niemal już dojeżdżał, gdy 
wskutek źle ustawionej 
zwrotnicy, pociąg osobowy 
wpadł na lokomotywę. Obie 
lokomotywy i kilka wago- 
nów zostało zgruchotanych. 
Trzy wagony  frachtowego 
pociągu zostały odrzucone 
na tor wschodni, a w tejże 
chwili po tym torze nadje- 
chał pociąg i wskutek wpa- 
dnięcia na owe wagony, ru- 
nął w rów. Dwie osoby służ- 
by kolejowej zostały zabite, 
a sześć pokaleczonych. 


Ujęli złodzieja. 


New York, 22 kwietnia.— 
Dwadzieścia tysięcy dolarów 
w bondach kolei Chicago and 
Rock Island, które miąły być 
ukradzione przez Williama 
C. Douglas z kasy banku 
Trust Company of North A- 
merica,dostało się do rąk po- 
licyi. Ci, co mają kierunek w 
sprawie tej kradzieży, przy- 
znają, że dwa więcej are- 
sztowania zostaną dziś 
przedsiewzięte w nadziei o- 
trzymania dalszych śladów 
co do miejsca przechowania 
$250,000, które zostały ukra- 
dzione. 

Doniesiono dzisiaj, że żo- 
na Douglasa, asystenta za- 
rządcy banku, zniknęła z 
New Yorku i jej przyjaciele 
wyrażają obawę, że popełni- 
ła samobójstwo. 


Rozbój w Łodzi. 


Łódź, 23 kwietnia. — Ter- 
roryści tutejsi zdobyli się na 
nowy *'czyvn bohaterski” i 
swój ''fundusz bojowy” na 
walkę z narodowymi organi- 
zacyami robotników powię- 
kszyli o 2,000 rubli. 


Trzydziestu ‘‘bojowców” 
uzbrojonych w rewolwery o- 
padło na ulicy Rakocińskiej 
wóz transportowany przez 
kilku żołnierzy, w którym 
przewożono pieniądze rzą- 
dowe za wódkę. Jeden z nich 
rzucił pod koła bombę. Sku- 
tek był straszny. Wóz rozle- 
ciał się w kawałki, trzech 
żołnierzy padło trupem, wo- 
źnica śmiertelnie poraniony, 
a oprócz tego kilkanaście o- 
sób, w tej liczbie większość 
kobiet i dzieci odniosło lżej- 
sze lub cięższe obrażenia.Za- 
raz po wybuchu obskoczyli 
socyaliści szczątki powozu i 
nie troszcząc się o jęki ran- 
nych, wyszukali skrzynkę z 
pieniądzmi i uszli. W skrzyn- 
ce było 2,000 rubli. 

Wielki strajk. 

Petersburg, 23 kwietnia. 
— Strajk załogi flotyli na- 
ftowej na morzu Kaspij- 
skiem zagraża całemu prze- 
mysłowi rosyjskiemu zasto- 
jem, który już daje się od- 
czuwać. W fabrykach w śro- 
dkowej Rosyi głównym ma- 
teryałem opałowym jest pe- 
wna masa naftowa, a skoro 
tej zabraknie, to mnóstwo 
fabryk będzie musiało sta- 
nąć. Na giełdzie w Kazaniu 
już prawie panika powstała, 
wskutek braku paliwa i tele- 
grafieznie zwrócono się do i- 


zby posłów z prośbą o zara- 
dzenie złemu; w Moskwie 
już fabryki zamykają. —A 
strajk trwający już dość 
długo może jeszcze potrwać, 
bo żadna ze stron nie chce 
ustąpić. Baron Taube, szef 


żandarmeryi, któremu pole- 
cono, bv starał się strajkowi 
koniec położyć, nie był w 
stanie nie uczynić i z kilku- 
set statków flotyli zaledwie 
dziesić pełni służbę. 


Farbowanie starych wstą- 
żek. 


Stare, zubrudzone i po- 
mięte wstążki, które zazwy- | 
czaj leżą w komodach, szu- | 
fladach stolików i w pudeł- 
kach bezużytecznie, można | 
bardzo ładnie ufarbować w 
domu i zużytkować prakty- 
cznie.W składzie aptecznym | 
kupuje się za kilka centów | 
aniliny karmazynowej albo | 
fioletowej, którą rozpuszcza 
się w wodzie, dodawszy tro- 
chę octu i w tem farbuje się 
wstążki, a następnie troszkę 
przesusza i wilgotno prasu- | 
je przez szmatkę. 


Nierozsądna oszczędność. 


Bardzo wiele gospodyń 
przykręca lampy naftowe w 
tem mniemaniu, że oszczę- 
dzają naftę, której się mniej 
wypala.Jest to zupełnie bez- 
podstawne, bo gdybyśmy 
wykonali próbę i zapalili 
lampy o dwóch jednako- 
wych rezerwoarach — jedną 
jasnym płomieniem, drugą 
przyćmionym, to przekona- 
libyśmy się, że różnica w zu- 
życiu nafty będzie bardzo 
niewielka. Oszczędzając tę 
odrobinę, zatruwamy powie- 
trze -w naszych pokojach 
swędem, szkodliwym bar- 
dzo dła zdrowia. 


Bezpieczne miasto. 


Istnieje w Europie miasto, 
liczące około 200,000 mic- | 
szkańców, będące ogniskiem | 
przemysłu, stolica okolicy | 
równie przemysłowej, a więc | 
miasto wielkie, a jednak nie 
posiadające żadnych band 
rozbójniczych, na wzór pa- 
ryskich **'opaszów”, wiedeń- 
skich **Plattenbruder”, kra- | 
kowskich  *łazików”, lub 
warzsawskich *'nożowców”*, 
Miasto wzorowe pod wzglę- 
dem bezpieczeństwa publi- 
cznego. Jest niem Gandawa, 
stolica wschodniej Flandrvi, 
prowineyi belgijskiej a bez- 
pieczeństwo swoje zawdzię- 
cza policyi, zorganiżowanej 
i  wyszkolonej wybornie | 
przez tamtejszego dyrekto- 
ra policyi Van Wesemaela. 
Wobec korespondenta pary- 
skiego dziennika *'Matin"”, | 
podał Wesemael zajmujące | 


szczegóły o organizacvi poli- | 
| 


cyi w Gandawie. Otóż Wese- 
mael rozpoczął reformę tam- 
tejszej służby bezpieczeń- 
stwa od tego, że przedewszy- 
stkiem zerwał z owym syste- 
mem, wedle którego poli- 
cyanci czuwają często nad 
rejonami, zupełnie sobie nie- 
znanymi. Służba policyjna— 
mówił Wesemael — polega 
na doświadczeniu, a na dłu- 
ga naukę teoretyczną nie 
mamy pieniędzy.Każdy nasz 
policyant musi znać jak naj- 
dokładniej swój rejon, jego 
mieszkańców, domy, sklepy. * 


| Służba trwa 8 godzin, wypo- 


czynek 16, ale przez te 8 go- 
dzin policyant musi być w 
nieustannym ruchu, czuwać 
nad wszystkiem, zwracać u- 
wagę na każdy szmer nocną 
porą, na światło w oknie o 
niezwvkłej godzinie, na o- 
twarta bramę itd. Na każdej 
ulicy znajduje się przyrząd 
telefoniczny, za pomocą któ- 
rego policyant każdej chwi- 
wi może zawezwać pomocy 
oddziału. Policyant nasz — 
zauważył Wesemael — nie 
jest figurą spacerującą bez 
odpowiedzialności,to też wy- 
stępki przeciw bezpieczeń- 
stwu publicznemu są u nas 
nadzwyczajnościa. Za każde 
zapobieżenie występkowi 
policyant otrzymuje premię, 
natomiast za każde wykro- 
czenie popełnione w jego re- 
jonie, pociągany jest do od- 
powiedzialności. Wesemael 
zaprowadził również używa- 
nie psów do pomocy, które 
oddają cenne usługi, zwła- 
szcza W nocy. 


Odnowione siły. 


Krew wykonywe bardzo 
ważną czynność w organiz- 
mie ludzkim. Dostarcza ma- 
teryału dla utworzenia wszy- 
stkich części ciała bez wyjąt- 
ku. Czem para jest dla ma- 
szyny parowej, tem krew 


| jest dla ciała ludzkiego. Aby 


mieć silną, bogatą i czystą 
krew, powinno. być stara- 
niem każdego. Severy Czy- 
ściciel Krwi jest ulubionem 
lekarstwem wiosennem; od- 
nawią ono siły i odprowadza 
wszelkie nieczystości. Jeżeli 
cierpicie na wyrzuty skórne, 
eczema, salt rheum, lub ma- 
cie wrzody, bolączki lub cie- 
kące kany, spróbujcie konie- 
cznie tego znakomitego le- 
karstwa. Severy Czyściciel 
Krwi zawiera najczystsze 
składniki, a pod względem 
skuteczności, cieszy się naj- 
lepszą reputacyą od długich 
lat. Zbiedzona, rzadka i słaba 
krew odżywi się i oczyści, a 
blade policzki zarumienią się 
po użyciu Severy Czyściciela 
Krwi. Cena $1.00. Nie bierz- 
cie żadnych imitacyi. We 
wszystkich aptekach. W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa. 


Alberta, Kanadu, jest jednym 


z najwięcej wyrabiających 
biał krajów « świecie. 


Rząd zr pił wszystko, co było 
w jego mocy, ażeby pobudzić 
akutkiem 
czego setki farmerów w mle- 
cznem gospodarstwie alę wzbo- 


przemyst mleczny, 


gaca. 


Ażeby przeszkodzić naduży- 
ciom i zapewnić stały zbyt i do- 

dj godne warunki zbytu dla gospo- 
j daratw mlecznych, rząd założył 
liczne zakłady dla wyrabiania 


masła. 


Te zakłady są prowadzone na 
stopie wysoko ekonomicznej i 
koszty wyrabiania i aprzeda 
wania masła zostały obniżone do 
połowy kosztów przez wyrób 


prywatny. 


Farmer zanoel tłuszcz Ba ma- 
sło do zakładu rządowego I o- 
trzymuje dziesięć centów z góry 
za funt przy dostarczeniu. Skoro 
tylko tłuszcz zamieniono na 
masło i sprzedano, otrzymuje 
resztę, a rząd zabiera t;lko 4c 
od funta za koszty wyrobu i 


sprzedaży maała. 


Oczywiście, jeżell farmer, lub 
jakaś kompania pragnie sama 
wyrabiać masło, nie robi się Im 
żadnych trudności, lecz rząd po- 


cp 
na- OE 


trafi to zrobić lepiej i przy tak 
niskich wydatkach, że to się ni- 
komu nie opłaca robić na wła- 
ang rękę. 

Gospodarstwo mleczne jest 
tylko jedną z całego szeregu 
rzeczą, które mogą przynieść 
korzyść farmerowi, 

Alberta jest na!lepszą miej- 
acowością dla hodowli bydła na 
kontynencie amerykańskim. U- 
dają się tam także wszelkie 
zboża I można uprawiać wszel- 
kie gatunki jarzyn. 


Wielki projekt irrygacyjny terar w 
toku blisko Calgary jest przeznaczony 
do podnienienia o sto procent produ- 


kcy!i naturalnie żyznej gleby. SLR) 
przy tym kansie stworzę idealne rol- 
nicze warunki. Jeźali fanmar pranje 


hodować bydło jak i uprawiać zboża 
wazelkiego gatunku, móżnn utworzyć 
lati w połączeniu m nawodnionymi 
gfuntami i na tych akombinowanych 
farmach będze można prowadzić ros- 
msite gospodarstwo, zysk przyno- 
BZĄCE. 

Usłowiek szukający za ulokowaniem 
awoich pieniądzy, lub chcący je gdzie 
Rate nie może le: Kab zrob'ć, nit 
odwiedzić słoneczną p dniowęg Al- 
bertą. Warelkie informacye w jak 
Aposób przejechać sią po najniższych 
knaztach, i nabyć tak dobry grunt, 
jaki obecnie macie bardzo tanio | na 
pajdogodnielących warunkach wy- 
syłamy na żądanie od 


Canadian Pacific Irrigation Colonization Company Ltd. 


84 9th Ave. West, Calgary, Alberta, Canada. 
Wydział sprzedaży, Canadian Pacific Railway Irrigated Lands. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


K DZIAŁ GOSPODARCZY. ) 


Poznawanie z rozsady jaką 
będzie kapusta. 


1. Rozsada z łodyżką bar- 
wy lila zielonej jest zawsze 
lepsza niż delikatnie zielo- 
nej; u tej ostatniej korzenie 
są zazwyczaj słabsze, wsku- 
tek czego przyjmuje się go- 
rzej. 

2. Rozsada o liściach o- 
krągłyvch wydaje w następ- 
stwie główki owalne i wy- 
dłużone. 

3. Jeżeli łodyżka od nasa- 
dv do pierwszych listków 
jest cienka i krótka, liście 
zaś drobne — jest to kapu- 
sta mała na krótkim głąbi- 
ku i wczesna. 

4. Gdy łodyżka ta jest 
krótka a gruba, a liście duże 
— główki będą duże i głąb 
krótki. 

5. Gdy łodyżka jest gruba 
i długa o liściach dużych — 
będzie to kapusta o wysokim 
głabie, główkach wielkich, 
zwijajacych się późno i pra- 
wie zawsze miękkich. 

6. Łodyżki cienkie i dłu- 
gie o liściach drobnych wy- 
dają główki małe i późne na 
głąbie wysokim. 

Wskazówki powyższe mo- 
gą się przydać szczególnie 
dla tych, którzy zakupują 
rozsadę ze źródeł niepew- 
nych, np. na targu. 

O czem należy pamiętać 
przed sadzeniem drzewek 

owocowych. 


Przed sadzeniem drzewek 
owocowych należy pamiętać 
o czterech przepisach, bez 
których znajomości nie mo- 
że być mowy o należytem 
posadzeniu drzewka. 

Przepisy te są następu- 
jące: 

1. Nie wolno sadzić drze- 
wek głębiej aniżeli stały w 
szkółce. _ 

2. Korzenie drzewek przy 
sadzeniu nie powinny być 
pozaginane. 

3. Trzeba tak sadzić, aby 
międzykorzeniamibyła 
wszędzie ziemia. 

4. Drzewka świeżo posa- 
dzonego nie należy mocno 
przywiązywać do pala, lecz 
trzeba przywiązać je tym- 
czasowo lekko. - 
Gubienie jaj przez kaczki. 

Przekonać się, czy kaczka 
ma jaje i jeżeli tak jest, zam- 
knąć ja w kurniku i nie dać 
nie jeść, tylko pić. Gdy znie- 
sie jaje, nakarmić ją i wypu- 
Ścić. Kaczki zmiarkują 
wkrótce, że dostają jeść,gdy 
zniosą jaje w kurniku i z 
czasem przyzwyczajają się 
nieść w oznaczonem miejscu. 


Jak się obchodzić z na- 
białem. 


Żadna rzecz w gospodar- 
stwie nie wymaga tak wiel- 
kiej czystości, jak mleko. 
Nietvlko mleczarnia lub pi- 
wniea, gdzie się mleko prze- 
chowuje, ale i obora powin- 
na być utrzymywana w jak 
największej czystości i po- 
rządku. 

W pewnej mleczarni w 
Niemczech zebrano mięty, 
które osiadły na dnie naczy- 
nia z mlekiem i dokładnie je 
zbadano. Okazało się, że by- 
ło tam sporo zeschłego kro- 
wieńca, odrobin sieczki, sia- 
na i insej paszy, nadto nie- 
mało kurzu, ściółki z pod 
krów i resztek mleka z da- 
wniejszego udoju, które ze- 
schło na naczyniach używa- 
nych do dojenia i cedzenia. 

Jeżeli powietrze w oborze 
lub mleczarni nie jest zupeł- 
nie czyste, to różne zarazki 
dostają się z niego do mle- 
ka, które wskutek tego tra- 
ci smak, a nawet w kilka go- 
dzin po udojeniu zaczyna 
się zsiadać. Kwasek tłusz- 
czowy, który nadaje mu wła- 
ściwy smak i zapach, zmie- 
nia się przez zetknięcie z nie- 
czystem powietrzem w kwas 
maślany, wydający zapach 


nieprzyjemny. Jeżeli dużo 
nieczystości dostało się z po- 
wietrza do mleka, to nawet 
przegotowanie nie uchroni 
go od prędkiego zepsucia. 

Widzimy więc z tego, że, 
aby mleko było smaczne i 
zdrowe, trzeba przedewszy- 
stkiem utrzymywać porząd- 
nie obory, często je oczysz- 
czać i przewietrzać, zmie- 
niać ściółkę i obmywać sta- 
rannie wymiona krów przed 
każdem dojeniem, na- 
stępnie szorować, wyparzać 
i przewietrzać naczynia uży- 
wane do mleka; wreszcie ba- 
czyć, aby w izbach i piwni- 
cach, gdzie się nabiał trzyma 
powietrze było czyste.i aby 
się w nich po kątach nie gro- 
madziły śmiecie, kurz i pa- 
jęczyna. 

Prócz tego wszystkiego 
bardzo ważną też jest rzeczą 
aby kobieta, dojąca krowę, 
miała zawsze przy tej robo- 
cie ręce zupełnie czyste, do- 
skonale wymyte czystą wo- 
da i mydłem, oraz dobrze o- 
płukane z mydła i wytarte 
czystym ręcznikiem. 


Przyzwyczaić krowy, aby 
pozwalały ssać. 


Bardzo wiele krów ma ten 
brzydki zwyczaj, że nie daja 
się ssać swoim cielętom i od- 
trąca je niekiedv nogami od 
wymion w sposób wcale nie- 
delikatny. Takie bydlę zada- 
je całemu personalowi sta- 
jennemu wiele trudu i pra- 
cy, ponieważ potrzeba za- 
wsze kilka osób, ażeby trzy- 
mać krowę i cielę. Przytem 
zdarza się często, że skoro 
krowa zacznie być niespo- 
kojną, bywa od parobka, al- 
bo od dziewek nieniiłosier- 
nie bita. Przeciw temu naro- 
wowi poleca pewien właści- 
ciel farm następujące postę- 
powanie: Bierze się powróz 
robi na jednym końcu jego 
kłuczkę i zakłada, obwijając 
na pysk i rogi zwierzęcia. 
Następnie naciąga się po- 
wróz i skręca przez to samo 
głowę krowy na bok, ale tyl- 
ko o tyle, aby to nie było dla 
niej z bólem połączone. Po- 
tem umocowuje się powróz 
u samej nasady ogona. Cie- 
lę przypuszcza się do ssania 
z tej strony, w którą jest 
przekręcona głowa krowv. 
Przez to osiąga się cel dwo- 
jaki, a mianowicie ten, że 
krowa uczy się poznawać 
swe ciele i że z powodu mie- 
wygodnej pozycyi nie może 
się wiele ruszać. Po trzech 
lub czterech dniach stoi już 
krowa sama spokojnie i po- 
zwała cielęciu i ssać i duc- 
kać się. 


W PAZURACH LWA. 


Sławny podróżnik JIivingston 
wyprawił się do Afryki dla nau- 
kowych badań — chciał jednak 
zdobyć sobie laury myśliwskie. 
Zebrał więc drużyny krajowców, 
świadomych sztuki polowania i 
puścił się w okolicę. w której wy- 
tropiono lwy. 

Kilka bestyi, uciekając przed 
nagonką. ukryło się na pagórku, 
zarośniętym lasem, długim około 
400 metrów. Plan kampanii urzą- 
dził Livingston w sposób następu- 
jacy: ` 

Cały pagórek wokoło. kazał oto- 
czyć krajowcom uzbrojonym w 
dzidy. Na dany znak wspinali się 
w górę, otaczając coraz węższym 
pierścieniem lwy. Livingston po- 
suwał się za nagonką, mając do 
pomocy jednego krajowea odwa- 
żnego, imieniem Mebalu. Zatrzy- 
mał się na małej łączce równej, 0- 
toczonej gęstymi krzakami. Była 
to wygodna pozycya do spotkania 
się ze Iwami oko w oko i do celo 
wania z małej odległości. 


Z pośród krzaków sterezała w 
górę łysa skała. Nagle ukazał się 
na niej ścigany lew. Szukał wido- 
cznie tu ocalenia. Zobaczywszy go 
Mebalu, złożył się i strzelił. Ze 
wzruszenia zadrgnęła mu ręka, 
chybił więc, a kula uderzyła w 
skałę. 

Spłoszony zwierz, widząc nie- 
bezpieczeństwo życia, dobył osta- 
tnich sił i w szalonych skokach 
począł uciekać. Widząc gęsty pier- 
ścień ludzi, uzbrojonych dzidami, 
dał szczupaka, przesadził ludzi i 


uciekł w świat. Stało się to tak 
prędko że nie było ezasu ani na 
strzelanie. ani na ściganie. 


W podobny sposób uciekły jesz- 
cze dwa lwy. Livingston był zroz- 
paczony. Stracił nadzieję upolo- 
wania Iwa, Beształ krajowców, że 
są tchórzami, trzymają dzidy i 
nie kierują ich przeciw drapieżni- 
kowi, celem powstrzymania jego 
ucieczki. 

Obchodząe pagórek, spostrzegł 
nareszcie w odległości 30 kroków 
lwa, który przyczaił się u stóp 
skały w rozpadlinach, pokrytych 
gęstwjną. Złożył się powoli, wypa- 
lił raz i drugi raz dla pewności. 

— Trafiony! trafiony ! — wrza- 
snęli ueieszeni krajowey i spieszy- 
li ku skale, celem zabrania ubite- 
go zwierza. Powstrzymał ich ski- 
nieniem ręki Livingston, gdyż do- 
strzegł, że lew machnął kurczowo 
ogonem, uderzając nim swoje uda. 
Ryknął wreszcie i szalony bole- 
ścią skoczył na swych napastni- 
ków i rzucił się na Levingstona, 
który stał pierwszy na czele ota- 
cznjącej go drużyny. Wspiął się 
na tylnych łapach i wskoczył mu 
na ramiona z taką gwałtownością, 
że Livingston przewrócił się i po- 
toczył z rannym lwem z pochyło- 
ści pagórka na dół. Dalsze sceny 
i wrażenia opisuje ów podróżnik 
temi słowy: 

“W uszach huezał mi przeraźli- 
wy krzyk lwa, który szam: tał się 
ze mną, wlekąc mnie tam i sam, 
podobnie jak to czyni borsuk 
gdy ułowi szczura. Wstrząśnienie 
to oszołomiło mnie w ten sposób, 
że czułem swą niemoc, ale nie 
czułem bólu ani przestrachn, mia- 
łem jednak pełną świadomość te- 
go, co się ze mną dzieje. Byłem 
zgubiony, ale sił nie miałem, aby 
bronić się przed silniejszym na- 
pastnikiem. Poddałem się losowi! 

Szarpanie i szamotanie rozpę- 
dza dreszcze zgrozy i osłabia 
przestrach pierwotny. W takiem 
położeniu są} wszystkie zwierzęta 
słabsze które silniejszy dzik dra- 
pieżny podchwyci na żer. Wido- 
cznie natura dała im ten spokój 
w obliczu pewnej śmierei. czyniąc 
ją tem samem mniej straszną i 
groźną. Raz umrzeć musi każda 
żyjąca istota, czy to z powodu 
choroby, czy to stając się łupem 
i żerem drapieżnika silniejszego. 

Lew przewrócił się w ten spo- 
sób, że jedną łapa gniótł mój bok, 
a druga oparł na tylnej części gło- 
wy. Widzialem teraz, że w odda- 
leniu 20 kroków odemnie stał 
Mebalu i celował ze swej strzelby 
skałkowej do rozjuszonego zwie- 
rza. Pif, paf... uderzył kurek o 
krzemień. ale nie ukazał się ogień 
Odwrócił się lew, a spostrzerłszy 
nowego wroga niebezpieczniejsze- 
go, porzucił mnie, skoczył na nic- 
go i wpił potężne pazury w jego 
ramiona. 

Zobaczywszy to jeden z &rajow- 
ców, pospieszył na pomóc swoje- 
mu przewodnikowi i począł kłuć 
lwa swoją dzidą. Puścił lew swoją 
ofiarę i rzucił się na kłującezc go 
murzyna. Teraz wziął go dobrze 
na eel Mebalu i dwoma kulami po- 
walił na ziemię króla zwierząt i 
pustyń. 

Cała ta walka trwała kilka mi- 
nut zaledwo. Namiętność i wście- 
kłość ludzi i zwierzęcia wzrosły 
do najwyższego stopnia. Albo — 
albo! Każdemu stało na myśli. Al- 
bo ty padniesz, albo ty! Innego 
wyjścia nie było. Myśmy jednak 
zwyciężyli, a padł zwierz dra- 
pieżny. 

Na wyprawie tej prócz wspa- 
niałej skóry lwa zdobyłem jedena- 
ście ran na łokciach i ramionach, 
a nadto zmiażdżony miałem jeden 


bok”. 


Sos szczypiórowy. 


Łyżkę mąki zagotować z 
łyżką masła, rozprowadzić 
rosołem, wlać łyżkę octu, 
wsypać garść zielonego, do- 
brze siekanego szczypiórku, 
zagotować razem i podać do 
sztuki mięsa. 


Nie bez wzajemności. 


Facet przystępując na ulicy do 
nieznajomej młodej kobiety: 

— Czy mogę pani służyć para- 
solem? 

— I owszem, Mój mąż w zamian 
poczęstuje pana laską. 
| O OOO Oz zzo 


60 YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 

COPYRIGHTS &c. 
Anyone nanding R nkatch and deacriptinn may 
qaniekly nscariain nur opinion free whatlier an 
invention la prohably patentable. Communica- 
tions atrietiy contig mtial. HANDBOOK on Patenta 

sent fros. Oldeat azancy for Aacuring patanta. 
Patenta taken through Muun & Co. receive 
speriał notice, without charge, in tha 


Scientific American. 


A handanmaly ilinatrated weekly. Jargeat cir- 
cnlątinn af any scientilc journal. Terme, $3 a 
gear: four montha, $1. Sold byall newsdealera. 


MUNN & C0.3618roxó=. New York 


Hranch Omne, €25 F At, Wasbington, D. C. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek, 


TRINERA 


AMERYKAŃSKI 
ELIXI 


EA 


GORZKIEGO 
WINA -- 


jest kombinacyą wina z zio- 
łami i dlatego atanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żałądek | nerwy, która wzbo- 
gaca | wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, Ill. 


CYGARY 
DARMO 24H: 


Nasze kubańskie ręcznej 
roboty cygary 10c., znana 
w całych stanach Zjedn. 
aą lepeze od innych 10c ARM 
cygar. Każdy palacz chcą- [gel 
cy nabyć tych 10c cygar 
może u każdą baksą otrzymać darmo na 20 lat 
zegarek mąsk! lub damaki, odkryty lub kryty 


re . 
ójną co- 
H darma 


E) DARMO "4 pudotko 
s cygar | zegare 
AF gdy kupicie 6, w ku y 
A Piszcie, jaki zegarek chce 
yz cie damski czy męski. Uważaj 
cie że ta oferta tylko na 30 dn 
GLOBE MERCHANDISE CO. Dept, 604. 
161 Randolph St., Chicago, 111. 
(apr. 28) 


3RŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Fra:klin i Market ul, 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach 


„Aajleprzy, prawdziwy ser ezwajcarski. 

Mer Edamskf 1 ser Parmesańsk|, 

Fromage de Brie i sae Roauforski. 

der : rośliny, Neuszatelski i Limbon.eki. 

BrunAwicki salcanon. 

salumi, Weatfalskie ezynki. 

Wędzone 1 marynow ne węgorze. 

(lulandzkie sztokfigze, anchovie8. 

Nowe Holandzkie śledzie, roayjak! kawior. 

Prawdziwe francuskie nardyny i ezampiniany 

Francuski groch, najlepazą o'i, g. 

Niemieckie szparagi, kra'aną fsso!g. 

Niemieckie jagty, Goczewicę, kaczę pszenna. 

Najl-pszy jeczmień perłowy, kaszę jęczmienne 

Karzę tatara ang, kaszą owalaną. 

Maxa tatarczaną makg ryżową. 

Świeże orzechy, miydały, papryką. 

Slemieckie powidła, mak. 

awieża orzechy, migdały, cytronat. 

Jnrzone grurzki, wiśnia, prunelo. 

Fruncuzkłe A'wki, świeżo rodzynki 

Włoskie łazanii (nodle). makarony. 

Najlepnzą Vanl a czykoladą z Cocoa. 

Prawdziwą rosylską Łarbatg, extrakt mięsny 

Prawdziwą kaug Java, Mocra | Rio. 

Frawdziwą tabang do zażywania Loebak'a, 

Niemieckia kołowrotki i gremple. 

Drewniane trzew'ki i pantofle (drowniaki.) 

Swieże siemią warzywowe, niemię trawy. 

Biemią dla kanarków, siamię konopiane, Trepa 
kore, faxo i wszelkie Inne towary korzenne 


HENRY SCHOELLKOPR 


FARMY! — FARMY! 
Setki polskich familii przy- 
jeżdżają na zachód do stanu 
Washington, gdzie sobie mo- 
gą kupić tanie farmy na do- 
godnych warunkach. Jeste- 
śmy właścicielami kilkuna- 
stu tysięcy dobrego gruntu, 
który sprzedajemy w cenie 
od $12 do $15 za akier — po- 
łowa, lub mniej gotówką, re- 
sztę można odpłacić według 
możności. Już wiele polskich 
familii od farmy zakupiło i 
nieomal każdy dotychczas 
swoją farntę wypłacił, ponie- 
waż tu w bliskości kolonii 
można dostać pracę w la- 
sach każdego czasu, gdzie 
płaca od $3 do $4 dziennie. 
Tu można o wiele łatwiej się 
dorobić na farmie, aniżeli na 
wschodzie. gdzie ziemia jest 
wyczerpana. Zniżone tykie- 
ty będą trwały tylko do 30 
kwietnia, sprzedaj zatem 
wszystko i przyjeżdżaj do 
nas jak najprędzej. Tu jeden 
akr ziemi przynosi więcej 
korzyści, aniżeli 4 akrv na 
wschodzie U nas zima nie 
istnieje, zaraźliwe choroby, 
pioruny, błyskawice — hu- 
ragany są tu zupełnie nie 
znane. Na życzenie tutej- 
szych Polaków przyjechał 
ks. Brzoska, który obecnie 
zajmuje się budową polskie- 
go kościoła. l 
Po dalsze informacye na- 
leży pisać po polsku do 
Washington State 
Colonization Co. 
Harding & Enger — 
Managers. 
ABERDEEN, Wash. 


Kto chce się uśmiać, 
zabawić, weseło spędzić 
wieczory — ten niechaj 
czyta Dzwon, jedyne humorysty- 
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniydze 
przesłać w jednocentowych zna- 
czkach pocztowych. Piszcie po 
bezpłatne okazowe numery. Adre- 
sujcie: 


DZWON, 


773 Milwaukee Ave , Chicago, III 


marine ZŁOTEM NAPEŁNIANY ZE- 
=. GAREK ZA $3.98 
(2! ulgdy zie był po takiej cemile 
JU aprzedawany. Poślemy wam 
A darmo do obejrzenia ten pię- 
kny ręcznie rzeźbiony 14 ka- 
kj ratowy zegarek padwójnia ro- 
j lowana alote koperty. Hunting, 
nastawiany i nakręcany trzon- 
f kiem, cały wark pełen! 
* drogich kamieni 00.03.90 
1 rapiacimy przeayłkąę. Qwa- 
) łańcuszek i brylok z TRUE 
zegarkiem. Nigdy nie zczarnieje, a trzyma czas 
znakomicie i używany jest przez kolejarzy, Wy- 
glada jak $10 złoty zegarek, a niektórzy sprze- 
dają go po $10. Jeżeli wydlecie nam 83.14, damy 
wam w prezencie piękny pierńcionek lub nóż, i 
ocztą NA BW 0a 


poślemy RSE 6] koazt. 
DARMO EDEN ZEGAREK, jeżeli kupicie, lub 
n sprzedacie sześć. Napiszcie czy chce 
cie damski lub męski zegarek ULOBE MERCHAN- 
DINE CO., Dept. 8 161 Randolph at., Chicago. 
(Apr2l) 


600900000066606 3 
Jedyna Polska Szkoła 
AKUSZERYI 


Kompletny kurs. Staranna na- 
uka. Polskie wykłady, Umier- 
kowana cena. 
DYPLOMY ważne na całą 
Amerykę. Do nauki przyjmuje 
się miejscowych I przyjezdnych 

każdego czasu. 
Po bliżeze szczegóły udawać aię da: 
POLISH COLLEGE OF MIDWIFERY, 


Dr. W. Btatkiewicz, lrer. 
D 626 Milwaukoe, avo., Chicago, 111 


Pedicura 


na pocenie nóg, bole, złą woń itd. 

Przyślijcie 50 centów w Zcentowych znaczkach 
pocztewych za jedno pudełeczko lub $1.00 na 4 
pudełeczka 

AJ 1 F A] 
PEDICURA MASCI 

Pieniądze także można preyełać przez Monoy 
Order, Kxprera, Chek lub Reg'etored Letter, 

Gwarant. jamy pewne uleczenie (w jednym ty- 
ko: pocenie nóg I rezujlaty pocenia nóg jak 

la, złą woń td, nie szkadząc waszemn zdrowiu 
— jeśli użyte jak przepinana. 

Jeżali macia jaką Inną choroba to napiezcje do 
nas a my chętnie odpiszemy I doniesiemy jaką 
maść, medycyną luh pigułki macie używać. Po- 
rada darmo. Adres: 


PEDICURA REMEDY CO 
E. P. LEISCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutica] Chemiat 


880 W. Division st.. CHICAGO, ILL 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPEGIALIGTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi medycynani 2 ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobą 
ze wszelkiemi szczegółanii, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cis- 
ła, załącz koamyk włosów i 2 ceatową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią 
teczkę, opisującą wszelkie choroby, jA 
ko te» ich Bposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLYERTEN,, 
Toled; ©. 


adbym roz. 
R TAT 
nić pomiędzy 
Rodakami naj- 
lepsze z najle 
PAP e 
. nlesne czu- 
W. zę AĆ bate Kury pol- 
„8 e skie, czubate 
Houdany i Ancony. Otóż KTO CHCE 
chodować popłatny drób gatunkowy. Kto 
chce nabyć do rozpłodu Kury polskie, 
lub nasadki jaj, niechaj pisze po cyr- 
kularz opisujący te gatunki 1 ceny do 


JOS. .KWASNIEWSKI, 
654 Becher st., Milwaukee, Wis. 


Kobieta .z Notre Dame 
apeluje 


Wszystkim, którzy przyślą 
swój adres, poślą za darmo ra- 
zem z dokładnemi wskazówkami 
łatwe domowe leczenie na Opad- 
nięcie macicy, nieregularne lub 
nadmierne peryody, białe upła- 
wy, ból głowy, krzyża i żołądka, 
nerwowość, przejmujące zimne 
i gorące dreszcze, przygnębienie, 
skłonność do płaczu i melancho- 
lii.  Matkom i cierpiącym ich 
córkom, przedłożę korzystny spo” 
sób domowego leczenia. Jeżeli zde- 
cydujesz się leczyć, to będzie Cię 
kosztować tylko 12c. tygodniowo, 
a gwarantuję wyleczenie. Powiedz 
i innym cierpiącym: o tem. To 
wszystko o co ja proszę. Jeżeli 
jesteś interesowana pisz zaraz po. 
polsku do Mrs. M. Summers, 
Notre Dame, Ind., Box E. 


Nie ma konkurencyi! 

Szyfkarta do kraju kosztuje 
$30, zaś do Libawy $37; gdyby in- 
ne banki obiecały taniej, bądźcie 
przygotowani, że wpadniecie w 
ręce wyzyskiwaczy, którzy dla 
sprostowania rachunku, sprzeda- 
wają wam prezenta, niby złote i 
biorą od was gruby pieniądz. Nie 
wierzcie w obiecany bezpłatny 
nocleg, gdyż śpicie na podłodze, 
aby was nie obkraść, pilnują was 
myszy. Otwórzcie swoje oczy, nie 
wierzcie w obiecanki, czas, by nasz 
rodak wiedział, że konkurencyę o- 
głasza sama kompania, a nie a- 
genci. 

Wysyłam pieniądze do starego 
kraju najtaniej i gwarantuję za 
dostawę w.1l2 dniach. Piszcie po 
kurs pieniędzy do bankiera pol- 
skiego: Juliusza Kofflera 192 East 
3rd street, New York, N. Y. 


POTRZEBA mężczyzn na stałą 
pensyę do rozdawania ogłoszeń. 
4900.00 rocznie i expensa. 
Każdy może silę tem zająć. Ioświadcze- 
nia nie potrzeba. Piszcie załącznjąc 
znaczek, bez znaczka nie będziemy od- 

powiadać. The Salutary Co., 
Dept. G. 313 E. 5th St, Dnluth Min. 


GIT) 


ME E 
do sadzenia drzew przy 
ulicach i drzew owoco- 
wych na lotach, które 
nabywać można na 30 
akrach SZKÓŁKI DY- 

NIEWICZA, 
Nar. Diversey i N. 60th Avenue, 
Chicago, Ill. 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy- 
Í manie włosów: 


Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Watrzymuje 
wypadanie włosów z uło 
w krótkim czaate. W miejace starych 
porastają nowe nader barwne włosy. 
WSZELKIE INFORMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy. 


Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, & S. 8th, Bklyn, New York. 


Oplaci się pisać do nas!! 


Kto chce kupić tania 
książki do nab. albo po- 
wieściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. I obrazy, 
ramy do obrazów, aztu- 
Wa czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety itp. niechaj pisze pa katalogi do: 


JOS. KWASNIEWSKI, 
254 Becher at, Milwaukee, Wis. 


SUPERNA KROPLE 
Za połowę ceny. 


Aby przekonać wszystkich ludzi, że 
Superna Krople są najlepszą medycyną 
w świecie dla cierpiących, postanowi- 
liśmy pierwrzą paczkę sprzedać za po- 
łowę ceny. Przyślijcie nam 50 centów 
w reglstrowanym liście albo przekazem 
pocztowym, a my przyślemy wam jeden 
pajnt Seperna Kropll I paalu prze- 
syłkę. Jeżeli używanie tej medecyny nie 
zdziała dla was więcej aniżeli wszelkie 
lekarstwa jakie kiedykolwiek używali- 
ście, to zwrócimy wam wasze plenlądze. 
Buperna Krople leczą Reumatyzm, Cho- 
robę Brigpta, LaGrippe, Zatrucie Krwi, 
Bolączki i Wrzody, Malaryczną Febrę, 
Chorobę Nerwową, Ogólne Osłablenie, 
Anemię, Chorobę Wątroby, Choroby Ne- 
rek, Choroby Pęcherza, Choroby Ko- 
blece, Nieregularność Żołądka itd. Pi- 
szcle dzlaiaj po medycynę załączając 50 
centów, podajcie awój wiek i chorobę, 
Wszelkie obstaiunki i listy adresować 
należy do: 

THE SUPERNA COMPANY, 
120 5th Ave., Milwaukee, Wis. 
(18) 


PRZEZ 
POCZTE, 


Adresujcie : DR. JOS. LISTER & CO., 


40 Dearborn Street, 


PAL, 


CHICAGO, ILL., U.S.A. 
(My 8) 


Sztab Doktorski America Europe Go. w Nowym Yorku. 


Merenn = mees 
OK WALNUTH 


Bześć słynnych Daktorówna GO LE choroby :)'sumatyzm. Rox- 
Nocne upławy, Niepłodność, Dye 
Pre: ARCH Krwawę Dyaryę, Lakea, Zatwardzenie, (iwałtowna 
Buchot, 
urcze, Plucia krwią, choroby eckretne tak 
mążczyzu jak i kobiet, zawrót głowy' choroby nerek i wątroby í wszyst- 
kie inne cierpienia które przez wiedzę lekarską są du wyleczenia. 


Polacy! Ucknijcie się z letargu! 

Czy brak Wam prawdziwej pomocy lekarskiej? Cz 
doktorskiej i ny CH drowia? Czy wpadlidcie w ręce aza- 
cherków żyduwakich. którzy z Was pieniądze wyzyskali, dając w za- 
mian słodkie obiecanki które niestety nigdy się nie urzeczywistniły? 


atrój Nerwowy, Wyrzuty na akórze, 


icia serca, alaryqg, Kroaty, Dychawice, 


krwi, Wypadanie włosów, 


wiedz, 


Przeatańcie wierzyć w szalbierstwo, o 


BRAMY DO ZDROWIA SĄ DLA WAS OTWARTE! 


Będąc naszym hasłem nieść Polakom prawdziwą rad 
karaka i nieomylnie zbadać cho-robę każdego chorego, œl czego jedy- 
nie zależy skuteczne wyleczenie każdego pacyenta, posiadamy sześć 
dońwiadczonych I aumiennych Doktorów Hpecyaliatów, których podobi- 
ay, niniejszem ogłoszeniu podajemy, ponieważ nie jeat możebnem 
ażeby jeden tylko Doktór mógł być Hpecyalistą na wazystkie choroby. 
Nani doktorzy wapólnie I detalicznie badają każdą chorobą z osobna, co 
pe pomyłka w odpowiednim Diagnosis jest tak jak Fr 
a nasi Doktorzy leczą tylko choroby wchodzące w zakres ich konpe- 


znacz 


tencył 


Ażeby wysoki ceł nasz losięgnąć. używamy jedynie importowana 
Słynne Lekarstwa z laboratoryum Orosi, które uzupełniają życzenie ma- 
wnego Profesora Vubpian wyrzeczone w francuskiej Akademi 
dicznej w Paryżu, w dniu 22-go Października 1882 roku w obecności naj- 


ałynniejszychmążówwiedzy 
jekarskich, którzy dla nkutecznego badania 
następującą Gwarancją: 


ompozycya tych znakomitych lekarstw 
jeat rezultatem długich 1 niezmordowanych atudyów hemicznych ił 
leczenia jednej tylko cho- 
roty wiele lat spędzili że dzia z dumą jeeteńmy wstanie dać każdemu 


ı. Katar, Zatrucie 


zwątpiliście o 


i pomoc le- 


kluczoną, 


Me. 


Jeżeli nasze medycyny nie okażą się w pięciu dniach jako skuteczne zwracamy pieniądze ka- 
źdemu, jeżeli nie więcej jak jedna trzecia część takowych jest zużytą. UB A 


Ta Gwarancya chyba wystarczy AR UCZYĆ jak gla 


działaniu naszych lekaratw przekonani. 


Nie zwiekajcie z udaniem aią do naa liatownie po 


dając nam ace, 
rum Apecyalistom, kt: 


ko jeateńmy o akutecznem i radykalnem 


olsku, albo osobiście, jeżeli jest możebnem 


la stanu zdrowia, wieku i zatrudnienia, a reaztą zaufajcie naszym trzem Dokto- 
rzy nie oszczędzą czaau i poświęcenia ażeby | Waa zaliczyć do tych wieln którzy 


oBiągnąwezy przez nasze leczenie awe zdrowie I siły, z wdzięcznością naa wapominają. 


Porada Darmo! Godziny oflnowe: od 8-tej rano, do5-tej w wieczór. Nasz ofis 


jest róg 67mej ulicy I Columbus Ave. 


(10) 


Na zapytanie prosimy załączyć znaczki pocztowe. AdreB: 
America Europe Co., 161 Columbus ave., New York, 


Grunta! 


w 


Farmy! 


My mamy rozmaite farmy. 
My mamy zniżone ceny i damy długi czas do wypłaty 


ostatnich sum. 


Domy! 


Dwie (2) koleje zelazne są tu pobudowane. Jedna wielka 


kolej przechodzi przez Sobieski. 


Wszystkie farmy prędko sią podnoszą we wysokie ceny. 
Wolny obwóz ze Sobieski po farmach; 
Piszcie po informacye i przyjedźcie zaraz. 


iP 


dE 


Hof Land Company, 


SOBIESIEI, WIS. 


Nowe widoki do Stereoskopów. 


Nabyłiśmy wielki zapas nowych widoków do sterosko- 
tów, przedstawiających Mękę Chrystusa Pana. Widoki 
te są kolorowe, reprodukowane z obrazu Jana Styki 
“Golgota” i są tak piękne, że warto, aby każdy Bolak 
nabył sobie całą serye tych widoków w liczbie 25. Po- 
jedynczo tych widoków nie sprzedajemy. Cena tych 25 
widoków wraz z steroskopem ozdobnie wykonanym i obi- 
janem pluszem, wynosi dwa dolary. Tak samo widoki 
jak i stereskop pojedynczo kosztują po dolarze. 


Władysław Dyniewicz, 


532 Noble st., 


Chicago, Ill. 
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CO INNI PISZĄ. 


Urvwek z przeszłotygodniowej 
.. Zgody” w sprawie pomnika . 
T. Kościuszki. 


Koncert na pomnik Kościuszki 
przypadł jakoś do gustu publi- 
czności amerykańskiej, która już 
nabyła dość biletów i wciąż je na- 
bywa. Okazuje się ‚że nazwisko 
Kościuszki jest bardzo popularne 
u potomków tych mężów, z któ- 
rymi nasz Naczelnik kolegował, 
pomagając im zakładać i budować 
Stany Zjednoczone. Chętnie też 
nabywają bilety na ten koncert 
i szan. księża polscy. Kilkunastu 
kapłanów patryotów nawet z po- 
za Chicago zakupiło bilety na ten 
koncert, chociaż dla zbyt wielkiej 
odległości przybyć nań nie będą 
mogli. 

Widać stąd, że każdy prawdzi- 
wy Polak sprzyja projektowi po- 
stawienia pomnika w Washingto- 
nie Kościuszce z ofiar złożonych 
przez ogół Połaków amerykań- 
skich. 


Gdyby szersze masy polskie, 
nie należące do Związku były su- 
miennie infirmowane przez swych 
przewodników i swoje pisma o i- 
stnieniu Komitetu Budowy Po- 
mnika Kościuszki w Washingto- 
nie i o całym przebiegu tej spra- 
wy, składki sypałyby się niewą- 
pliwie na ten cel ze wszystkich 
stron. Jeżeli dziś bracia, nie nale- 
żący do Związku nie biorą udzia- 
łu w tem pięknem dziele narodo- 
wem, dzieje się to skutkiem złości 
i uporu kilku czy kilkunastu ludzi, 
którzy wpadli na niefortunny po- 
mysł bojkotowania pomnika w 
błędnej nadziei, że w ten sposób 
skompromitują nienawistny im 
Związek. 

Tymczasem Związek nie dał się 
skompromitować, bo złożył już ty- 
le pieniędzy na pomnik, że można 
przystąpić do roboty i złoży je- 
szcze tyle, ile będzie potrzeba. A 
bracia Niezwiązkowcy, _ ludzie 
szczerze miłujący Kościuszkę, do- 
brzy patryoci, odsunięci sztucznie 
od tej sprawy przez kilka osób 
i postawieni przez nich pod tym 
względem na równi z naszymi a- 
narchistami, którzy się ciskają z 
zasady na każde” patryotyczne 
przedsięwzięcie, ludzie ci dobrzy 
i zacni, gdy się kiedyś dowiedzą, 
kto i dlaczego odsunął ich od u- 
działu w tej pracy, będą wiedzieli, 
jak komu za to podziękować. 

Dzielnie służyła i służy idei i 
sprawie pomnika *'Gazeta Pol- 
ska w Chicago”, wydawana przez 
ob. Wł. Dyniewicza. Wydawca te- 
go zacnego pisma zasiada w ko- 
mitecie od początku i zbiera wciąż 
ofiary od swych czytelników. W 
ostatnim numerze *'Gazety Pol- 
skiej” ob. Dyniewicz ogłasza, że 
pismo jego zebrało dotąd na rzecz 
pomnika $1,200.84. Brawo! Qdy- 
by tak spełniło swój obowiązek 
każde pismo z tych, które mają 
swoich przedstawicieli w Komite- 
cie i każda z małych organizacyi, 
fundusz pomnika byłby już ze- 
brany i Związek nie miałby po- 
trzeby wykładać nadal ze swej 
kieszeni. 

W sprawie tej 
związkowiec: 

Szanowny Panie! 


pisze pewien 


Ośmielam się prosić Szan. Pana 
podać tych kilka słów do *'Zgo- 
dy”. Ośmielam się zwrócić kilka 
słów względem budowy pomnika 
Kościuszki w Washigtonie. Szla- 
chetne odezwy komitetu, nawołu- 
jące do składek ogół polski, w 
praktyce okazują się płonnemi. 


Czy warto odnosić się z prośbą 
do skamieniałych sere przewodni- 
ków innych organizacyi? Mojem 
zdaniem zaprzestać zupełnie. 
Zmrożonych serc nie ogrzeje ża- 
den szlachetny promień. Pycha i 
zarozumiałość górują ponad wszy- 
stkie uczeiwe cele, wychodzące z 
łona Z. N. P. Nie obwiniam braci 
należących do innych obozów, je- 
stem bowiem przekonanym, że 
gdyby tylko kilka uczciwych słów 
wyszło od osób przodujących, z 
pewnością posypałyby się obfite 
datki na rzecz pomnika. Jestem 
głęboko przekonany, że się nie 
mylę w moich poglądach, gdyż 
17-letnie obeowanie z bracią pol- 
ską dało mi niezbite dowody, że 
serca ich dla sprawy narodowej 
są zupełnie ciepłe. 

Gdyby drogowskazy posiadały 
te same uczucia! Ale chciwość, 
chęć rządzenia itp. osobników 
wstrzymujących uczciwych z 
gruntu, a nieszczęśliwych braci 
naszych, zostających pod ich ko- 
mendą. Doświadczenie osobiste 
dyktuje mi moją otwartość w za- 
patrywaniu na poglądy moich 
braci, pozostających pod kontro- 
lą osób, pozbawionych ducha na- 
rodowego. Mam niepłonną na- 
dzieję, że Związek N. P. okaże ty- 
le sił moralnych, że raz na zawsze 
postanowi nie wyciągać dłoni tam, 
gdzie przodują samolubstwo i za- 
ślepienie na wszystkie dobre spra- 
wy. dla podniesienia imienia pol- 
skiego narodu. Postaramy się 


wszyscy członkowie Z. N. P., aże- 
by pomnik stanął z ofiar prawdzi- 
wych Synów Polski. 
Z poważaniem, 
G. Wojnicki, Gr. 170 


Zupełnie zgadzamy się z wami 
Sz. obywatelu, że ogół braci nie 
należącej do Zwiazku jest tak do- 
brym pod względem miłości ojczy- 
zny i ochoty do pracy na polu na- 
rodowem, jak i my, związkowcy. 
Złe-jest w tem, że ogół ten zostaje. 
pod komendą ludzi, którzy z róż- 
nych przyczyn są albo obojętni. 
albo niechętni wszystkiemu, co 
wychodzi z inicyatywy Związku. 
Dla tego właśnie tak się upieramy 
przy naszej opinii, że przyszłość 
narodu polskiego na wychodź- 
twie wymaga koniecznie, aby 
wszyscy Polacy należeli do Związ- 
ku, aby wszyscy Polacy należeli 
do Związku, aby jeden był tylko 
Związek, jedna rzeczpospolita pol- 
ska w Ameryce. Dla tego właśnie 
nie wierzymy w żadne kombina- 
cye pośrednie, w żadne złote mo- 
sty, żadne federacye, żadne wspól- 
ne komitety itd. 


Co się tyczy jednak owej ode- 
zwy, to nie zgadzamy się z wami 
szanowny obywatelu. Redaktor 
“Zgody” jest w komitecie pomni- 
ka, jako reprezentant *'Zgody” i 
głosował za tą odezwą. Gdyby 
Związek nie złożył nie albo złożył 
bardzo mało i nie miał ani chęci, 
ani możności złożyć więcej, ode- 
zwa taka wyglądałaby jako usiło- 
wanie zepchnięcia ze siebie trud- 
nego zadania i wpakowania go na 
czyjeś plecy. Lecz Związek, który 
złożył już 20,000 i złoży do 1 pa- 
ździernika 1907 roku jeszcze 7,- 
000 z podatku dwucentowego. 
Związek, który w razie potrzeby 
dołoży i resztę, ma prawo i obo; 
wiązek odezwać się do ogółu po 
nad głowami tych ludzi, eo ten 
ogół przez nienawiść do Związku 
odsadziłi od udziału w dobrej 
sprawie. 


Gdyby Związek nie wydał tej 
ostatnigj odezwy do całego naro- 
du polskiego na wychodźtwie, ja- 
ki taki z zacnych braci niezwiąz- 
kowców mógłby później mieć żal 
do Związku. Taki brat niezwiąz- 
kowiec, gdyby mu kto później 
zrobił zarzut, że się usunął od 
wspólnego dzieła, mógłby powie- 
dzieć: a czemuście mi nie o tem 
nie powiedzięli? Toć ja siedziałem 
ciemny w tej sprawie i nie wie- 
działem nawet, że się coś takiego 
robiło. Odezwa ta, ostatnia w tej 
sprawie, była zrobiona nie do tych 
przewodników, których słusznie 
potępiliście w waszym liście, lecz 
do wszystkich braci. Inną drogą 
dojść do nich Związek nie może. 
Odezwał się więc w prasie, roze- 
słał odbitki do wszystkich pism 
i organizacyi i ma teraz sumienie 
spokojne, że spełnił swój obowią- 
zek. Jeżeli co wpłynie skutkiem 
tej odezwy — dobrze; nie wpły- 
nie nic — drugie dobrze. My 
związkowcy dołożymy resztę, po- 
mnik stanie przed Domem Białym 
w stolicy kraju i Związek napisze 
na nim: lud polski w Ameryce lu- 
dowi Stanów Zjednoczonych. 

Adam Kieler z W. Long Branch, 
N. J., nadesłał 50c. Poprzednie 
składki $1,200.84. Razem $1201.34, 
Tyle zebraliśmy od naszych czy- 
telników, a spodziewamy się ze- 
brać jeszcze więcej, bo to sprawa 
bardzo ważna i każdy Połak po- 
winien złożyć na ten cel choćby 
małą ofiarę. 

Spis wszystkich ofiarodawców 
wydrukujemy w osobnej książe- 
czee na wieczną pamiątkę ł książe- 
czkę tę będzie mógł każdy nabyć 
za cenę kosztu druku. 


Święcone u Sokołów w Kanadzie. 


Dnia I kwietnia w poniedzia- 
łek odbyło się wspólne Święcone 
w “Sokole”. Myśl przeszła w u- 
rzeczywistnienie. O godz. 8 wie- 
czorem napłynęli Sokoli do sali 
szkoły św. Ducha, gdzie zasta- 
wione stoły oczekiwały gości. Ze- 
szli się też wszyscy gromadnie i 
nietylko Sokoli, ale i goście i było 
gwarno i wesoło. Kapelan sokoli 
ks. proboszcz Greczel poświęcił u- 
cztę sokolą, a następnie zaznacza- 
jąc pamiątkę obchodzenia tej uro- 
czystości, w słowach gorących 
przemówił do zebranych, by pa- 
miątkę Zmartwychwstania zawsze 
godnie obchodzili, nietylko jako 
święto kościelne, ale pamiątkę na- 
rodową, by szanowali te skarby 
drogie, które im dziadowie zosta- 
wili. Pamięć o tych bohaterach, 
którzy w zgodzie z kościołem po- 
tęgą całemu światu świecili, po- 
winna nam dodać otuchy do pra- 
cy dla wiary i Ojczyzny, a kiedyś 
i my dojdziemy do tego celu, któ- 
ry jest nam najdroższym, tj. do 
wolności. Następnie z każdym z 
osobna dzielił się ks. Greczel jaj- 
kiem, składająe życzenia. 

Druh Nowacki, prezes, znany ze 
swej swady patryotycznej, ude- 
rzył wszystkim do głębi serca, o- 
mawiając cel uczty i zebrania. 
Posypały się toasty na cześć du- 
chowieństwa i sokolstwa i poje- 


dyfezych osób i uczta wśród ogól- 
nego zadowolenia i radości prze- 
chodziła. Nie brakło i humory- 
styki dzięki druhowi C. Kamień- 
skiemu. 

Jednak najwznioślejszym pun- 
ktem było wystąpienie druha 
Wawrzyńca Sielskiego, jednego z 
tych bohaterów, którzy krew 
swoją w 1863—4 roku za wolność 
naszej drogiej ojczyzny przele- 
wali. Wystąpił ten weteran polski 
i tak gorąco przemówił do zebra- 
nych tak swojsko a wzniośle, że 
dusza leciała ze słowem jego w 
te niwy i pola ojczyste, w te cza- 
sy, gdy lud polski eiemiężony od 
Krzyżaków, broń przeciw niemu 
podnosił i bronił swej wolności, 
gdy następnie Ojczyzna nasza na 
szczycie potęgi była i gdy upadła 
i gdy ostatkiem krwi swej chciała 
wolność jej odzyskać. On widział 
tę walkę, on sam walczył dla wol- 
ności i co czuł w swej piersi, tem 
z nami się podzielił, a my mu 
wdzięczni jesteśmy za to słowo 
zdrowe, które nam jako spuściz- 
nę po ojeach daje. Cześć tym bo- 
haterom, którzy w chłodzie i gło- 
dzie zmuszeni branką, zarządzoną 
przez tego zdrajcę polskiego, Wie- 
lopolskiego, cywilnego guberna- 
tora Królestwa, poszli w lasy bez 
broni, ale z taką miłością dla oj- 
czyzny, że tę broń na Moskalach 
zdobyli siłą pięści. Następnie o- 
powiada upadek powstania stycz- 
niowego, lecz nie zgadza się z my- 
ślą, bo to był upadek narodu pol- 
skiego. Pracować nad odrodze- 
niem swem pokonany naród nie 
przestał, Skutkiem tej pracy po- 
wstają liczne gniazda sokole po 
obszarze Polski całej i na wycho- 
dźtwie, gdziekolwiek tylko zgro- 
madzi się garstka dobrze myślą- 
cych i miłujących ojczyznę Pola- 
ków, jaż powstają nowe szeregi 
Sokołów, których celem jest ćwi- 
czenie się w karności i pokonywa- 
niu wszelkich trudności, a w ten 
sposób wzrosnąwszy w siłę, stać 
się potęgą, która skruszy kajda- 
ny niewoli. Huczne oklaski były 
najlepszą odpowiedzią na 
wiązkę myśli, które druh Wa- 
wrzyniec Sielski nam rzucił, 

Nastąpiły znowu toasty i mowy 
popisy i orkiestry dętej pod kie- 
rowniectwem ks. Greczla i solo 
skrzypcowe druha Kamieńskiego, 
I wystąpił znowu druh Sielski, 
powstaniec, na estradę i oddekla- 
mował wspaniały wiersz Grudziń- 
skiego '*Na ruinach”, a ten zapał, 
to przejęcie się i zrozumienie rze- 
czy, z jakiem umiał oddać myśli 
tego młodego idealisty, poety i 
patryoty, dziwić nas muszą i za- 
zdrość wzbudzić, że my już dziś 
tę Polskę biedną nie tak głęboko 
czujemy, jak on, który wszystkie- 
go dotykał. My nie potrafimy te- 
go, choć serca w nas gorąco biją 
do Polski i tylko mamy nadzieję, 
że kiedyś Bóg nam pozwoli śla- 
dem ojców naszych chwycić oręż 
w rękę i walką o Polskę przeko- 
nać, że i nasze serca gorące. 

Ha! jak wszystko na świecie, 
tak i ta wspólna nasza uczta skoń- 
czyła się, lecz w sercu pozostanie 
wszystko. co nas tam łączyło. 
Dzięki naszemu- duchowieństwu, 
dzięki kilku druhom za ten wie- 
czór tak polski i miły. Obecny. 


SUKNIE. 


Niektóre kobiety posiadają kil- 
kanaście sukien; inne tylko kilka, 
a jednak te drugie często lepiej i 
gustowniej są ubrane, aniżeli pier- 
wsze. Główną przyczyną tego jest 
to, że dużo kobiet kupuje suknie, 
lnb materye na suknie bez odpo- 
wiedniego namysłu. Potrzebując 
suknię, trzeba nasamprzód zasta- 
nowić się, na jakie okazye będzie 
ona używaną; potem, jaki kape- 
lusz razem z tą suknią będzie no- 
szony ; także jaki żakiet lub okry- 
cie do niej stosowne będzie. Zde- 
eydowawszy się na kolor, trzeba 
wybrać gustowną modę, nie sta- 
rać się koniecznie o *'najnowszy 
styl”. Niech będzie i wczorajszy, 
byleby tylko gustowny. 

Nadewszystko jednakże każda 
kobieta powinna ubierać się po- 
dług swego stanu, nigdy nie prze- 
sadzać. Jeżeli zobaczy jaką mod- 
ną suknię w oknie wystawowem, 
lub na jakiej damie z wyższego 
towarzystwa, to nie powinna za- 
raz sobie takiej szyć, ani nawet 
podług takiego stylu. Śmiesznem 
nieraz jest, gdy się widzi dziew- 
czynę idącą do pracy w okryciu 
uszytem podług stylu odpowied- 
niego tylko do teatru lub na bal. 


Tak samo niektóre kobiety od- 
rabiają nieraz suknie z taniej ma- 
teryi z setnymi ozdobami. Zwy- 
czajna suknia, skromnie a modnie 
uszyta z taniej materyi wygląda 
o wiele lepiej, aniżeli strojna, no- 
szona z tanim kapeluszem, kaba- 
tem, rękawiczkami i trzewikami. 

Także dość rozpowszechnionym 
zwyczajem jest używanie taniego 
pralnego jedwabiu na osobne 
bluzki, a nieraz całe suknie. Je- 
dwab, choć tani, kosztuje zawsze 
więcej. niż dobre gatunki mate- 
ryi płóciennych. Dalej, jedwab ni- 
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gdy nie trwa tak długo, jak płót- 
no, a po pierwszem wypraniu 
zmieni się czy to w kolorze czy w 
wykończeniu. Biały chiński i ja- 
poński jedwab żółknie po każdem 
zamoczeniu w wodę; kolorowy 
traci kolor, a zatem i ładny wy- 
gląd. 

Na bluzkę potrzeba najmniej 
trzy yardy materyi. Jedwab po 
50 centów za trzy yardy uczyni 
$1.50; a materye płócienne jak ba- 
tysty, dimities itp., w bardzo do- 
brym gatunku kupić można od 15 
centów. 

Kobieta, aby być dobrze ubraną 
powinna najpierw nauczyć się u- 
bierać gustownie; nosić takie mo- 
dne kolory, które jej są do twa- 
rzy; także starać się dobierać su- 
knię stosowną do kapelusza, a ka- 
pelusz do sukni. Uważać trzeba 
także, żeby zawsze mieć dobre, 
czyste, nie schodzone trzewiki, ca- 
łe rękawiczki i guziki u kabata, 
żakieta czy bluzki, Bo najdroższe 
ubranie wygląda jak najgorzej, 
jeśli nie ma guzika we właściwem 
miejscu, a ubranie jest pognieco- 
ne i nigdy nie odprasowane. 

Niech każda kobieta ma dwie 
lub trzy suknie gustownie uszyte 
i w dobrym porządku utrzymy- 
wane, a będzie przystojniej ubra- 
na, niż ta, która szczyci się może 
i tuzinem sukien, ale bez wszyst- 
kich guzików i z obszarpaną ta- 
śmą u dołu. Helena J. 


SKARGA NA IZRAELA. 


Ludu, ach ludu, 

Kamiennego serca, 
Wszystkich proroków 

Swoich tyś morderca, 
Za to się będziesz, 

Jako mężobójca, 
Tułać po świecie 

Od końca do końca! 
Ludu z Jehową. w uściech, 

Z czartem w duszy, 
Prędzej syońską 

Opokę poruszy, 
Niż serce twoje 

Cierpienie bliźniego, 
Bratnią twą ręką 

Ukrzyżowanego. 
Gdy ci groziła 

Niewoli ohyda, 
On ci posyłał 

Samsona, Dawida: 
A tyś Go za to 

Zeplwał, ubiczował, 
Jak niewolnika, 

Potem ukrzyżował. 
Kiedyś w pustyni 

Usychał z pragnienia, 
On tobie wody 

Dobywał z kamienia, 
Gdy wołał “pragnę”, 

Tyś zeń żarty stroił, 
Octem i żółcią 

Na krzyżuś Go poił. 
On cię prowadził 

W ziemię obiecaną, 
Po drodze świecił 

Kolumną świetlaną; 
A tyś Go za to 

Zamknął do piwnicy, 
By dawca światła 

Umierał w ciemnicy, 
Ku twojej chwale 

W ciągu smutnych dziejów 
On miecz podawał 

W dłonie Machabejów, 
Ty urągając Mu 

Bezbożną mową, 
Wbiłeś mu w głowę 

Koronę cierniową. 
Ludu, co czynisz, 

Zastanów się przecie, 
Przeklną cię wszystkie 

Narody na świecie, 
Jak bogobójcę 

Będą ścigać razem, 
Pomstą i wzgardą, 

Ogniem i żelazem. 
Ludu bezbożny, 

Ludu zaślepiony | 
Na groźbę wieków 

Słuch masz przytępiony. 
Więc krzyżuj, 

A my pod krzyżem klękniemy 
Za Śmierci Jego 

Życie brać będziemy I 


Statystyka sądów polowych. 


Wobee podniesienia spra- 
wy sadów polowych w Du- 
mie, departament policyi o- 
pracowuje pośpiesznie sta- 
tystykę działalności tych in- 
stytucvi. Najwięcej wyro- 
ków śmierci wydano w pro- 
wincyach bałtyckich, drugie 
miejsce zajmuje Królestwo 
następnie idzie Litwa, Kau- 
kaz, okręg Petersburski, a 
dopiero po tem cały szereg 
gubernii, gdzie wydano po 
5— 15 wyroków. Wyjątek 
stanowi gub. samarska, w 
której nie wydano jeszcze 
dotychczas ani jednego wy- 
roku śmierci. 


Piechotą po morzu. 
Amerykanin, kapitan Old- 
rieve, zamierza wkrótce 
przebyć cieśninę morską po- 
między Anglią a Francyą i 


to piechotą za pomocą spe- 


Farmy Durskiego w środ- 


cyalnego obuwia, dwumetro- | kowym Wisconsinie są naj- 


wej długości a 20 centyme- 
trowe] szerokości, które po- 
zwala mu szlizgać się po po- 
wierzchni wód. W ten spo- 
sób przebył on już podróż po 
rzekach Ohio i Mississippi. 
Ośmnaście lat pracował on 
nad udoskonaleniem swego 
wynalazku, a niejednokrot- 
nie był on w niebezpieczeń- 
stwie życia, lecz zawsze do- 
świadczał pomocy swej peł- 
nej poświęcenia żony, która 
w małej łódce wszędzie mu 
towarzyszy w jego wypra- 
wach. 


Śmierć weterana z r. 1863. 


Z Rzymu piszą nam: 

Zmarł tutaj znany w Rzy- 
mie Lucyan Meren, pułkow- 
nik w legionach Garibaldie- 
go, urodzony w Nizzy r. 1842 
który pod wodzą Franciszka 
Nulla brał udział w powsta- 
niu 1863 roku. Meren służył 
z poczatku w wojsku włos- 
kiem, potem w szeregach 
Józefa Garibaldiego, w roku 
1862, nas'ępnie bił się pod 
Olkuszem. Wróciwszy z 
Polski brał udział w wypra- 
wach czerwonych koszul, 
także i w legionie, który w 
r. 1870 walczył przeciw 
Niemcom w Franevi. Otrzy- 
mał stopień pułkownika i je- 
szeze w r. 1897 walczył w" 
Grecyi przeciw Turkom. 


Sposób na śmierć. 


Ojciec parobczaka był umierają- 
cy. Syn pojechał po księdza, ale, 
że to było w nocy, nie mógł się do- 
pukać i czekał, aż się rozwidniło. 

— Proszę jegomości, ja już tu 
ze sześć godzin stoję u dzwi. 

— (Czemużeś mocno nie zupu- 
kał? 

— Nie chciałem jegomości ra- 
ptem zbudzić, 

— No. cóż się tam stało? 

A no mój ojciec jest umierają- 
cy. Niech jegomość będzie łaskaw 
jechać z sakramentami.... 

— Moje dziecko. Sześć godzin 
czekałeś tu pode drzwiami — to 
może ojciec twój umarł do tego 
czasu 1 

— E, nie, proszę księdza do- 
brodzieja. Ja nakazałem Magdzie, 
żeby go zabawiała, póki z księ- 
dzem nie przyjadę. 


Słońce, czy księżyc. 

W piękną noc letnią pewien 
dowcipniś zapytał przechodzące- 
go: 
— Mój przyjacielu, tak tu jakoś 
jasno na świecie, że doprawdy nie 
wiem, czy to słońce, czy księżyć 
świeci? 

— Ja panie też nie wiem, bom 
nie jest tutejszy. 


Amerykańska zabawa. 


Amerykańska zabawa 
“Tug of war” wymaga, a- 
by wszyscy uczestnicy ciąg- 
nęli razem, aby nie dać prze- 
ciwnikowi szansy do wygra- 
nia. Rodzina, społeczeństwo 
a nawet naród mogą osiąg- 
nąć eel tylko wtedy, kiedy 
ciągną razem i nawet nasze 
ciało może być zdrowe tylko 
wtedy jedynie, kiedy wszy- 
stkie organy pracują har- 
moni]nie. 

Niech choć jeden organ 
przestanie pracować a zaraz 
stawia człowieka w wielkie 
niebezpieczeństwo. Dlatego 
bardzo ważnem jest, aby nie 


zaniedbywać choćby naj- 
mniejszej niedyspozycyi. 


Trinera * Amerykański Eli- 
ksir Gorzkiego Wina” powi- 
nien być waszą pierwszą 
myślą jeżeli nie czujesz się 
tak dobrze jak zwykle, po- 
nieważ on działa bezpośred- 
nio na organa trawienia i re- 
guluje wszystkie organa do 
harmonijnej pracy. We 
wszystkich _ nieporządkach 
żołądka i kiszek, przy zde- 
nerwowaniu, osłabieniu, ble- 
dnicy i we wszystkich choro- 
bach z temi symptomatami 
'<Trinera Amerykański Eli- 
ksir Gorzkiego Wina” jest 
nieoceniony, a jako lekar- 
stwo familijne niema równe- 
go. U. S. Serial No. 346 jest 
gwarancyą jego czystości. 
We wszystkich aptekach. 
Jos. Triner, 799 So. Ashalnd 
Ave., Chicago, Il. 


lepsze, to poświadczy prze- 
szło 1,000 polskich farmerów 
którzy odemnie grunta po- 
kupili. Piszcie po mapy i 
ksiażki. 

M. Durski, 285 Armitage 
avenue, Chicago, Ols. 


Tylko przez 80 dni bardzo tanio! 


The Odell ma- 
szynka jest tak 
dobra jak maszy- 
na za 8'0 dolarów, 
tą maszynką mo- 
żna drukować po 
kilka set listów na 
Cenn $6.50 dzień, drukuje 
prędko i ładnie, litery wielkie, małe zna- 
kii numery. Cała maszynka zrobiona z 
najłepszej stali. Ta maszynka może wy- 
trzymać sto lat, i wszędzie jest sprzeda- 
wana za $6.50c. Najładniejszy papier do 
pisania listów z rozmaitemi wierszami i 
powlnszowaniami naokoło ładne obwudki 
śliczne naklejane kwiaty z kopertami, tu- 
zin za 25c, 5 tuz. za $1.00. Sztornikom, a- 
£entom i petlarzom dam 500 papierów z 
kopertami za $400, 1000 za $7.00. Kto 
przyślę nam $1 00 dolara a towar przys 
ślemy na C. O. D. przyjmując zapłaci za 
Express, reszta sumy nle wynosząca do- 
lara przyjmię w znaczkach pocztowych, 
sumę wynoszącą dolara należy przysłać 
przez pocztowy Money Order. (24) 
K. WILKIEWICH, 
112 Grand st., 


Brooklyn, N. Y. 


za $1.50 na 
miesiąc. 
Najlepsza sposohność kuplemia czyntoem złotem 


3 ZW EA 
napełulanego zegarka po cenie kosztu. Koperty 
ną pląkne ręcznie grawirowane, napełniane 
tryatem złotem, a wewoątrz koperty jeat gwa- 
ramcya fabrykanta na 20 lat. Werk jest najie- 
pym jaki moge tylko być o 17 kamieniach, 
*atentowy regulator, zegarek trzyma czaa na 
minutą. Nie ma lepszego zegarka Nie motna 
kupić w żadnym składzie taniej jak $%0. Dla 
zapoznania publicznoś:i z naszym inieresem, 
postanowil śmy sprzedawać ten piękny zegarek 
po $15 przez następne 30 d^i, a po otrzymaniu 
go oale 7 zapłacić 
przenyłk! okaprenowej, obejrzawnzy przednia 
zegarek, a resztą $9 należy rpłaca: $1.50 
przez 6 miesięcy Jeżeli poślecia Era] g6 00 
otizymacie piękny łańcaszek darmo, wyślemy 
zegarek na awój koart pocztą. Kto nadeśle £ 
góry $ nie potrzehaje dawać żadnego poręczonia 
na nutę, pozostałą. Zaufamy wam, gdyż wiemy, 
ża będziecie zadowoleni ze awego kupna i wiemy, 
że nam regularnie spłacać będziecie $9 po $1.50 
miesięcznie Kto chce kupić za gotówką, tamu 
nstępujemy 10 procent ( zagarek bodrio was 
kosztował tylko $ia. Napiszcie, czy chcecie 
mieć mę"kilub damski zegarek, kryty czyolwarty. 
a REGA 2 CO., Dept. 326, 

Chicago, lil. 


) Nie kosztuje cię ani centa! 


Nie potrzebujesz doktora 
ani apteki. 


AM możesz 
wyleczyć a 4 
ze złych i zaatą: 
rzałych chorób. 
RH awójdo- ( 
kładny adrea | - 
znaczek 2c., a o- 
trzymasz kająża- 
czkę, która ci po- 
da sposób 
Jak być pięknym, 
Jak być zdrowym, i 
Jak wyleczyć wazystkie chorehy po- 
chodzące z żełądka | nieczratej krwi. 
Jak wstrzymać wiony ad wypadania | 
pi jak nabyć piękne I bujne w. sy ma łycej 
głowie. 


k Nie zwlekaj, pisz dziá, załącz 2 can- 
i tową marką na adros: (Apr 12) 


The Rutkowski Co. . 
23 W. Eagle st., Buffallo, N, Y 


6 gotówkę agentowi í koagta | 


163 Randolph st., 


W restauracyi. 
— Panienko, jakiż ten talerz 
brudny. 
— A bo pan go z pewnością 
przetarł serwetką, którą panu do 
obiadu położyłam. 


W ferworze opowiadania. 


Pan domu. pokazując portrety 
| swoich przodków: 
— Oto mój pra-pradziadek ; od- 
| znaczył się pod Wiedniem, przy 
boku Sobieskiego. Był bardzo od- 
| ważny, ale nader nieszczęśliwy: 
w każdej utarczce musiał stracić 
| rękę albo nogę... Walczył w pięt- 
nastu bitwach. 


CHOROBY 


uznane za niewyleczal- 
| ne były całkiem usu- 


: nięte przez kuracyę 


|Wiel. Xewmana 


| 


5 


zy 


A 


niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 


Reumatyzm, 


krwią zaziębienie, 
skórne różnego rodzaju, 
bość niewiast po połogu, 
bość mężczyzn i dzieci, ból w 


choroby 
sla- 
sla- 


leczone, aby nie powróciły. 


Cierpiała na rozstrojenie nerwów 
w najaorszym stanie. 


Pani Antonina Hudsik w zgłoszeniu A o- 
pisała chorobę w RAA UIRCZ, aposób: Wiek 
43 lat, matka Sga dzieci. Cztery tygodnia 
temu zaczęłam się martwić | kłopotać | od 
tego crasu wydaje mi sią że rozum mnie 
opańcił, Wyobrażam sobie różności, jeatem 
bardzo bojaźliwą 1 gojewam sią o byla ce, 
robi mi się zimno a potem gorąco. Pocg mię 
ałabng, jeść n'e nie mogt. Nie redze ta cio- 
lonne bole mogą przewyśszyć podobne cier- 
pienia. Wprost nic nie mogg robić tylko 
wciąż czują się roztargnioną. 


Po krótkiem użycia lekaratw pi- 
Rze następujący list: 


Wielebny Ks. Newmanile! 


Dzięk! serdeczne zacyłam za wyleczenie 
mnie. Czuję się zupcinfe zdrową po użycia 
ylko trzeciej części lekaratwa a czwarta 
część jest mi jog niepotrzebną. 

leszcza rax Ci dzie nja za tak starannie 

| doprawione lekaratwo. Jestem przekonaną, 

ża skuteczniejszych lekarstw znaleśćbym 
nie mogła. 

Wiem że masę niewiast jak i męśczysn 
cierpia na podobne chroby I mam nadzieję 
źe będę korzystać s mej praktyki, 
pazoastaje z głębokim azacunkiem 

Antonina Hudaik 


Box 66 Brokaton, Pa, | 
DARMO) wyślą wam poucza- 

jącą książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 


odwłekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie: 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, Ill, 
W zgłaszaniu się wymienić **Ga- 


| krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
l zetę Polską.” 


Książki powiešciowe 
do nabożeństwa. 


lub bez, 


WYDAWNICTWO MUZYCZNE 


I KSIĘGARNIA. 


Bolestawa J. Zalewskiego, 


dyrygienta chórów śpiewackich | 
rzędnej orkiestry połskiej w Chicago, 


W składzie znajdują się: 


NUTY POLSKIE. (Sta tysięcy utworów) Do śpie- 
wu, teatru, na forteplan, orkłestrę kapelę. 
SZKOŁY W POLSKIM JĘZYKU. 
ł na wszelkie inne inatrumenta, 
KSIĄŻKI DLA DZIECI. Śpiewy, gry ! zabawy 
i 


KSIĄŻKI MUZYCZNE. Teatralne dla dzieci. 
Teatralne dla artystów 1 


POCZTUWKI Narodowe 
lub bez, widoki naszych gór I słół. 


INSTRUMENTA MUZYCZNE I PRZYBORY. 


Zwraca się uwagę, że wydawnictwo ma na 
składzie tylko najlepsze instrumenta, wypróbowa- 
ne przez znawcą i dyrygienta B. J. Zalewskiego, 
(stosunkowo do ceny.) Zbyt tanich I niedobrych 
instrumentów, jakie ogłaszają inne firmy nie pol- 
skie w składzie Wyd. nie mamy, przeto chcąc 
mleć instrument dobry 1 trwały, 
wiać tylko w naszym składzie. 

Za dołączeniem znaczea ñc, będą wysłane 
katalogi wyżej podanych przedmiotów ł do tego 
prezent w nutach. Adresować proszę: 


uczrczeguc B, Ja ZALEWSKI I SKA. 


609 Milwaukee ave., 
Dep. G 
Telefon 788 Ashland. 


ferwezo- 


Do śpiewu 


naukowe. Biążki 


amatorów z muzyką 


polaklie z nutami 


proszę zama- 


Chicago, Ill. 
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OSZUKIWANIA. 


PPO OOOO 


HUMORYSTYKA. 


wszystkiem w mieście Chi- 
cago. 

Następujący urzędnicy o- 
brani zostali większością od 
116 do 154 głosów: 

Jakób Czaszewicz, prezy- 
dent; Jos. F. Groyke, kasyer; 
Jan Kowalski, Michał Mo- 
drzejewski, Jan Leszczyń- 
ski, radni. 

Zatem górą Westhammond- 


Jeżeli chcesz kupić farmę 
i chcesz być nie oszukanym 
na ziemi lub w papierach, 
zgłoś się po mapy i książki 
pod adresem M. DURSKI, 
285 Armitage ave., Chicago, 
Ilinois. 


CENY TARGOWE. 


domów pobliskich, przebu- 
dzeni hukiem eksplozyi, 
śpieszyli na pomoc, bandyci 
strzałami zapędzili ich z po- 
wrotem do domostw, tak, że 
nikt nie śmiał nosa pokazać 
w obawie przed kulą. Ci sa- 
mi bandyci obrabowali tejże 
nocy kasę stacyi kolejowej, 
w Dyer na sumę $12; wezwa- 


zdolnych i najstarszych pra- 
cowników. 

Niech odpoczywa w poko- 
ju po trudach pracowitego 
żywota. 

Nieiaka Małgorzata Smel- 
ley wyrzuciła swego męża z 
czwartego piętra przez okno 
za to, że nie mógł... sprzeda- 
wać gazet, ponieważ był cho- 


TYLKO KILKA DOLARÓW! 
kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małej usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnien'a odwrotną pocztą zaraz 


y Rozsadne w 
O gospodynie © 


zapasem 


Nienasycony. 


zawsze mają 


Dra Richtera 


Kotwiczny pain | Expeller. 
Najlepszyto ze wszystkich zewnętrznych 


irodków na wszelkiego rodzaju bóle i 
boleści — począwazy od najpojedyńnzej 


kontuzyi aż do niewysłowionych bólów 
reumatyeznych. Zawaze I pewno azybką 


nastąpią, Immigrant Abor Ex EE «|| m. Padając na chodnik, | na policya powiatu Lake, w j CHICAGO, 24 Kwietnia 1907. 
ETTR Carlisle st, New TE A RE a rozbił sobie nos, złamał stos | którym leży miejscowość o- | czanie! MĄKA: beczka 
ork, N. Y. 26 | BO etw. sa botelkę we f | pacierzowy i pękła mu cza- | brabowana, nie znalazła do- Faa ee aent R 
ch apte . . 2 . i i A Alp 
DLA GOSPODYNI Która gospo- dE, szka. Odstawiony do szpita- | tąd śladu po rabusiach. z k udka e k "m. ER 250-280 
LE 5 nia -0 


dyni chce otrzymać darmo książ- F. Ki. Richter 8 Co., la, umarł w kilku godzinach 


stkich rodziców. Pani Amalia Je- | PSZENICA ZIMOWA (buszel) 


CT «Djabeł w domu”, po-| Satata teczka 2.00 8.50 | aby pozostał. 


pT przez Józefa to dostał jeszeze burę od Col- 


Mojżko, 1126 W. 18 Place, Chicago, | którv tam pokąsał parę |... , f ; 1 i ber Co. w którci po cześci 35 f SR. CebuiawGUsza! 55 - 75 
m. C aeai etonan i a ns a, który, twierdził,. że Or aaa APOLAS wieść, napisał Antoni Wie- | Ogórki tuzin 100 1.56 Go się należy 
A arzi Ą WC ; polski kapitał jest lokowany, | niana; 8 Í tuzin pęków 1.00—2.00 i 
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strzelony. 

Listonosz M. R. Johnson, 
widząc psa, rzucającego się 
na dzieci i kąsającego je, 
przyskoczył do wściekłego 


skład drzewa do budowy do- 
mów. 

Panowie Pisarsey i Spół- 
ka prowadzą tu hotel polski, 
w którym przebywa wielu 


WANY 
na rok 1907. 
Józefa Ungra z Warszawy. 
W tvch dniach otrzyma- 
liśmy piękne kalendarze i- 


szkający w So. Chicago około 20 lat, 
poszukiwany jest przez slostrę Broni- 
sławę Suhiralską, No. 503 Detroit ave., 
Toledo, Ohio. (17) 


Prokurator stanowy Hea- 
lv, obmyślił już cały plan, 
jak ma sobie postąpić w o- 
becnym skandalu policyj- 


cego w najlepsze ostrygi dla sie- 
bie przyniesione. Rozgniewany ta- 
ką bezezelnością sługi. woła: 

— A wiesz ty co ci się teraz na- 
leży? 


=_= c 


Listy Polskie na Poczcie. 


Listy te zostaną na poczcie w Chicago przer 
dna tygodnie od czanu ich ogłonzesia. t'o dwóch 
tygodniach bedą odeniana do Waahingtonu. 


Mvsowaty Józef, rodem ze 
wsi Pieklik w gub. łomżyńskiej, 
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oszukiwany jest przezsw ojąsiostrę, 
ronisławę Śmigiel, 143 View st., 
Meriden, Conn. (17) 


FARMA 80 akrów wszystko pod płu- 


4 krowy, drób, 
Józef Szatkowski, 8400 


nowe budynki. 
(18) 


Buffalo ave., Bo. Chicago, III. 


Gatkowski, 
Mich. 


Bryła Maryanna | jej mąż Wojciech 
Korzynłowski ze wst Morzczennicy w 
Galicyi, poszukiwani są w ważnej spra- 
wie przez Jana Bryłę, box 190, Muni- 
sing, Mich. (19) 


NAJLEPSZA MASZYNEA do pizania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
t praktyczna, na której każdy może 
prędko t łatwo list napisać, litery są 
wyraźne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nle dosta- 
niecie, Pienlądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
SUPPLY HOUSE, 581 Noble st., Chicago, 

à (x) 


LL R 

32 LOTY dobrej ogrodowej ziemi blisko 
polskiego koścłoła polskiego kościoła 
w Green Hay mozna nabyć to wszystko 
tylko za $2000. Dobra sposobność dla 
zrobienia pieniędzy, bo to jest tylko 
pół ceny co te loty są warte. Zapytajcie 
się o to po polaku do Fox River Land 
& Fuel Co., 510 N. Broadway, Green 
Bay, Wia. 


Zawiadamiam niniejszem Szanownych 
Rodaków, że p. Piotr Gosztyłu jest a- 
jentem podróżującym mojego blura ad- 
wokackiego. Upoważnionym jest do ko- 
lektowanła pieniędzy, odbierania infor- 
macyi we wszelkich sprawach proce- 
sowych, spadkowych i wojskowych. T. 
F Prus. rządowo upoważnione biuro 
adwokackie, kancelarya wojskowa, dom 
bankowy, 50 Broadway, New York, 
N. Y. (20) 


Słomiński Jan rodem ze wal Gorze- 
wiw gai płockiej, poszukiwany jest 
rzez ł Kotlewskiega, 1b. 171, Gt. 
arrington, Mass. 


KAWALER lat 24, posludający pię- 
kną farmę, poszukuja towarzyazki ży- 
cia, Polk! lub Rusinki. [Tnteresowane 
niechaj plszą załączając awoją fotogra- 
fig do D. Pasternak, Lethbridge, Alta. 
Canada. 


WAŻNE!!! 


Kto chce wydrukować list, bilety ba- 
łowe, karty wizytowe lub biznesowe itd. 
powinien aoble kupić gumowe czcionki 
z palaskiem! akcentami, umieszczone w 
pudełeczku, wraz z formą, w której się 
uatawia czcionki | z atramentem chemi- 
cznym. Czcelonkł może każdy ustawić 
na poczekaniu i wydrukowć co tylko 
chce, Jest to rzecz tak dobra I prakty- 
czna jak maszynka do drukowania 
Mstów. Cena $8.00 


EAGLE SUPPLY HOUSE, 


531 Noble st. Chicago. III. 


-scenę policyant Stensin i bi- 


zwierzęcia i chcąc je odpę- 
dzić, uderzył swą torbą. Je- 
dnakże pies zwrócił się wte- 
dy ku Johnsonowi i pokąsał 
go bołeśnie. Nadbiegł na tę 


jąc psa pałką, oderwał go od 
Johnsona, lecz znowu zwxró- 
cił wściekłe zwierzę na sie- 
bie. Na szczęście, choć psisko 
podarło mundur policyanta, 
nie pokąsało go wcale. Ko- 
rzystajac z chwilowego otu- 
manienia psa, po silnem ude- 
rzeniu go pałką w łeb, poli- 
cyant przyskoczył doń i za- 
strzelił go. Wszystkich po- 
kąsanvch oddano pod obser- 
wacyę lekarska, wypaliwszy 
ich ranv. 


W poniedziałek popołu- 
dniu wybuchł pożar w gma- 
chu W. A. Giles pn. 296-300 
Wabash ave. i wyrządził 
wielkie szkody nietylko w 
tvm gmachu, ale także i w 
sąsiednich budynkach. Kil- 
ku strażaków zostało pora- 
nionych. Straty obliczają na 
$150,000. 


Zeszłego czwartku rano u- 
marł na udar serca K. Neu- 
man, zasłużony dziennikarz 
polski w Ameryce i długolet- 
ni pracownik *' Dziennika 
Chicagoskiego””. 

Zmarły urodził się w Po- 
znaniu 1843 roku,gdzie skoń- 
czył studya. W r. 1863 brał 
czyny udział w powstaniu i 
był rannym w bitwie podNo- 
wą Wsią. Bawił na Szląsku, 
w Królestwie, a w r. 1889 
przybvł do Ameryki, gdzie 
się zajmował dziennikar- 
stwem. Napisał oprócz tego 
kilka nowel. 

Pogrzeb odbył się w sobo- 
tę przy współudziale całej 
polskiej prasy w Chicago. 

" W zmarłym traci dzienni- 
karstwo polskie jednego ze 


nym. Nie powiedział on je- 
szcze co zrobi, lecz oświad- 
czył, że wypełni swój obo- 
wiązek za byle jaką cenę. W 
przyszły poniedziałek za- 
przysiężoną zostanie grand 
jury i być może, że przeciw- 
ko niektórym urzędnikom 
policyi zrobione będzie o- 
skarżenie. Były szef policyi 
Collins zgłosił się wczoraj u 
obecnego szefa Shippyego i 
prosił, aby mu dał jego da- 
wną posadę. Ten ostatni po- 
wiedział, że nie ma dla niego 
posadv kapitana, gdyż na ta- 
kową nie zasługuje. 

W poniedziałek rano ban- 
da rabusiów pobudziła strza- 
łami, sterroryzowała i ogra- 
biła miasteczko, niemal 
przedmieście chicagoskie, 
Deyr, Ind., leżące na linii ko- 
lei Michigan Central.Grroma- 
da rabusiów, : strzelając na 
wszystkie strony, groziła za- 
biciem każdemu, ktoby się 
ośmielił przeszkodzić wyko- 
naniu ich zbrodniczych za- 
mysłów,a zamknąwszyv wszy- 
stkich przerażonych w do- 
mostwach pobliskich urzędu 
pocztowego, wywalili drzwi, 
rozsadzili kasę w tymże u- 
rzędzie, i zabrawszy, co mia- 
ło jaką wartość, oddalili się 
bez zbytniego pośpiechu.Na- 
tychmiast powiadomiono o 
zajściu policyę w Chicago i 
wszystkich miejscowościach 
podmiejskich. 

Rabusie zabrali przeszło 
$100 w gotówce i znaczków 
pocztowych na kilkadziesiąt 
dolarów. Ekspłozya, którą 
urządzili,aby wysadzić drzwi 
kasy, nadwyrężyła budynek, 
należący do pocztmistrza, B. 
Bakera, którego wraz z ro- 
dziną zabarykadowano i u- 
więziono w mieszkaniu,znaj- 
dującem się w tym samym 
domu. Kiedy mieszkańcy 


gości, przybywających za in- 
teresami. 
Z WOJCIECHOWA. 

Obchód majowy odbędzie 
się 5 maja o godzinie 7:30 
wieczorem w hali parafial- 
nej św. Wojciecha. 

W zeszły poniedziałek ra- 
no odbył się pogrzeb śp. J. B. 
Bagińskiego. Mszę św. cele- 
brował kuzyn zmarłego ks. 
S. Nawrocki w asystencyi 
księży Antoniego Nawroc- 
kiego i Leona Zuchoły. Zwło- 
ki pochowano na cmentarzu 
św. Wojciecha. 

Zmarły urodził się y Wą- 
growcu w Wiel. Ks. Poznań- 
skiem i służył w policyi chi- 
cagoskiej 23 lat. 

Zeszłego wtorku rano od- 
był sie pogrzeb śp. S. Macie- 
kiego. Zmarły był najstar- 
szym ogrodnikiem na Woj- 
ciechowie. 

K. Remiszewski otworzył 
nowy zakład fotograficzny 
i poleca się pamięci rodaków. 


Z West Hammond, Ill. 


Świetne zwycięstwo od- 
nieśli nasi rodacy nad Niem- 
cami w dniu wyborów dnia 
16 kwietnia.Zgoda i łączność 
doprowadziły do tego, że ca- 
ły zarząd wioski tutejszej 
będzie przez następne dwa 
lata spoczywał w rękach pol- 
skich urzędników. Przyznać 
trzeba. że rodacy nasi dali 
wcale piękny przykład je- 
dności i braterskiej miłości 
w ostatnich wyborach. Ka- 
szubi i ** Polochy”” wcale nie 
dwuznacznie zadokumento- 
wali, że nie pozwolą się wo- 
dzić za nos obcym. Praca 
wasza może i powinna służyć 
za przykład godny naślado- 
wania braciom waszym w 
innych osadach, a przede- 


lustrowane, w których znaj- 

duje się wiele pięknych po- 

wieści, nowel, żartów. Jest 
to najpiękniejszy kalendarz 

jaki można nabyć za 75e w 

księgarni: 

FILQTEA, czyli droga do 
życia pobożnego, napisa- 
na przez św. Franciszka 
Salezyusza, biskupa ge- 
newskiego, założyciela za- 
konu Nawiedzenia N.Pan- 
ny. Przetłomaczył na ję- 
zyk polski ks. A. Jełowie- 
cki. Wydanie nowe, ozdo- 
bnie oprawne w linteum, 
wyzłacane tytuliki. 

PORI a 

W. Dyniewicz 

532 Noble str., Chicago, III. 
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CHŁOPY! USZY DO GóRY! 
Kto chce się śmiać przez cały rok 
na całą gębę, niechaj sobie zapre- 
numeruje pismo ilustrowane ''Ku- 
moszka''. Wychodzi co sobotę i 
kosztuje rocznie 50c. Prenumeratę 
należy przysyłać w znaczkach po- 
cztowych pod adresem: ''KUMO- 


SZKA', 519 Milwaukee ave. 
me 
PORADNIK LEKARSKI. Instytut 
medyczny prof. Collinsa wydał książkę 
pod powyższym tytułem, z której mo- 
Żna Bię dowiedzieć, jak się należy le- 
czyć w razie choroby. Tę książeczkę 
można otrzymać darmo. Piszcie: Collins 
Medical Institute, 140 W. 84 st, New 
ork. 


Malinowski Jan, który przebywał w 
Chicago na Kantowie, poszukiwany 
jest przez Marcina  Mallnowskiego, 
Theodore, Sask., Canada. } 


LĄ RÓ 
POTRZEBA 20,000 robotników do 
roboty w lasach | górników do Kalt- 
fornil, Washington i Oregon. Zapłata 
miesięczna $60 do $116. Podróż z Chi 
cago $38, zwracają $25. Potrzeba 500 
ludzi w stanie Washington do roboty 
na kolejach, zapłata $2.25 do $3.00 
dziennie. Jazda z Chicago $14. Potrzeba 
także ludzi żonatych 1 samotnych do 
roboty w Chicago i w okolicy, zapłata 
$1.50 do $2.00. Piszcie załączając 2c 
znaczek na edpowledź do Immigrants 
Informatlon Bureau, room 3, 128 B 
Clark st, Chicago, Ill. ( 


Rdrie będą otworzono | zniarczone, 


2358 Adamowicz G 
2356 Adamowicz B 


23868 Adunmozyk 8 2 
235U Aglelska W 
4366 Aniszkiowicz T 
2342 Bagrowaki W 
2358 Bachmura A 
2:57 Baranowska J 
2349 Bartikowuk! J 
24% Bartumak J 
2405 Biały J 
2406 Biernat F 
2407 Bieszczak W 
2418 Bogacz L 
2419 Bożeńahi M 
2420 Horuwrki M 
2429 Boruch J 
2428 Borhowak! J 
2430 Budziński J 2 
2431 Bulat 8 
2434 Bukała W 
2436 Bulanda W 
2436 Buhacu 8 
2487 Hulewicz N 
2130 Burek J 
2440 Butkowski B 
2448 Czarny M 
2444 Capiga M 
12147 Chuaelewski J 
2451 Chojnacki K 
2481 Cierniak F 
2443 Cie ecki P 
2464 CI hacki W 
473 Czajka R 
2473 Czubak J 
2486 Długan H 
2486 Długopolski 
484 Dolega J 
2489 Dobrzycki F 
2491 I)raakiewicz A 
2%: Drozdowna J 
2496 Dunaj F 
2498 Dudek M 
4403 Durdakowski A 
2300 Dygoa J 
25614 Fabrykoski J 
2520 Filipiak W 
2521 Fijałkowaki W 
2540 Furlak J 


2651 Gardiicki K 
2154 Gaweł W 
2:56 Gabryaiak A 
2566 Garok E 
2561 Gemhbarski 8 
2562 Giza K 

2570 Gniadek M 
2571 Gniadek J 
2574 Gogola J 
2579 Góra M 

2580 Góra J 

2581 Gorodecka A 
2494 Grobka K 
2547 Grabowski J 
4588 Grabowski B 
2594 Grzywacz J 
2500 Grzesik A 


2604 Qurecki J 
2605. Guziowa M 
1646 Jakubowaka E 
205U Jakobowska A 
1651 Jakubowica J 
2663 Janik A 

2651 Janik 8 

1665 Jaroch L 

2656 Jarosz M 

1604 Jarosz A 

2661 Jarema M 
2665 Jeremiński A 
2669 Jeż W 

2674 Jojczyk A 

2632 Jurek A 

264 Jurewicz J 
2690 Kalinowski I) 
2705 Kaaprzyk K 
2311 Karpiński P 
2714 Kapel J 

2115 Kasprzyk J 
7116 Kricak J 

17417 Karłowiak P 
2719 Kapeca B 

2720 Kaniewski W 
2725 Karwowaki K 
7126 Kasperowicz A 
2132 Kendzioraka K 
2788 Kizior P 

£119 Kizior K 

2040 Kiernazicka K 
2747 Klemaszewaki M 
274) Klimkowicz B 
3751 Kmiotek W 
2753 Koc B 

2754 Kochański L 
2764 Kowalski J 
276b Koalńeki F 
3767 Korzulefński A 
T770 Korak G 


VITI Krawczyk J 
T730 Krupieński J 
2785 Krupa R 
2756 Krupa B 


2792 Kurasz M 

x795 Kurzawa M 
Kula 8 

3707 Kuroski A 

2801 Laszkiewicz K 

2912 Lawrysiuk M 

Z8UG Lavgowski F 

2508 Luauownki A 

2823 Lubertowicz J 

2661 Madnala B 

2550 Makaruka J 

*838 Majkot P 

Wid Marernłck E 

mos Maruszak J 

x atykiewicz $ 

2871 Matyka W 

2873 Mazur J 

2874 Matlak A 

zasl Mika J 

24585 Mlieczkowaki B 

29h Mika J 

1888 Mieczkowski 8 

2591 Michalak M 

2890 Milowski $ 

2007 Moakal F 

2911 Moskal J 

v92 Myska F 

2015 Myrta A 

2917 Natanck J 

2918 Nalepka J 

2924 Niedospiat J 

2927 Niedzielaka K 

2034 Nawakowska H 

2937 Noworot W 

2043 Odziemaki J 

3954 Ortowski F 


2956 Oauch J 

2963 Papiak J 

2971 Pankiewicz K 
2973 Pawlaczyk M 
2973 Pawtowa J 
2984 Piwowarzyk A 
2967 Piele: ka À 
22u90 Piazkiewicz ġ 
gwyi Pietrnaiak T 
1902 Pi:óg 8 

8000 Płacncieński J 
3001 Plochta W 
s0u4 Potaczek J 
3005 Popiołek M 
8009 Podraza J 
8010 Popłowski A 
8016 Przybyszeski R 
3019 Przybylaki R 
3034 Purman J 


8065 Ryba J 

8074 Sawicka M 

3106 Biekierka J 
8114 Skoczeń J 

3119 Skowronsk J 
BI21 Skareński J 
3120 Śliwa J 3 

8134 Bmurzyński J 
38188 Smagacz W 
8141 Sadoski J 

3148 Nolan 8 

8174 Świontkiewicz J 
8181 Szczepański P 
3188 Szostak L 

4180 Szydło M 

3190 Targcaz J 

8109 Tomalaka T 
3200 Tamaszewska W 
3202 Tryhutski K 
%210 Ullcki J 

mil Ulkoweki J 
3319 Uledoski A 
314 Urbanik J 

3248 Węgrzak W 
8348 Waerszatowski A 
8240 Wesolowska A 
3251 Wichowski F 
3252 Wisowaty P 
3253 Witasik J 

ag6l ak! w 


3270 Wojciefńaki J 
8282 Wytowicz J 
8287 Zatkowska R 
8201 Żarnowska J 
3208 Zaba J 

8204 Zaleski B 
83208 Zadoga J 
8202 Zając B 

3901 Zapałowaki L 
3308 Zadto J 

8311 Zieliński J 3 
8813 Zimny W 
3880 Zych F 


` 


— Wiem, proszę jaśnie pana, 
butelka wina! 


Mądry szewczyk. 


Szewczyk: — Pani majstrowo, 
pomyślcie sobie to szczęście, maj- 
ster dziś w karezmie z czterema 
kufelkami wpadli do piwnicy, a 
nie nie wyłali. 

Majstrowa: — Ale Jóżku, to 
znów kłamiesz, przecież to nie mo- 
że być prawda. 

Szewczyk: — O już może być, 
bo majster te cztery kufelki miał 
w brzuchu. 


Czesanie włosów. 


— Czy umiesz dobrze czesać 
włosy? — zapytała się pewna pa- 
ni jednej służącej, którą miała 
przyjąć. 

— Tak, pani, włosy mogę układ- 
nie uczesać w dziesięciu minutach 
— odpowiedziała z wewnętrznem 
zadowoleniem służąca. 

— Mój Boże! dziesięć minut, a 
cóż ja będę robiła przez resztę 
dnia. Nie, nie mogę cię przyjąć. 

Przyjaciółki. 

— Kasiu, twój narzeczony, to 
naprawdę bardzo grzeczny czło- 
wiek. 

— Moja kochana, nie masz poję- 
cia, co za elegancki człowiek. On 
nawet w negliżu zachowuje się z 
taką elegancyą, jakby był we fra- 
ku. 

— Ach! chciałbym się przeko- 
nać. 


NA MIESIĄC MAJ. 
Pierwsza Księgarnia Polska w 
Ameryce, W. Dyniewicza w Chi- 
cago, Illinois, poleca dzieło: 

poświęcone 
Bogarodzicy i Niepokalanej 
Dziewicy Maryi. 
W tej książeczce zawierają się 
Rozmyślania na każdy dzień 
miesiąca o życiu ziemskiem i 
Opiece Niebieskiej Najśw. Pan- 
ny Maryi porządkiem czasu u- 
łożone i do jej świąt zastoso- 
wane 
przez 
Ks. Jakuba Nowakowskiego 


W mocnej oprawie cena 30c. 


